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Zbiór p rzys łó w  polskich

N p . 7 8  A . Warszawa, niedziela 13  marca 1938 r.

12 marca 1938 r. o godz. 17-ej

Gtojska niemiititie wkroczyły do Oiednia
O strze że n ia Francll i Anglii odrzucone „la k o  niedopuszczalne”

W I E D E Ń ,  12.3 (A T E ). O GODZ. 17-ej ROZPOCZĄŁ SIĘ 
WMARSZ WOJSK NIEM IECKICH DO W IEDNIA. SZCZEGÓŁÓW 
O ILOŚCI TYCH WOJSK, W ŚRÓD KTÓRYCH PRZE W  A 2 A JĄ 
JEDNOSTKI ZM OTORYZO W AN E, CHW ILOW O BRAK. WOJSKO 
NIEMIECKIE W ITAN E JEST PR ZE Z LUDNOŚĆ W IEDN IA Z 
ENTUZJAZMEM.

Wszystkie oddziały niemieckie, > jadą samochodami ciężarowymi, 
które w kroczyły na teren Austrii, j Posuwają się one dość wolno.

Sztab w Insbrucku
BERLIN, 12. 3. NIEMIECKJE BIURO INFORM ACYJNE DO ­

N O SI: NACZELNE DOW ÓDZTW O W KRACZAJĄCYCH DO T Y ­
ROLU WOJSK NIEMIECKICH PRZYBYŁO DZIŚ OKOŁO GODZ. 
12 DO INSBRUCKU I STANĘŁO KW ATERĄ W  KOSZARACH W 

ŚRÓDMIEŚCIU Z CHW ILĄ PR ZYB Y C IA  SZTABU W YW IE­
SZONO NA KOSZARACH CHORĄGIEW  ZE SW ASTYKĄ. W KRA­
CZAJĄCE W OJSKO NIEM IECKIE W ITAŁA  LUDNOŚĆ O W A­
CYJNIE .

A re s zt dom ow y SchuschnEgga
pluton żołnierzy strzeże

mieszkania b. kanclerza
B YŁY KANCLERZ SCHUSCH 

NIGG PRZEBYW A OBECNIE W 
SWOIM PRYW ATN YM  MIESZ­
KANIU I JEST STRZEŻONY 
PRZEZ PLUTON ŻOŁNIERZY 
O RAZ OD DZIAŁY POLICJI. PRE 
ZYD FN T AUSTRII M IKLAS

PRZEZ CAŁY DZIEŃ PRZEBY­
W AŁ W  SWOIM URZĘDZIE. 
NIGDZIE NIE W YD ALAJĄC 
SIĘ. PROW ADZIŁ ON DŁUŻSZE 
N ARAD Y Z  PRZEDSTAW ICIE­
LAM I ROZM AITYCH UGRUPO­
W AŃ PARTYJN YCH .

Ostrzeżenie dia Nfemiec
odrzucone „jako niedopuszczalne”

BERLIN, 1?. 3. Potwierdzają 
tu urzędowo, że rządy francuski i 
angielski złożyły przez swych am­
basadorów w Berlinie ostrzeże­
nie w związku z wypadkami w 
Austrii.

Krok ten umotywowany był na­
ciskiem wywieranym przez rząd 
Rzeszy na rozwój wewnętrznych 
wypadków w Austri. Ostrzeże­
nie to zostało „odrzucone jako 
niedopuszczalne". Równocześnie 
wskazano ambasadorom na fak­
tyczny rozwój wypadków w Wied 
niu i na mylne inform acje, na ja ­
kich opierają się ostrzeżenia ich 
rządów.

WIEDEŃ, 12. 3. Kanclerz Seyss 
Inąuart rozwiązał front patrio­
tyczny i zarządził stopniową je ­
go likwidację.

SPOTKANIE
WŁOSKO-NIEMSECKIE

BERLIN, 12. 3. Niemieckie biu­
ro inform acyjne donosi:

W sobotę o godz. 13-ej pierw­
sze zmotoryzowane oddziały nie­
m ieckich wojsk pod dowództwem 
komendanta pułku wysokogórskie

Pogoda
S ł o n e c z n a

Po pogodnej i chłodnej nocy, w 
ciągu dnia pogoda słoneczna z 
przejaśnieniami i przejściowym 
wzrostem zachmurzenia typu kłę- 
biastego i wzmocnieniem wiatru.

Temperatura w godzinach po­
południowych około 5 st. słabe 
wiatry z kierunków północnych. 
Podstawa chmur niskich od 300 m 
widzialności dobra.

go doszły do przełączy Brenneru,
na granicy włosko-austriac- 
kiej.

Dowódca niemieckiego pułku 
wysokogórskiego udał się w to­

warzystwie oficerów  do bariery 
granicznej i powitał dowódcę wło 
skiego oddziału następującymi 
słow am i:

„Otrzymałem od moich władz 
przełożonych polecenie przybycia 
tu nad granicę z małym oddzia­
łem podległych mi wojsk, oczeku- 
je mnie tu wyższy o ficer włoski.

Spotkał mnie zaszczyt, iż mogę 
zapewnić włoskiego oficera, że 
wszystkie dzisiejsze kroki odby­
wają się w duchu doskonałego 
koleżeństwa, w tym duchu, który 
odpowiada przyjaznym stosunkom

NATYCHMIAST TAUETK.I

a s p i r i n

między narodowo - socjalistycz- 
mi Niemcami i faszystowskimi 
Włochami oraz między armiami 
obu państw. Proszę pana o prze­
kazanie tych zapewnień dowódcy 
włoskich wojsk granicznych z 
polecenia generała, m ojego do­
w ódcy".

Oficer włoski podziękował o- 
ficerow i niemieckiemu, po czym 
oba oddziały oddały sobife hono­
ry wojskowe

H i t l e r
w Linzu

EFRLIN, 12.3 (tel. wł. United 
Press). O godz. 4.45 kanclerz H i­
tler wkroczył uroczyście do Lin­
zu, witany przez tłumy ludności 
i oddziały hitlerowskie oraz w o j­
skowe.

Przed starym ratuszem kancle­

rzowi Hitlerowi przedstawiono 
m iejscow ych przywódców partii 
narodowo-socjalistyczne.1. U lice 
Linzu zapełniły tysiące w ojsko­
wych samochodów niemieckich.

WIEDEŃ, 12. 3. PAT. O godzi­
nie 15.30 na lotnisku w Aspern 
w ylądował dowódca niemieckich 
wojsk lotniczych gen. Milch.

Siły lotnictwa niemieckiego, 
które lądow ało na różnych lot­
niskach w ojskow ych Austrii, o - 
ceniają tu na dwa pułki lotni­
cze.

ECHA W  POLSCE
Wydarzenia polityczne w Austrii 

znalazły wczoraj swój -eLgłos w 
stolicy w postaci olbrzymiego wzro­

stu rozmów międzypaństwowych r.a 
linii Warszawa —  Wiedeń. Rozmów­

nice telekomunikacyjne zaobserwo­
wały w ciągu ostatniej doby wzrost 
rozmów z Austrią prawie o 100 pro­
cent ponad poziom normalny.

W  kołach dyplomatycznych ocze­
kują przesunięć na placówkach au­
striackich za granicą. Nastąpić one 
mają również i w Warszawie.

KRAKÓW, 14. 3. Wiadomości,
nadchodzące % Austrii, wywołały w 
Kr°kowie wśród tamtejszych sfer 
gospodarczych niezwykle duże wra. 
żenie. Poważną bowiem ilość knp- 
ców krakowskich jest związana ści­
słymi węzłami handlowymi z Au­
strią, a szczególnie z Wiedniem K o­
ła handlowe Krasowa bardzo żywo 
interesu rą się każdą naidrobnieiszą 
wiadomością, nadchodzącą bezpo­
średnio z Wiednia, <zy też po­
średnio przez Pragę i Budapeszt.

Komunikat gabinetu angielskiego
LONDYN, 12. 3. Po dzisiej­

szym jannym  posiedzemu gabi­
netu brytyjskiego zosiał wydany 
następujący komunikat:

„G abinet dyskutował wydarze­
nia w  Austrii i przyjął do wiado 
mości, że w  Berlinie złożony zo- 

( Dokończenie na str. 2-ej)

Krwawa zajście polsko-litewskie
Z a s a d z k a  n a  p o l s k i  p t a i r o l

Ż o łn ie rz  p o lsk i z a b i t y
Urzędowo komunikują:
W  nocy z 10 na 11 marca 1938 

r. o godz. 5 m. 40 na odcinku 
Marcinkance granicy polsko - li­
tewskiej w  pobliżu wsi Wiersze 
Radówka patrol K. O. P. w  skła­
dzie dow ódcy i żołnierza spo­

strzegł na terytorium Polski 
dwóch osobników, którzy właśnie 
przekroczyli nielegalnie granicę. 
Kiedy patrol wezwał ich 
do zatrzymania się, osobnicy, za­
częli uciekać —  jeden w  głąb te-

runku terytorium  litewskiego. Do 
wódca • patrolu zaczął ścigać 
pierwszego, gdy drugi był ściga­
ny przez żołnierza Stanisława Se 
rafina. Ten ostatni zbłądził w  
ciemnościach i znalazł się po dru

rytorium  polskiego, drugi w  k ie- giej stronie granicy, gdzie w  od -

Z n i i t f i f e i ę c l e  A u s t r i i
W  chwili, w której piszemy 

te słowa, zapewne już przez 
ulice Wiednia maszerują woj 
ska niemieckie. Narodowo - 
socjalistyczne hymny obijają 
się o mury prastarej stolicy 
Habsburgów.

Twórcy traktatów pokojo­
wych 1919 roku wyobrażali 
sobie, że przy zielonym stoli­
ku w sposób sztuczny można 
wykrawać granice państw po­
wojennych. Sądzili, że wystar­
czy pozbawić dynastię Habs­
burską tronu, utworzyć repu­
blikę austriacką i poddać ją 
p<id protektorat Ligi Naro­
dów, aby na stałe uniemożli­
wić Austrii przyłączenie się 
do Rzeszy, a Niemcom sięgnię 
cie po Wiedeń. Złudzenia te 
najsilniejsze były na zacho­
dzie Europy, w Paryżu i Lon­
dynie. U nas, w Polsce pow­
szechnie zdawano sobie spra­
wę, że Austria samodzielna 
może istnieć tylko, jako państ 
wo Habsnurgów. Przy tworze­
niu jakiejś republiki w W ied­
niu przekreślenie granicy nie­

miecko - austriackiej jest tyl­
ko kwestią czasu.

Wiedeń stał się ośrodkiem 
ruchu socjalistycznego Euro­
py środkowej, który od chwili 
przewrotu narodowo - socjali 
stycznego w Niemczech zwra­
cał się wprost przeciwko u- 
strojowi Trzeciej Rzeszy. Z 
Wiednia szła fala nielegal­
nych druków socjalistycznych 
i komunistycznych, zalewają­
cych Niemcy; w Wiedniu za­
gnieździło się żydostwo, czy to 
jako finansjera o charakterze 
międzynarodowym, czy też 
jako podpora ruchów wywro­
towych.

Z wielu przyczyn niezależna 
i strzegąca się przed ekspan­
sją niemiecką, oparta o pań­
stwa zagraniczne — Austria 
była kulą u nogi w polityce 
zagranicznej niemieckiej. Ta­
mowała swobodę jej ruchów, 
grożąc na wypadek niepowo­
dzeń lub wewnętrznych zała­
mań Rzeszy, ze może stać się 
centra^, z której wyjdz:e na 
Niemcy fala odbudowy potęgi

marksistowskich organizacyj. 
Niemcy musiały się liczyć, że 
przed jakąkolwiek śmielszą 
ekspansją terytorialną, muszą 
rozciąć wrzód austriacki.

Problem austriacki doraźnie 
groził poróżnieniem Niemiec 
z Włochami i naruszeniem osi 
Berlin — Rzym. Toteż zała­
twienie go nie mogło być do­
konane bez choćby milczącej 
aprobaty rządu faszystowskie 
go. Dlatego to Trzecia Rzesza 
musiała poskramiać wielokro 
tnie zbyt gorące *apędy au- 
striack'ch zwolenników naro­
dowego socjalizmu, patrząc 
biernie na niepowodzenie ich 
usiłowań, na ich szaleńcze wy 
stąpienia, że wspomnę tylko 
o zamordowaniu kanclerza 
Dollfussa. Naskutek tego, rząd 
jaki ustalił się w Wiedniu, co­
raz wyraźniej stawał się rzą­
dem, żyjącym z łaski Rzymu. 
Dopiero zaostrzenie się kon­
fliktu włosko - angielskiego, 
wciągając W łochy całkowicie 
w zatargi na Morzu Śródziem­
nym, zmusiło rząd faszystow­

ski do coraz silniejszego opie­
rania się o Berlin; skrępowało 
elastyczność polityki włoskiej.

Od tej chwili „Anschluss" stał 
się już tylko kwestią czasu. 
Rzym, związany porozumie­
niem z Berlinem, nie mógł już 
sprawy Wiednia stawiać na 
ostrzu miecza. I teraz rząd 
Rzeszy poczyna zręczną poli­
tyką czynić w jłom  po wyło­
mie w niezależności Austrii. 
Następują porozumienia go­
spodarcze, rozluźnianie zarzą­
dzeń, wymierzonych przeciw­
ko działalności narodowych 
socjalistów w Austrii, a wresz 
cie konferencja kanclerza 
Schuschnigga z Hitlerem w 
Berchtesgaden, w wyniku któ 
rej do rządu austriackiego 
wchodzi dwóch ministrów7 na 
rodowo - socjalistycznych.

I nagle coś, co z daleka wy­
gląda na z góry ukartowaną 
grę. Nagłe cofnięcie przez 
Schuschnigga wyciągniętej ku 
Niemcom ręki, zapowiedź ple 
biscytu, mającego umocnić 

Dokończenie na str. 3-ej.

ległości 3-ch  me+rów od linii 
granicznej został ostrzelany przez 
skonsygewaną w tym m iejscu 
policję litewską.

Żołnierz Serafin zmarł z od ­
niesionych ran.

Dowódca patrolu zaalarmo­
w any w  międzyczasie strzałami 
karabinowym i, podążył w kie­
runku miejsca incydentu i został 
w pobliżu granicy na terytorium 
Polski ostrzelany przez policję li­
tewską.

Żołnierze lokalnej strażnicy 
K. O. P. na odgłos strzelaniny 
dokonali patrolowania tego odcin 
ka granicy i ujęli drugiego osob­
nika, który się skrył na teryto­
rium Polski. Badany przyznał się, 
że jest w służbie po lic ji litew­
skiej i że został przerzucony 
przez władze litewskie. Śledztwo 
w toku.

Obecnie już można stwierdzić, 
że incydent, którego ofiarą  padł 
żołnierz polski, ma charakter 
zasadzki, zorganizow anej przez 
władze litewskie.

Ten incydent jest nieuniknio­
nym skutkiem z jednej strony nie 
norm alnego stanu istniejącego na 
granicy polsko - litewskiej z po­
wodu upartej odm owy rządu li­
tewskiego ustanowienia norm al­
nych stosunków sąsiedzkich mię­
dzy obu krajami, a z drugiej stro­
ny —  w rogiej atm osfery w sto­
sunku do Polski, starannie utrzy­
mywanej przez- rząd litewski po 
tamtej stronie granicy.

Rząd rezerwuje sobie prawo 
zajęcia stanowiska po uważnym 
zbadaniu sytuacji, jakiego wyma­
ga powaga incydentu.
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W ypadki, które p p rz ziły inschluss
D e p e s z e  z dl su l a

Poniżej podajem y depesze z 
dnia wczoi ajszego, których nie 
zdołaliśm y zamieścić w  części 
nakładu wczorajszego .

Ostatnie dni w Austrii upływ a­
ły  pod znakiem nieustających 
manifestanyj hitlerowskich, które 
w  Linzu przerodziły się w  pow aż­
ne rozruchy. Po ogłoszeniu nle-

„BOŻE STRZEŻ AUSTRIĘ".
O godz. 19.50 kanclerz odbył 

długą naradę z prezydentem M i­
klasem po której zapowiedział 
przez radio sw oje ustąpienie. 
Ostatnie tragiczne przemówienie 
kanclerza Schuschnigga brzmia­
ło:

„Dzień, dzisiejszy postawił nas w 
rozstrzygającej• , , . . .  ,. , . obliczu poważnej i » łjóaJLj Ł̂j

biscytu, wypadki rozwijały stę w gytuacji. Jestem upoważnion> do po
zawrotnym  tempie, sytuacja zmie wiadomienia narodu austriackiego o 
niała się z godziny na godzinę. I wypadkach dnia. Rząd Rzeszy posta 

O godz. 18-ej radio wiedeńskie wił Prezydentowi państwa ograniczo- 
_ *3 , , . _ . »ne w czasie ultimatum fna pedsta-

podało lakoniczną wzmiankę, ze w;c> którego prezydent państwa miał 
prezydent Miklas na wniosek mianować oznaczonego w ultimatum 
kanclerza Schuschnigga odroczył kandydata kanclerzem Austrii i po-
termin przewidzianego dnia 13 b. I wołać « abin.et v edIu&. ź^ zeńllt? * ±  v - „  .'°  i na, w przeciwnym razie po upływie
m. głosowania. Nastąpiło to na oznaczonego terminu wkroczą do Au 
skutek ultimatum, które rząd jtrii oddziały niemieckie. Prezydent 
niemiecki w ystosował do rządu państwa upoważnił piuę do zawiado

. . . .  , , , mienia n.rrftdii austriackiego. ze uste-austriackiego. Ultimatum to ri.ł-
ło  się przedmiotem obrad gabi­
netu austriackiego, w wy m im  kto 
rych  kanclerz Schuschnigg podał 
się do dymisji.

Z a k ia d y  P r z e m y s ło w e

f .  ( l i i i  i H i
W arszaw a, Soląc 41

polecają 'ria post

M A R N E L A D Ę
z różnych owoców z cukrem

S O K I 1 P O M I D O R Y
(owocowe) (Ekstrakt)
Wszystko gwarantowanej jako!cl. 
Sprzedaż deta iczna w sklepach 
k"lonla1uo- spożywczych. Sprzedaż 

hurtowa: TeleJon 71S-4*

M ARZEC

NIEDZIELA

*99

mienia narodu austriackiego, że ustę 
pdjemy przed siłą, ponieważ nie 
chcemy w żadnym razie nawet w tej 
poważnej godzinie, dopuścić do prze­
lewu krwi niemieckiej. Wydaliśmy do 
armii rozkaz wycofania się bez o- 
poru w wypadku wkroczenia oddzia- 

, łów niemieckich na nasze terytorium 
ii wyczekiwania następujących po tym 
wypadków. Prezydent powierzył na­
czelne dowództwo sił zbrojnych in­
spektorowi armii generałowi artyle- 
r.i Schilhawsky‘emu. On wydawać bę 
dzie armii dalsze rozkazy. Teraz żeg 
nam naród austriacki niemieckim po­
zdrowieniem i życzeniem z ^crca: 
„Boże strzeż Austrię” .

SWASTYKA NA RATUSZU 
Na ulicach W iednia zgromadzi­

ły  się tłum y narodowych socjali­
stów. Obok tłum ów um unduro­
wane oddziały austriackich S. A. 
Na gmachu głów nej Kom endy 
Policji, oraz na ratuszu w iedeń­
skim powiewają juz chorągwie ze 
sw astyką. Na rozkaz komendanta 
pclic ji w1cesr>in. Skubią, policja 
założyła czerwone opaski ze sw a­
styką.
MINISTER SPRAW  WEWNĘTRZ 
NYCH W ZY W A  W OJSKA NIE­

MIECKIE 
O godz. 20.15 przem ówił przez 

radio hitlerowski min. Spraw W e
_______________ wnętrznych Seyss Inąuart, zapo-
14-35 | -4-31 władając, ze pozostaje badał ns 
Dt.dnta|l’f/.ybvto swoim  urzędzie, c .a z . że

S Ł O Ń C E
Aschólj Zachód

widzi swoje zadanie w przywrócę-, rza w resorcie bezpieczeństwa pu 
niu porządku i spokoju w Austrii, blicznego. 
kieruje do rządu niemieckiego na-1 n B P rm ir  WITT p o  *
glacą prośbę udzielenia mu w jego
zadaniu poparcia i pomocy dla) BERLIN, 12.3. Minister ar. 
przeszkodzenia przelewos 1 krwi. W . Goebbels odczyta w sobotę o  go* 
tym celu prosi on rząd niemiecki o-J dzlnie 12.tej w południe w radio 
możliwie szybkie wysłanie memiec- . ,
kich wojsk” . odezwę kanclerza Hitlera.

(—) Seyss - Inąuart
Bezpośrednio po tym zm otory­

zowane oddziały armii niem ie­
ckiej przekroczyły granicę au­
striacką od Brennau i Kufsteln 
Za pierwszym i oddziałami poszły 
następne, zajm ując Salzburg,
Przedarulanię i Linz.

Z  Linzu oficjalne wiadomości 
o wkroczenu wojsk niemieckich 
do Austrii nadeszły około godz. 1 
w  nocy. B yła to pierwsza w iado­
mość podana przez źródła nie­
mieckie.
ODEZW A SEYSS -  INOUARTA

W obliczu tego faktu, austria­
cki minister spraw w ew nętrz­
nych Seyss -  Inąuart wydał do 
ludności Austrii odezwę, w któ­
rej stwierdził przede wszystkim 
że urzęduje nadal i nadal odpo­
wiada za utrzymanie spokoju w 
Austrii.

„W zyw am  —  brzm iały słowa 
odezw y —  wszystkich do bez­
względnego zachowania dyscypli­
ny i spokoju. M anifestacje naro­
dow o -  socjalistyczne nie powin­
ny przybrać charakteru jaskra­
w ej demonstracji, żądam od for­
macji narodowo -  socjalistycz­
nych zachowania spokoju, tudzież 
odpowiedniego wpływania na 
członków partii. Liczę, że iorm a 
cje  narodowo -  socjalistyczne po­
prą egzekutywę, stając do je j dy­
spozycji. Przypominam, że marsz 
armii niem ieckiej na Austrii? nie 
natrafi na żaden opór. Najważ­
niejszą rzeczą jest zachowanie

w  Rzym ie zapytanie do rządu 
włoskiego, celem zorientowania 
się, czy istnieje jakakolwiek moż­
liwość podjęcia wspólnej decyzji 
francusko -  włoskiej w kwestii 
austriackiej. W odpowiedzi rząd 
włoski miał zakomunikować, że 
„w  chwili obecnej możliwość taka

NiEMCY NIE CHCĄ 
ANEKTOWAĆ

BERLIN, 12. 3. Cała prasa po­
ranna na naczelnych miejscach 
omawia objęcie władzy przez na­
rodowych socjalistów w Austrii.

„Yoelkischer Beobnchter" pisze 
m. in. w  artykule p. t. „V olk  will 
zn Volk —  rozstrzygnięcie na-

m  ^  5 57 I 1 7 -3 6 ,----------*  M IECKffi SpokoiJ** W ytrw ajcie i pomóżcie4  ■ ■  1 . ....! a iu iu u r .  nam dQ osiągnięcia szczęśliwaj
■  « £  K S I Ę Ż Y C )  O godz. 20.15 przem ówił przer przyszłości«.
■  a  D  , radio hitlerowski min. Spraw W e

M  U  WschodjZachód g‘eyss Inquart, ,apo„ HESS I GOERING
Trzeba docteć, źe ultimatum 

niemieckie ćłlA' ' :Schusćhnigga 
■ ■ -A—  dc rządu niemieckiego depeszę z. przyw  óz! osobiście i o  Wiednia 

r t - 3 8 j  t - 54 p i0gbą 0 pom oc. Treść tej depeszy zastępca kanclerza Rzeszy R udolf 
~ . ,,  j brzm i następująco: Hess. W krótce po nim przyle-
D zis  SW. K rys tyn y  „Prowizoryczny n ą ó  austriacki, ciał do W iednia samolotem min.
Jutro św. Maty ld y _____________ który po dymisji rządu Schuschnigga j cioering, który po odbyciu kon-

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a i M a i a a a i B  j ferencji z min. Seyss - Inąuor- 
I Ł ł f  M l n n  A  99~ i f  L-P l i t e m  w ygłosił o godz. 10-ej w ie-O G Ł O S Z M i l l l  O S O B I f i

że przedstawiciel ministerstwa 
spraw zagr. m ówiąc o wypadkach 
w  Austrii ośw iadczył: „R ozgry­
wają się tam wypadki w yjątko­
w ej wagi i doniosłości w obliczu 
których rząd włoski obowiązauy 
jest zachować dyskrecję dyplo­
matyczną oraz właściwe w podo­
bnej sytuacji milczer ie“ .

Rząd francuski skierował wczo

RZĄD OCALENIA WE .FRANCJI 
We Francji wiadomości nadcho 

dzące z Austrii w yw ołały wielkie 
wrażenie. Pod w pływ em  tych 
wiadomości szereg ugrupowań 
centrowych, jak grupa dem okra­
tów  ludowych, lewicy demokra­
tycznej i lew icy niezależnej u- 
chwatiły jednobrzm iące prawie 
rezolucje, dom agające -się pow o-

raj przez sw ego charge d ‘affaires łania rządu ocalenia publicznego

R Ó ŻN E

A A  ( hrzełcijańska ’"rnr.i.l Gar-
R .H . I  derobę starą męską, ta- (1yCrt mebli gotówką — ratami Sztuki

MEBLE
tt o W E k t
Duży wybór nowo:*e:.

Ktrim chrześci­
jańska .C ię ż - 
• owy lwiąt Oft

. <13

mieniam na pierwszorzędne bielskie poedvńcze 
materiały. Białecki: teleon 3.39-08.

A .  W Y T W Ó R N IA  B l t l  IN Y  «  « f B L E i a g U t  

5 .  O L S iE W S K I  „ J K 1  O j ? £ s S 2 % 1 S
ma chrześcijańska „Ciężkowsk._: No­
wy Świat 64 tel 8 4i) 86. 
własny Warunki dogodne.

Koszykowa 48, 
poleca bieliznę; damską. męską, 
dziecinną, pościelową, piżamy, biu­
stonosze i pasy brzuszne, firma Wo­
nieje od Ig12 r- il) proc. rabatu d!a 
okaziciela nin. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna » hurtowa.

■arderobę starą męską zatnie-

Komunikat gabinetu angielskiego
(O o k cfc? en !e  z e  str. 1 -sj)

stał protest brytyjski w  b a jo - Francji z powodu okupacji Au- 
czorem  wielkie przem ówienie do  ̂ strzejszej form ie. Prem ier i m l- str li przeciw Niemcom. Wiadomo 
tłum ów zgrom adzonych na placu njstel- spraw zagranicznych przed jednak z góry, że o wystąpienia 
&aroia. Zebranie na placu K aro- ( (ym  uczynili podobny krok wobee czynnym bik i nie myśli. Na sta-

n_.i. i- ......... -  — ministra Ribbentropa. Gabinet nowisko to wpłynęła przede
wszystkim pozycja W łoch i nie­
jasna odpowiedź Anglii.

la przerodziło się w wielką ma­
nifestację narodowo -  socjali­
styczną. Z  placu ruszył pochód, 
do którego dołączyły się tłumy 
zgromadzone na ulicach. M anife­
stanci zgotowali burzliwą ow ację 
doktorow i Seyss -  Inąuartowi.

NOW Y R ZĄ D

jest zdania, że postępowanie rzą­
du niem ieckiego musi wyw rzeć 
najbardziej ujemna skutki na sto 
sanki angielsko -  niemieckie i na 
zaufanie publiczne w  całej Euro­
pie. Rząd brytyjski pozostaje w 
najściślejszym kontakcie z rzą­
dem fraiicuskim i nieprzerwanie

W IEDEŃ, 11. 3. O godz. 1.30 zajm uje się sytuacją. Ministrowie

stąpiło": Idee narodowego socja­
lizmu E-wyciężyJy również i w  
Austrii. 11 m aica 1938 jest w ła ­
ściwym  rewanżem dla systemu, 
który sw oje panowanie chciał o -  
przeć im  wewnętrznym  kłam­
stwie.

„Berłiner Boerr en Ztg.u pisze 
m. In. Rzesza nie myśli o tym, 
aby Austrię anektować. Jedynym 
pragnieniem Niemiec jest, aby 
bez w pływ ów  postronnych A u­
stria budowała swą przyszłość.

Pokój Europy —  pisze „B E .Z ."  
jest zapewniony. Jest tym bar­
dziej zapewniony, in jaśniej I 
wyraźniej w zapalnym punkcie, 
politycznego życia Europy doeho 
dzi do głosu naród.

„Deutsche Allgem eine Ztg.‘‘ 
podkreśla również, że Rzesza nłe 
zamierza anektować Austrię.

Wyrób rano ns balkonie gmachu urzędu 
kanclerskiego ukazał się radca 

odczytał listęMeble wytworne, nowoczesne, , stanu dr. Jury i 
stylowe, oryginalnych wlasrtyćh nowego gabinetu, 

projektów (kierunek inżynierów), j Prezydent Mikiać mianowałA arderobę starą męską zatnie- projeinuw rrezyueiw  lumioa u w u iu n u
.  U niam  na najlepsze materiały pięknych, egzotycznych drzew. lu *, kanclerzem związkowym dr. Ar-

bielskie Wisznicki teL 11-32 Al.

Dykty, formery, listwy, kielsztosy 
Stefan Choromański, Żurawia 

26. teł, o l047_______________________
„  i# rawiec Męski Kazimierz 

a-O I ł  Warowny Warszawa,, ul. 
Elektoralna 29, m. 11. TeL 
693-62. Przyjmuje wszelkie 

zamówienia z własnych i powie­
rzonych materiałów. Robota solid­
na. Pierwszorzędny krój. Solidnym 
na dogodne raty.______  '______  I

C v  A C 7 T 7 C  kostiumy — sukn.e 
• | ,^ J L L łL  — Dział dziecięcy, 
Elektoralna 13, tel. 3-02-40, J. RYB­
CZYŃSKA.

susowe wykonania, komplety 
sztuki pojedyńcze. fotele, tapcza 
ny. kluby. teł. P-90-37 _____

M E B L E gotowe i na zamówienia 
własnego wyrobu pole­

ca Chrześcllańska Wytwórnia Karv- 
towski l GorgnS, uL Świętokrzyska 2

KUPNC SPRZEDAŻ

Maszyny do pisania 
Torpedo podróżne

' tura Seyss-Inąuarta, a fla jego 
wniosek: wicekanclerzem dr. Ed­
munda Glaise Horstenau, m ini­
strem spraw zagranicznych dr. 
W ilhelma W olffa , ministrem 
sprawiedliw ości dr. Franciszka 
Hucbera, ministrem oświaty pro­
fesora uniwersytetu dr. Oswalda 
Menghina, ministrem opieki spo-

pozostaną w  obrębie Londynu w 
czasie weekendu i w  każdym ra 
zie gabinet zbierze się znowu 
najpóźniej w  poniedziałek".

Natychmiast po odbyciu  posie­
dzenia gabinetu, pta b  m ifm fa  
dzenia gabinetu, które trwało go 
dzinę i trzy kwadranse, szef opo­
zycji poseł A ttlee w ezw any zo­
stał do Foreign Office, gdzie lord 
H alifax poinform ował go o sytu­
acji i o stanowisku rządu.

PODNIECENIE 
W  PARYŻU

P A R YŻ 12. 3c (tel. w ł.) Dzi-

maszyn

biurowe, 
Thales; 

okazyjnych.

łecznej dr. Hugo Jury. ministrem 
arvtmom trv f*nany** dr- R udolfa Neumayera siejsza noc upłynęła pod znakiem 

duży wybór ministrem rolnictwa i leśnictwa wielkiego podniecenia. Do w cze-

Kupno — Remonty. Maczunder, Mar­
szałkowska 83 teł 700-05.

Sprzeda: — inż. Antoniego Rennthalera, ml- snego ranka odbyw ały się nara-

paóinekspert

R

Marcinkowski, Radio- 
laboratoriuni, Nowogrodzka 36 

(9-75-01) fachowe naprawmy radio­
aparatów, ekspertyzy, naprawy na 
mieście.____________________________

owery, ramy, hurt detal, specjal­
ne c~ny. I.eszno 26. A. Rybow-

U|| inorośla owocujące wyhodowane 
na wszystkie gleby, sadzonka 

dwuletnia 1.25. morele 2 złote, in­
ne drzewka. Sprzedawcy poszuki­
wani. Czesław Zakrzewski, Mar­
szałkowska 79.

ski teL 11-95-54. Nfl(JXA
7 -O J ' A wypróbowane na kuracje 
I  wiosenne, c z y s z c z ą c ^

W YfHfSW ANIE

nistrem handlu i komunikacji dr. dy zarówno w 
Fischbbcka. Poza tym prezydent denta jak i w 
powierzył Kanclerzowi dr. Seyss- 
Inąuartowi kierownictwo min. 
obrony narodowej oraz mianował 
dyr. policji w W iedniu dr. Micha­
ła Skubią, sekretarzem stanu po-

siedzibie P rezy- 
sztabie general­

nym. Osoby decydujące zaeho 
wują bezwzględne milczenie i re

T A L E
Blachy, Taśmy, Krążki, Pusy, P r ?ty, Szyny, P rofile  i Rury z 
Mosiądzu, Miedzi, Brązu, Tombaku, Nowego Srebra, Niklu 
Ołowiu, Aluminium, Alupolonu, Antikorodalu i t. p. Surow­

ce : Miedź, Cyna, Ołów, Aluminium, Antymon i t. p.
U l a  4 *a M e t a i  e .  C y n y  d o  l u t o w a n i a  

Kupni) i sprzedaż starych metali

„ P O l L T H A P ”
Towarzystwo Techniczne dla Hand.u i Przemysłu

S l» .  x  o d r .  o d p ,
W a r s s a w a  —  P a A s H a  8 3  (dom własny) 
TeL 695-77, 209-17, 530-65. T elegr.: „P O L T H A P " W arszawa

„ B o h a t e r  n a r o d o w y ”
szplegesn

Największa afera szpiegowska... | Akcja filmu rozgrywa się w  o- 
Plany obrony baz amerykańskich ; statnim roku wojny światowej. 

, skradziono... Bombowiec angielski Dwa wywiady angielski i niemiec- 
* | porwariy przez agentów obcego wy j ki tcczą z sobą nieubłaganą i n:e- 
J wiadu... Pisma całego świata co- i przebierającą w środkach walkę o 

dziennie przynoszą sensacyjne wja- zdobycie cennych dokumentów, 
domcści o ruchliwej działalności > mogących zaważyć na szali zwycię-

1 stwa.

krew, wątrobę, 
nia. Książęca

nerki
-11.

poleca Zielar-
T ańców szkoła Kłosowskiego, 

cza t9. Kompletami, pojedyncze. 
Gwarancja wyuczenia piśmienna.

a f t  złotych uszycie garnituru, 25
l U  nicowanie, wykonnnie pierw- I H T E R E S Y  H A N D L O W E
szorzędne. 
679-56.

M E B !  E

Chmielna 23 - 12, tel.

C poleca nowo otworzona firma 
FcCiJkih Stanisław Wyczółkowski
Nowv >IC 
Świat Nt

War3Ztai I eszno 
Warunki ioamlne

101

Meble najsuchsze, nowoczesne, sty 
łowe, gotowe i na zamówienie 

najkorzystniej Wytwórni Chrze­
ścijańskiej na m iejsca Grzybow­

ska 38 m. 3.

Proszę kto byłby łaskaw pożyczyć 
mi 1C00 na handel,' na którym 

żydzi wielkie zyski mają sprzeda­
jąc chrześcijanom. Gwarancja pań­

stwowej posady. Oferty AEG Je- 
roz. Sa pokoju Nr. 10. „1000“ .

P R A C E  P O ^ U < i W \ N E  
a a a w i i u i i D w i a

zerwę. •
W południe oczekuje się kom o ] 

nikatn oficjalnego, w którym nu J żołnierz jest bohaterem wojny,
w ierzając mu zastępstwo kanele- być zapowiedziany ostry protest bohaterem pokoju jest szpieg — to

‘ zasada angi lskiego Intelligence
Serwice. Agent to żołnierz, kióry 
di a ojczyzny naraża swe życie i 
walczy tak jak walczy żełnierz w 
okopach i rowach strzeleckich. | 

Miłość ojczyzny uświęca jego po­
stępowanie. Konflikt tu występują­
cy jest rozwiązany w sposób bar- | 
dzo subtelny i umiejętny w sen­
sacyjnym filmie szpiegowskim. „W  (

W ił- ’ Niegmotące się krawaty f l D  J I I  A D A  3 I C  
do prania w wodzie |  U l  U L W i W ł l D

i sumienny intelig.
inka­

senta, magazyniera mb t. p , może 
złożyć kaucję. Oferty uprasza A.

* lod y  uczciwy
1 * człowiek poszukuje pracy

^ E B L l
najkorzystjnie nabyć moZna w tlrmie 
W. KUC8AKSK . M-Swlat 16
■i róg Al. ł-go Maja •— ■

Firma egzystu e od 1908 roku

De Czyte?ftik6w
Przypominamy Czytelnikom A. 

B C., że p, J. Rowiński z Paryża, 
„łynny optometrysta, przyjmuje

dwuogniskowe, zastępujące dwie 
pary okularów. Pozwalają one jed­
nocześnie patrzei wdał i zbliska i

nieodwołalnie tylko do dnia 19 służą idealnie do każdego zawodu, ^ y k jy m  człowieku spodziewać śię 
włącznie, dobiera i demon- Instytut Filtorex de Paris, K red y -. • moznŁ

cztery oczy".
„W  cztery oczy" to potężny dra­

mat osnuty ściśle na tle prawdzi­
wego zdarzenia gdzie szpiegostwo 
potraktowane zostało jako najwyż­
szy wyraz bohaterstwa samozapar­
cia, poświęcenia wszystkiego bo 
nawet szczęścia rodzinnego i oso­
bistego dla ojczyzny. Nad wszy­
stkim jest ojczyzna.

Ojczyzna to ( lagiczne słowo, któ­
re daje taką siłę i moc jakiej po

Rawicz Wołomin, Sienkiewicza 2 m. 2. ( s(ruj e osobiście 'bezpłatnie szkła towa 9. i nie można.

Z zapartym oddechem obserwu­
jemy szaleńczą wyprawę szpiega 
angielskiego do Berlina gdzie w y­
prowadza w  pole szefa kontrwy­
wiadu niemieckiego i zostaje przy­
jęty jako „bohater narodowy" nie­
miecki, który uciekł z niewoli an­
gielskiej.

Bardzo umiejętnie została wple­
ciona akcja miiosna.

Rzekomy bohater naródcwy za­
kochuje się w koleżance po fachu, 
agentce niemieckiego kontrwywia­
du pięknej tancerce Dolores dtl 
Rio. To oczywiście stw: rza jeszcze 
większą niezwykłość sytuacji.

Tempo oszałamiające, wystawa, 
mistrzowska gra aktorów, inteli­
gentna reżyseria i to „coś cn chwy­
ta za serce" sprawiło, ża film zo­
stał przyjęty entuzjastycznie przez 
publiczni ść stolic całego świata.

W Warszawie wyświetlać go bę­
dzie kino „ROMA".



N r .  9 8 A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E S i r .  ł

P R Z E D S T A W I C I E L
G D A Ń S K A  

C Z Y  R Z E S Z Y ?
W  tych dniach podczas bytno-

i  f s i M t t o k  D z i e j e  j e d n e g o  k l u b u

Zacięło się od „ruHych małp
Nowe obiow y dekom pozycfi

Ozonowego w T E N D E N C J E
O P O Z Y C Y J N E

Tymczasem w  klubie Ozonu

Dzieje klubu
w i w  Warszawie, w  charakterze ̂ Sejmie, są jeszcze niedługie, ale 
gościa sfer gospodarczych, w ice-3 obfitujące w  najrozmaitsze wypad
prezydent Senatu Gdańskiego p .l  ki i zdarzenia. W sferach parła- nurtowały coraz to wyraźniejsze 
Huth w ygłosił odczyt na temat 1 men tarnych długo mówiono o po- tendencje opozycyjne. Grupa „J u -  ̂
znaczenie techniki dla rozbudow y5 wstaniu klubu, ale sam fakt je g o j sja Hoppego. Oficjalnym  kamdy- 
państwa, rozw ijając tezę, iż ży c ie ! narodzin ciągle się odwlekał. datem był sen. Dąnkowski. W  tym 
gospodarcze i technika powinny* Coraz to bowiem nowe przeszko- stanie rzeczy rozpoczęło się po­
być podporządkowane k ie ró w -gdy  stawały na drodze do jego osta siedzenie wyborcze kiuou.

jtecznego powstania. Odbyło się 
j wreszcie tajemnicze posiedzenie 
J klubu, na którym wicemarsz. Mie- 
jdziński wygłosił przemówienie na 
| temat „rudych m ałp".

nictwu politycznemu. Uzasadnia­
jąc ten pogląd p. Iiuth om ówił 
-sczegółow o osiągnięcie rządów 
hitlerowskich w  Niemczech, szcze 
golnie w  zakresie wynalazków, 
m otoryzacji i budow y dróg oraz 
w  dziedzinie walki z bezrobociem.* 

W ywody prelegenta trudno nie
P O R A Ż K A

Niedługo potem odbyło się kon- 
nazwać ciekawymi. W ywołały  ̂stytucyjne posiedzenie klubu Ozo  ̂Wniosek ten 
one jednak wśród słuchających j nowego, na którym nastąpiła ; rnyślnie przy 
conajm niej niesmak. Zaproszono js pierwsza niespodzianka. P o- 
bowiem na odczyt w iceprezydentaj  wszethmie spodziewano się, że pre 
Senatu Gdańskiego. Z treści od-|zesem klubu Ozonowego będzie 
ezytu musiało się odnieść w ra -j wynalazca „rudych m ałp" płk. 
żenie. i e  prelegent jest przedsta- e Miedziński, który od samego po- 
wicielem  Rzeszy Niem ieckiej, któ . wstania Ozonu by ł łącznikiem mię 
rego zadaniem jest szerzenie| dzy Sejmem, a władzami Ozonu, 
propagandy hitleryzm; . Może p .jT ak a  miała być zresztą decyzja 
Huth zapomniał, jakie o fic ja ln ie ' najwyższych władz Ozonu. W  za- 
piastuje stanowisko, no i że Pol-J rządzie klubu cały szereg m iejsc 
ska rozróżnia Niemcy i Gdańsk,^ było przeznaczonych dla „napra- 
■*-- «-■ -*-»- nie jest i  nie będzie” w iaczy". Tymczasem w ynik ze­

brania dał zupełną niespodziankę.
Kandydaturę płk. Miedzińskiego 
zwyciężyła kandydatura posła 
Swidzińskiego, a „naprawiacze" 
do władz klubu nie weszli. Na­
tomiast do władz klubu weszli 
przedstawiciele grupy „Jutra Pra 
cy“ , którzy podobno byli istotny­
mi reżyserami całej akcji skiero-

ie  Gdańsk 
cfcęścią Niemiec.

Pom ylił się więc p. wiceprezy 
deni Huth, skoro sądził, że w y­
stąpienie jeg o  ujdzie uwagi i nie 
wywoła zastrzeżeń.

Propaganda hitlerowska jest 
dzisiaj ogromnie intensywna 
Przenika ona najrozmaitszymi 
sposobami na najróżnorodniejsze 
tereny. Baczną więc trzeba na to 
zw rócić uwagę, następstwa bo­
wiem mogą być bardzo przykre.

Dziwne jest jednak, czemu pol­
skie czynniki o fic ja ln e  dopoma­
gają  Niemcem w szerzeniu ich 
propagandy.

s. s.

I f t t P P E  -  
D A B K O W S K I

Pnzed porządkiem dziennym 
pos, Hutten -  Czapski zapropono­
wał wyrażenie podziękowania u - 
stępującemu prezesowi za lojalny 
stosunek do kolegów z klubu.

przeszedł jedno- 
sprzeciwie trzech 

tra P racy", katolicy, niektórzy 
członkowie grupy Koła rolników 
—  wyrażali coraz to bardziej o -  
twarcie swe niezadowolenie z po­
lityki rządu, a zwłaszcza mini­
strów: Świętosławskiego, K ościał- 
kowskiego i Poniatowskiego. To 
też gdy miało przyjść do w ybo­
rów now ego prezesa klubu, w y ­
bór kandydata oficjalnego by ł bar 
dzo wątpliwy.

Narodowa opozycja w  klubie 
Ozonu wysunęła kandydaturę p o - 
obecnych, w tym  dzisiejszego pre 
zesa sen. Dąbkowskiego. Następ­
nie poseł Dudziński postawił 
kandydaturę posła Hoppego na 
przewodniczącego klubu. Poseł 
Hoppe nie przyjął jednak kandy­
datury, m otyw ując to tym, że nie 
będzie m ógł w  dzisiejszych wa-

wanej przeciwko płk. Miedzińskie runkach prowadzić klubu w taki
sposób, w jakiby pragnął, to zna­
czy w wyraźnym kierunku naro-

mu i „N aprawie".

O D W E T

głosowaniu, wychodząc z założe­
nia, że przy obecnej konstelacji na 
terenie klubu Ozonowego niew ie­
le jest do zrobienia. Opozycyjne 
zapędy sen. Kozłowskiego zakoń­
czyły się deklaracją sen. Dąbkow-

w dyskusjiskiego, wygłoszoną 
budżetowej Senatu.

Oto są krótkie dzieje klubu 
Ozonowego. Są one wyraźnym 
objawem  postępującej dekom po­
zycji w obozie sanacyjnym.

W NOWY W
£ A D S

Chcesz wiedzieć prawdę o Ru­
chu Narodowo - Radykalnym, za­
prenumeruj „N ow y Ład“ .

Prenumerata kwart. zł. 2.20, dla 
prenumeratorów „A B C " zl. 1-50.

Adres Adm. i Red. Al. Jerozolim­
skie 3a m. 11. Konto PKO 10666.

B A N K  C U K R O W N I C T W A
spotka Akcyjna w POZNANIU

ZAW IADAM IA, że na podstawie zezwolenia M in is te r s tw a  S k a rb u : 
Centrala Banku w Poznaniu, ul. S. M leliyA skiego 7
oraz ODDZIAŁY w: W arszaw ie, ul. Karowa 20, w e Lw o­
w ie, ul. Akadem icka 7 I w  Gdyni ul. M iciw oja  9.

Przyjmują wkłady na książeczki wkładkowe, zawierające automatyczne 
warunki wypowiedzenia i płatne okazicielowi przy oprocentowaniu:

Książeczki opiewające na złote - 4 °
Książeczki opiewające na złote w złocie -  2'

Regulamin dla książeczek wkładkowych wysyła Bank na żądanie

(cztery procent)
0 w stosunku rocznym 

(dwa i pół procent) 
w stosunku rocznym

P a ń s t w o  —  t o  l a d  i  p r a w o
S ł u s z n y  g l o s  „ M a ł e g o  D z i e n n i k a "

o stanowisku „Gazety Polskiej”
W „Gazecie P olskiej" ukazali Odpowiada na to w katolickim 

się artykuł p. t. „Panowie N. | „Małym Dzienniku" znany publi- 
neutralni", atakujący sen. Bniń- cysta p. J. R., pisząc trafn ie:
skiego za interpelację w sprawie | 
wypadków wileńskich. Artykułdowyin. To przemówienie H oppe- 

Chw ilowo na odcinku klubu j g0 spotkałb się z ożywionym i okla j i en zawiera między innymi nastę- 
Ozonowego nastąpiło zacisze. M ó- ■ skami znacznej części zebranych, 
wiono o tym, ze klub wystąpi z i w  tych warunkach sen. D ąbków -

Z n i k n i ę c i e
A u s t r i i

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  l - e | )
niezależność Austrii, represje
Jirzeciwko nar od twym socja- 
istoir. Dalszy ciąg wypadków 

mąęty świeżo w pamięci. Ulti 
ma tu n niemieckie. Dymisja 
Schuschnigga. Narodowo - so­
cjalistyczny rząd prowizorycz­
ny Wezwanie wojsk niemiec­
kich.

Problem austriacki został w 
tej chwili przez Niemcy już 
w lwiej części załatwiony. Za 
wada dla śmiałej polityki za­
granicznej usunięta. Odtąd 
Trzecia Rzesza posiada dale­
ko idącą swobodę ruchów, 
możność kierowania swej eks 
pansji w jakimkolwiek nowo- 
obranym kierunku. Ani na 
chwilę nie można wątpić, że 
rozwiązanie problemu austria­
ckiego, przekreślenie niezależ 
ności Austrii, jest zapoczątko­
waniem śmiałych, zdawna ob 
myślonych i niejednokrotnie 
z innymi państwami uzgodnio 
nych planów ekspansji nie­
mieckiej. W  tym znaczeniu za 
jęcie Wiednia przez wojska 
niemieckie staje się wypad­
kiem o doniosłości historycz­
nej, otwarciem nowego roz­
działu w dziejach Europy.

Traktat Wersalski leży w 
gruzach. Obecnie o przyszłości 
narodów rozstrzygać będzie 
nie gwarancja wyblakłych u- 
mów, ale realna siła i we­
wnętrzna moc tych idei, któ­
rym narody te będą służyć. 
Dzwon dziejowy wzywa naro­
dy Europy na nowo do walki 
o byt i przyszłość.

Niemcy jednostronnie wzmo­
gły się o 7 milionów ludności.

Tadeusz Gluziński.

szeregiem wniosków sejm owych, 
zmierzających wyraźnie w kie­
runku narodowym . Płk. Miedz iń- 
ski w ciszy przygotow yw ał odwet.

Po paru tygodniach poseł &wt- 
dziński odczuł zmianę temperatu 
ry wśród szeregu czynników mia­
rodajnych, Nie m ógł niejedno­
krotnie uzyskać decyzji w  szere­
gu spraw ważnych dla niego. Na 
horyzoncie czaiła się już dyw er­
sja.

Narzędziem dyw ersji stał się t. 
zw. „K lub Kościuszków", to zna­
czy klub posłów  działaczy n iepo­
dległościowych, niejednokrotnie 
już przed tym używany przez 
marsz. Miedzińskiego, jako teren 
popisów oratorsfcich. Wicemarsz. 
MiedzińSki zw rócił się do posła 
Swidzińskiego, proponując mu 
zwołanie „K lubu Kościuszków*. 
P. świdziński po porozumieniu z 
swoim zastępcą posłem Tomasz­
kiewiczem, odpowiedział, że nie 
uważa za potrzebne zwoływanie 
tego klubu. W  parę dni potem 
poseł Tomaszkiewicz zwołał po­
siedzenie „K lubu Kościuszków", 
przy czym  o posiedzeniu nie za­
wiadomiono wszystkich tych po­
słów, działaczy niepodległościo­
wych, których podejrzewano o 
mniej lub więcej wyraźne poglą­
dy narodowe.

Ten ostatni faikt zdecydował o - 
statecznie, że poseł Świdziński po­
dał się do dymisji.

siki, którego kandydaturę również 
postawiono, kandydatury tej nie 
przyjął, m otyw ując tym, że są­
dząc z nastrojów zebrania, miałby 
przeciwko sobie znaczną część 
cżłonków klubu. 1

Na&nąpba przerwa, zaalarmo­
wano gen. Skwarczyńskiego. Od­
byto szereg konferencyj i wzno­
wiono zebranie. W ybrane sen. 
Dąbkowskiego. Na posiedzeniu po 
południowym  ilość obecnych była 
znacznie mniejsza. Między innymi 
zwrócono uwagę na fakt, że z 
chwilą przybycia marsz. Miedzań- 
skiego, zaalarmowanego posiedze­
niem przedpołudniowym , zebra­
nie opuścili posłow ie z grupy 

„Jutra Pracy".
D Z I E J E  P E W N E J  

E N U N C J A C J I
Klub Ozonowy, posiadając już 

przewodniczącego z w oli władz 
OZN, zaczął się zastanawiać nad 
wydaniem enuncjacji w  sejmie 
Lojalny poseł Tomaszkiewicz pro 
ponowa! deklarację, któraby kry­
tykowała niektórych ministrów. 
Sen. Kozłowski, dawny premier, 
poszedł nawet jeszcze dalej. 
W niosek jego jednak przepadł, 
gdyż uzyskał on zaledwie parę 
głosów grupy sławkowców i przy­
jaciół „Lewiatana". Grupa „Ju ­
tra Pracy", która już już niejed­
nokrotnie w sposób wyraźny kry­
tykowała szereg posunięć rządo­
wych, w  ogóle nie brała udziału w

pująey ustęp: i
Są sprawy w których grają — i 

pow inny grać — tylko ucżucia. Są 
momenjy szarpiące najgłębszymi i 
najcenniejszymi sentymentami du­
szy ludzkiej tak, że tylko ludzie bez 
męskiego charakteru nogą sięgać 
dr kodeksów i jrzepjsów, 'ludio- 
wai rozmiar odpowiedzialności za 
odruch, ntóry Im serce dyktuje, 
siadać do biurka 1 pisać donieśie 
nia do „kompetentnej władzy". Na­
wet zimne prawo zna, “wyróżnia i 
usprawiedliwia momenty „nleod-1 
partego przymusu moralnego".

„Zgoła niesłusznie utożsamił tu 
bowiem autor dwie rzeczy: siłę u-1 
czucia z jego nieopanowaniem. | 
Gdyby tak było, gdyby moc uczuć 
równoznaczna była z niemożnością 
powstrzymania dyktowanych przez 
nie odruchów, wówczas najwięk j 
szą potęgę ducha okazywały by I 
małe dzieci, nie umiejące zapanować 
nad żadnym podnieceniem, a za 
najsłabszych duchem uznać trze 
ba by mężów dojrzałych, którzy j 
ipomimo bufz targających ich wnę- 
irzetn potrafią zaw-,ze utrzymać się' 
w -ygorze 1 nie przekroczyć gr” 
nic zakreślonych prawem czy oby 
czajem. Nieokiełzanie nie Jest do­
wodem siły uczuć, ale tylko słabo­
ści woli, która winna była ująć je

w karby. I do mocy uczucia takie 
da zastosować się mickiewiczowska 
przypowieść o prochu, który gdy 
go głębiej zakopać, wysoko wybu­
cha, ale gdy go rozsypać po wierz­
chu, daje trochę swędu i dymu.
P. J. R. kończy swój artykuł w 

posób następujący:

Ale im dłużej żyje naród w nor­
malnych warunkach, we własnym 
państwie, tym bardziej ten dawny 
sposób odczuwania, z czasów z 
p.zed odzyskania wolności — ra­
zi. Czas przyzwyczaić się już do 
sposobu myślenia państwov/ego i 
państwo — to ład i prawo, i odru 
chowo już instynktownie właśnie nie 
porywać się do samorządu, lae pew 

nym być, że na drodze prawa ho­
nor Polski najpełniejszą znajdzie 
ochronę.

U p r z y w i l e j o w a n i e  ż y d ó w
p r z y  r o z d z i e l a n i u  k o n c e s y j

na sprzedaż wyrobów tytoniowych
Sprawę udzielania koncesji na 

sprzedaż w yrobów  Monopolu T y­
toniowego niejednokrotnie pod­
nosiliśmy na łamach ABC, pod­
kreślając ogromnie znaczny pro­
cent żydów  wśród koncesjonariu- 
szów, oraz krzywdzenie kupiec- 
twa polskiego przy rozdzielaniu 
koncesy. w  roku bież.

W  sprawie tej otrzymaliśmy 
list od jednego z naszych prenu­
meratorów z Kolna, ilustrujący 
stosunki na tamtym terenie.

List ten poniżej zamieszczamy:
„To, co się a nas obecnie stało z 

wydawaniem koncesji tytoniowych 
na rok 1938, przez Polski Monopol 
Tytoniowy, a w tym wypadku, jak

Po licznych uroczystościach w  Warszawie

P r e z .  H o o v e r  o p u ś c i ł  P o l s k ą

u na» przez Skład P. M. T. w Bia­
łymstoku, można nazwać śmiało jed­
nym wielkim skandalem, bo innego 
określenia nie znajdujemy. Do roku 
1938-go mógł otrzymać koncesję ty­
toniową prawie każdy, kto miał od­
powiedni lokal i świadectwo przemy­
słowe. Na rok obecny P. M. T. za­
powiedział reorganizację handlu wy­
robami tytoniowymi, i istotnie reor­
ganizację tę już handel polski aż nad 
to dobrze odczuwa! Mianowicie by- 

i ło polecone, aby wszyscy ci, którzy 
chcą się ubiegać o koncesje tytonio­
we, złożyli odpowiednie formularze 
do Skałdu P. M. T. jak u kas w Bia­
łymstoku, a ten zadecyduje komu wy 
dać koncesje. I koncesje otrzymali 
prawie sami żydzi. Takie obskurne 
handle żydowskie, że wprost mierzi 
człowieka, gdy zajrzy do takiej cu­
chnącej nory, sprzedającej papiero­
sy, tytoń lub machorkę.

Nie dostały natomiast koncesji 
sklepy polskie, mające odpowiednie

W ARSZAW A, 12.3. Przebywa­
jącemu w Warszawie b. prezy­
dentowi Stanów Zjednoczonych 
A. P. H. Hooverowi złożyli wizy­
ty członkowie ambasady amery­
kańskiej i delegacje towarzystwa 
polsko-amerykańskiego, izby han­
dlowej polsko-amerykańskiej i b.

Strzelający proszek
oderwał dłoń chłopcu

12-letni Tadeusz Prężyna (Krak. 
Przedm. 10) przechodząc ulicą zau 
ważył sprzedawcę „samostrzelają- 
cego“ proszku. Zaciekawiony tym 
nabył jedną paczkę za 20 groszy i 
zaczął próbować strzelania według 
wskazówek sprzedawcy.

Odrobina proszku potarta mię­
dzy palcami powoduje dość głośny 
wybuch.. Chłopiec, któremu ta za­
baw* bard? o podobała się, wziął 
do ręki większą ilość proszku i mc 
•no potarł. Nagle domownicy zo­

stali zaalarmowani głośnym hu­
kiem i krzykiem chłopca. Znalezio­
no go na ziemi w kałuży krwi. 
Eksplozja strasznie poszarpała mu 
dłoń, Wyrywając trzy palce.

Nieszczęśliwego chłopca przewie­
ziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
imputowano mu dłoń. Policja are 
sztowała sprzedawcę Mariana Ko- 
zikowskiego (Tamka 28), który ze- 
cnał, że w  proszek zaopatrzył go 
nieznany osobnik.na ulicy Koperni 
ka.

współpracowników akcji dożywia­
nia dzieci polskich.

Po przyjęciu wizyt p. Herbert 
H oover udał się do gmachu uni­
wersytetu Józefa Piłsudskiego. 
Zgromadzona na dziedzińcu uni­
wersytetu młodzież akademicka 
zgotowała gościow i serdeczną o- 
wację, poczem odbył się w salo­
nach rektoratu cercie z członka­
mi senatu akademickiego.

W godzinach południowych p. 
Herbert Hoover byl przyjęty na 
audiencji przez marszałka śm i­
głego Rydza i premiera g*n. Sła­
woja Składko wskiego.

Następnie p. Herbert Hoover 
udał się na zamek, gdzie był przy­
jęty na audiencji przez Pana Pre­
zydenta R. P.

Po audiencji Pan Prezydent 
R. P. i pani M ościcka podejmo­
wali gościa amerykańskiego śnia­
daniem.

O godz. 15-ej p. Herbert H oo-

ver udał się do gimnazjum im. 
królowej Jadwigi, gdzie odbyła 
się uroczystość złożenia mu hoł­
du przez delegacje dzieci szkól 
warszawskich.

W godzinach popołudniowych 
gość amerykański zwiedził muze­
um w Belwederze. Po zwiedzeniu 
miasta H oover przyjmował rewi­
zyty w gmachu ambasady amery­
kańskiej, a o godz. 20-ej był po­
dejmowany obiadem w Resursie 
Kupieckiej, wydanym przez towa­
rzystwo polsko-amerykańskie.

O godz. 24-ej gość amerykań­
ski opuścił Warszawę i udał się 
do H elsingforsu.

W ŁOWICZU
zaprenumerować „A B C " można 

u. p. T. Elerowskiego 
kiosk przy Kolegiacie, 

Rynek, ul. Kości uszk* 23.

lokale 1 punkty, a które robiły duże 
obroty.

Badaliśmy tę sprawę w Łomży i o- 
kazuje eię, że jest to samo, Opir.ia 
publiczna polska jest wprost Oburzo­
na na takie traktowanie kupieetwa 
polskiego.

Należałoby zbadać tę sprawę grun­
townie, i jednak dojść, kto takie de­
cyzje powziął. Nie chce się wierzyć, 
żeby było to wiadome dyrekcji P, 
M. T.

Piszę o rzeczach już obecni* 
wszystkim znanych, ale wciąż aktu­
alnych. Uważam, że każda okolica 
Polski, narażona na niepotrzebne jaz 
dy wydatki, straty, a co najważ­
niejsze, przykrości i denerwowanie 
się, tak, jak my tu w mieście Kolnie, 
położonym na samej prawie grani­
cy powinniśmy jaknajmocniej zaak­
centować swoje niezadowolenie za 
tego rodzaju posunięcia P. M. T., a- 
by na przyszłość takich niespodzia­
nek nie było” .

B o j k o t  ż y d ó w
w pow. Tomaszowskim

( JK) W Komarowie (pow. toma­
szowski lub.) miejscowi narodow­
cy organizują owocną akcję odży- 
dzania handlu.

Wyrazem tej akcji są w ponie­
działek organizowane bojkoty skle 
pów żydowskich. Idea narodowa 
przenika tu coraz głębiej, skutecz­
nie przeciwstawiając się podziem­

nej robocie żydo-komuny, które 
na tym terenie przejawia specjal­
nie mocną działalność ze względu 
na mocno zróżniczkowaną narodo­
wościowo ludność.

Należy dodać, iż do niedawna był 
yu zaledwie I sklep polski. Dzisiaj 
jest już ich 5.

Nie zwie  ka i
N a t y c h m i a s t  z a p r e n u m e r u j  A B C  

d z i e n n i k  n a r o d o w o  -  r a d y k a l n y ,  j e ­

d y n e  w  P o l s c e  p i s m o ,  k t ó r e  n i e  

w s p ó ł p r a c u j e  z  ż y d o w s k i m i  b i u ­

r a m i  o g ł o s z e ń
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W y ż e !  n i ż  z e  s z c z y t u  E w e r e s t
Jam es Williams o swoim skoku

z  1 0 ,7 0 0  m e t r ó w
Przed paru dniami pisaliśm y dziedzinie jest do zrobienia. P o - 

o nadzwyczajnym wyniku skoku' stanowił udoskonalić spadochro- 
ze spadochronem jaki uzyskał niarstwo, które na taki szczytny 
Francuz .znany pod pseudoni- cel spieszyło z pom ocą towarzy- 
męm Jamesa Williamaa- Obecnie szom. . . .
W illiam sowi udało się poprawić | Długie też chwile poświęcał on 
własny rekord skacząc z  wysoko- studium nad aparatami tlenow y- 
ści 10.700 mtr. „mi do oddychania, kom binezona-

W illiam s, którego- prawdziwe mi, ogrzewanymi elektrycznością 
nazwisko brzmi James Nilaud • i t. p. 
jest ródow ityfą Paryżaninem. Nie j O pobiciu rekordu 
nia on w  sobie nic z atlety, szare spadochronem myślał
oczy pełne stanowczości i woli

u nut f
MCNTAłHt 09

—  d -  '
IT 1 _  Ł080

10.700

.10,000

-9-C50

.  8.000

.7,000

.1 .0 0 0

skoku ze 
od dwóch

lat i przygotow yw ał się doń su­
miennie.

W  O T C H Ł A N I
Dnia tego, który miał mu 

przynieść wspaniałe zwycięstwo, 
Williams już wczesnym  rankiem 
w yleciał ze sw ym  pilotem. Lot 
ten jednak nie udał się. Już na 
9000 mtr. lodo m etry pokrył 
szron, nie należało wznosić się 
wyżej. Odłożono więc Jot do po­
południa.

„S łońce zaczynało zachodzić —  
zaczyna swe opowiadanie W il­
liams —  gdy osiągnęliśmy w yso­
kość 10.700 m etrów, pogoda ey - 
ła piękna, widzialność nadzwy­
czajna. Nie mogłem jednak m y­
śleć o ziemi, cała m oja myśl, cała 
m oja uwaga musiała być skiero­
wana w inńym kierunku obser­
wowania aparatów kontrolują­
cych, utrzym ywanie się w możli­
w ej pozycji. Należało spokojnie, 
równom iernie oddychać i bronić 
się przed oszołom ieniem w y w oły­
wanym szybkością spadania, oszo­
łom ieniem bardzo podobnym  do 
zemdlenia.

Ponieważ Ewdokim ow f Rosja­

nin, do którego należał ostatni o- 
ficja lny  rekord), otw orzył spado­
chron dopiero na 200 m etrów nad 
ziemią, .musiałem to zrobić je ­
szcze niżej, trzeba, było ryzyko­
wać. Zaryzykow ałem  .i to bardzo 
pociągnąłem sznur bęuąc zaledwie 
90 metrów, nad ziemią. Udało się. 
Jak Pan wdzi jestem zdrów i ca­
ły. Badania lekarskie jakim mnie 
poddano stw ierdziły-to samo. Za­
pytany co do swych projektów  
na przyszłość Williams milczy ta­
jem niczo, może w  niedługim cza­
sie znów zadziwi świat.

O z N i J e  c z e r w o n e g o  m u n d u r u
„O n  jest ulubieńcem Aliaha”

W  paryskim muzeum w ojsko­
w ym  wystawiono czerw ony mun­
dur kapitana Bournasela. W  bie­
żącym miesiącu przypada roczni­
ca śmierci bohaterskiego oficera 
i z tej okazji przy witrynie w y­
stawiono honorową straż. Z w y ­
czaj ten stosowany jest co roku 
od czasu śmierci Bournasela.

Kapkt. Bouinasel zginął z po­
wodu swego czerwonego mundu­
ru. Tak przynajm niej głosi legen­
da.

Podczas walki z R iffenam i ka­
pitan Bournasel w yw ołał - ogólny 
podziw swą szaleńczą odwagą. W 
ciągu dwóch dat dowodził oddzia-

Poświecenie lokalu biblioteki T. C. L.
W  dniu 3 marca 1938 odbyło się \ Łufcasiewicz. Wśród licznym  gości 

w  Poznaniu, przy placu .Św. Kr^y- j obecni byli nacz.. Oświaty Poza- 
skim 4 poświęcenie nowych .lck a li1 szkolnej p. Mierniczak,' K«t. Zwią- 

1 Biblioteki T. C. L. Im. .1. Kraszew 1 
1 skiego. Poświęcenia dokonał ks.

Dyr. Miliko. W okolicznościowym 
przemówieniu podkreślił, ze zdro­
wy pokarm dla ducha jest w cza­
sach dzisiejszych strawą najważ­
niejszą i dziękował tym wszystkim 
członkom społeczeństwa pozn., któ 
rzy to rozumieją. Następnie skła­
dali życzenia prof. dr. Pisadzy ja­
ko przedstawiciel Bibl. Uniwers., 
w pięknych słowach udowadniając, 
że mord dokonany na śp. ks. prob.
Streich‘u, to owoc oświaty złej, 
niech więc się krzewi oświata zdro 
wa, którą tak dobrze reprezentu­
je T, C. L. W imieniu p. W ojewo­
dy i swoim własnym, życzenia zło 
żył p. starosta Głcdowski. W imie 
niu Zarządu Miasta p. naczelnik

iem krajow ców , zawsze ukazując j 
się w najbardziej zagrożonych po­
zycjach. Kpt. Eoum asel nigdy nie 
rozstawa się ze swym  paradnym 
czerwonym  mundurem i do ata­
ku szedł z laseczką w ręku.

—  . On jest ulubieńcem Allaha 
—  m ów ili strzelcy marokańscy.

Kapitan Bournasel wystawiał 
się bardzo często na niebezpie- 
cżeńtwo. Jego czerwony mundur 
był świetnym celem  dla strzałów 
Kapitan nigdy nie kładł się pod­
czas ataku na ziemię i nigdy nie 
uchylał się przed kulami. Mimo 
to • żadna kula nie drasnęła go 
nawet. Po pewnym  ataku, gene­
rał, który dowodził operacjam i 
w ojskowym i, wezwał do siebie 
BuUlnasela:

Z  t e a t r u  a  t e a t e z e

:\

—  Pan szuka śmierci, kapita­
nie.

—  Broń Boże, panie generale, 
po prostu nie boję się jej.

—  A le ja zabraniam panu ro­
bić z siebie cel aia wroga. Proszę 
naytchmiast zrzucić ten czerw o­
ny mundur i w łożyć jak inni o f i­
cerowie biały kitel. To jest mój 
rozkaz.

Bournasel posłuchał rozkozu.
Nazajutrz poszedł on do ataku 

w białym kitlu. Już pierwsza ku­
la drasnęła go w ramię. Biały k >  
tel zabarwił się na czerwono. 
Druga kula trafiła go wprost w  
piersi. Zrobił jeszcze parę itro- 
ków i padł trupem. Od tego czasu 
co roku w rocznicę jego śmierci, 
przed czerwonym mundurem wy- 
stawiają honorową wartę.

zek Robot, reprezentował p red. 
Chmara, Bibliotekę Raczyńskich 
p. dyr. Rynarkiewicz, P. K. O. szef 
propagandy p. Zahawski, Akade­
mickie Koło T. C. W piezee p.- 
Napieralski.

Po przemówieniach zwiedzono 
lokale, pięknie przybrane przez 
absolwenta Szkoły Zdobniczej p. 
Medarda Switka.

Biblioteka T. C. L. im. Kra­
szewskiego założona jest 2. VII. 
1912 r. i posiada obecnie księgo­
zbiór złożony z 90uC egz. i służy 
okoio 800 czytelnikom. Na miejscu 
posiada czytelnię i pracownię z 
poważnym księgozbiorem nauko­
wym, z którego głównie korzysta 
Koło Polonistów.

Pomnik kobiety amoraEnel

u

T u rystyczn y
plan W a rsza w y

Ukazał się ostatnio w sprzedaży 
wydany przez Związek Propagandy 
Turystycznej m. st. Warszawy plan 
turystyczny śródmieścia stolicy, .

Opracowany na szerszą skalę, uka­
zał się w czterech językach: poi-

Pom ysłowy wykres jednego z pisit- TVCuskjin, \ niemiecktóy L.siń-
* gielśkim, w pierwszym nakładzię, na

francuskich, przedstawiający skok 
stpwy wykres jednegę 

Jamesa Williamsa.

Z  mogiły na salą sadową
Niesamowity świadek budzi ogólną grozą

W  pewnym  procesie, który od - : jest obłąkany. Po chwili dopiero 
był się niedawno w Budapeszcie, ! Azbot zorientował śię, jak niesa- 
jeden ze świadków w yw ołał m ow ite wrażenie w yw ołały jego

spoglądają z twarzy niemal że 
chłopięcej. Williams jest bardzo 
ękromny i  niechętnie m ów i o 
swyiń nadzwyczajnym  locie, któ­
ry  trwał 2 minuty 50 sekund. 
Skon ten jest 345-tym  jaki w y­
konał on w  swoim  życiu.

M A Ł Y  S I E R O T A
Już od dzieciństwa pociągało 

małego Jamesa lotnictwo. Będąc 
jednak zupełnym sierotą musiał 
najpierw  m yśleć o zarobkowa­
niu. Spadochroniarstwem  zaiął 
się on z m ysią o dostaniu się- do 
lotnictwa, do którego dostęp był 
trudniejszy. Tak w ięc w  tym  cza­
sie skoki ze spadochronem, które 
obecnie dały mu taką sławę były 
dla niego środkiem nie celem.

Później jednak kiedy już droga 
do lotnictw a stała dlań otworem  
posostai w iem y  spadochronowi. 
Przekonał się bow iem  ile w  tej

swym  pojawieniem  się na sali 
prawdziwą grozę wśród sędziów 
i publiczności. Po pierwszych 
słowach świadka ińinęło dobre pa 
rę minut zanim sędzia opanował 
się na tyle, że m ógł mu zadawać 

1 pytąuia.
łU! WK ,JE i'yii i - * *  |’

Sąd polecił wezwać na rozpra 
wę ni&j akiege pana*vA zbota ,- który 
zjaw ił się pa salę niezmiernie

łąrzną iiaśc o<)Ak>0" cgz.
Oryginalne ujęcie rysunku daje 

plastyczny obraz miasta, przy czym . . . .
główne gmachu zabytkowe i publicz- blady i prosił sędziego, aby ra­
nę podane są w rysunku. jczy ł go przesłuchać natychmiast,

Na odwrocie został uwzględniony k0 on przyszedł wprost z gro- 
dziaf informacji o Warszawie, po- ou ] m usi-jnłt najprędzej tam wra

słowa i wyjaśnił ,że jest graba­
rzem i właśnie był zajęty przy ko­
paniu mogiły, bo za pół godziny 
ma się odbyć pogrzeb, a on w y ­
kopał dopiero mogiłę do połow y 
Musi w ięc bardzo śpieszyć się, zę­
by wykończyć robotę na czas. 
t  T o  Rjćy j^śńteh ffr Śtrł a w iło 
■kim i*łg® i niesamow?
ty nastrój zmienił się w ogólną 
wesołość. Sędzia istotnie przesłu­
chał niezwykłego świadka natych 
miast i po pięciu minutach w ró­
cił on do swego grobu.

trzebnych przybywającym turystom, 
w formie krótkiego informatora-prze- 
wodnika.

Wydawnictwo to uzupełnia dotkli­
wy brak, który dawał się odczuwać 
w związku z coraz liczniejszym wy­
jazdem cudzoziemców do Polski.

eać. Po tych słowach na sali za- 
pan owało niesamowite milczenie. 
Wszyscy utkwili oczy w świadku. 
Pierwsza myśl, jaka przyszła do 
głow y sędziemu, była że świadek

J u t  n i e d ł u g o
wyjdź e z druku

druga popularna b roszu ra A .B .C .

Usirdj Poltycziiy Narodu
napisana prze? J«na Korolcą

Odkrycie kości
człow ieka

przedhistorycznego
Biuro Reutera donosi z Pekinu, 

że uczonym, prowadzącym prace 
wykopaliskowe. w Czu-Ku Tien, 
udało się jakoby udkryć kość udo­
wą człowieka ' przedhistorycznego 
t. zw. „człowieka z Pekinu**, co 
pozwoliłoby zrekonstruować całą 
kość nogi. Kość udowa była, zdaje 
się, odcięta od tułowia toporem i 
piiecięta wzułuż na dwie części. 
Odkrycie to zdaje się potwierdzać 
tezę prof. F. Wienden Reicha z in­
stytutu Rockefeller, wedle której 
współcześni „człowiekowi z Peki- 
nu“  Kannibale żywili się szpikiem 
z kości ludzkich.

TEATR KAMERALNY: „Żabu- 
sia“  sztuka w trzech aktach Ga ■ 
brieli Zapolskiej.

„Żabusia" to pomnik kobiety a- 
moralnej. Pomnik dlatego, że cha­
rakterystyka, wizerunek psychicz­
ny kobiety amoralnej, został u- 
trwalony w formie umożliwiającej 
poznanie go wielu odbiorcom. Po­
wiedzieć o „Żabusi**, że jest zaw­
sze aktualna, to nie jest spłycenie 
jej sensu banalnym frazesem. „Źa- 
busia zawsze i wszędzie znajduje 
swoje wcielenie. Jest bowiem jak­
by schematem, typem konstrukcji 
psychicznej i moralnej, zawierają­
cej jakiś błąd, iakis brak, czy 
skrzywienie, jednym słowem posia 
dającej tę cechę, którą Anglicy o- 
kreślają nazwą „morał insanity".

„Żabusia" nie jest kobietę złą, 
bo w swoich czynach nie kieruje 
się złą wolą Ona jest raczej kale­
ką psychiczną, istotą ufomną mo­
ralnie. Kłamie, zdradza męża, oszu­
kuje rodziców, nie bardzo zdając 
sobie sprawę z tego co czyni. „Ża­
busia" „kocha*- i męża i dziecko i 
— kochanka. Jesi lalką wyposażo­
n y  na wzór ludztti wszystkie nie­
mal dyspozycje i cechy człowiecze, 
prócz jednej —  zdolności oceny e- 
tycznej swoich czynów. „Żabusia" 
jęst jakby daitonistką w sferze mo 
ralnęj: nie odróżniać barw dobra 
od bar wzła. Psychiki „żabusi" ule 
czyć już nie można, tak jak nie 
można usunąć daltonizmu.

„Żabusia*1 jednak nie budzi

współczucia, Jecz raczej wywołuje 
wstręt i grozę. Nasuwa myśl izo­
lacji takich jak ona istot całkowi­
cie od życia społecznego — żeby 
nie unieszczęśliwiały ludzi.

Ta „niezmienna aktualność" „Ża 
busi“ niewątpliwie uprawniała te­
atr Kameralny do pokazania jej w 
ramach współczesnych. „Żaousia”  
może w ten sposób tylko zyskać 
na wyrazie. Ale należy zrobić jed ­
no zastrzeżenie. Skoro Adwento­
wicz zdecydowat się uwspółcześnić 
formę zewnętrzną „żabusi" powi­
nien był odważyć się również i na 
uwspółcześnienie tekstu- usuwająa 
drobne, lecz rażące w tych współ­
czesnych. ramach anachronizmy.

Rolę „Żabusi" powierzone p A r  
drzejewskiej. Zdaje się, że nie zaw 
sze pamiętała ona, że „Żabusia" by 
najmniej nie jest kokotką. Wyposa 
żenie jej w akcenty kokocie było 
nie właściwe. P. Andrzejewska 
miała jednak cały szereg iromer- 
tów odczutych i dobrze zagranych.

Br. Bardziński jako bartnicki 
był może zbyt impetyczny, jak ęa  
rozkochanego małżonka. Natomiast 
bez zarzutu wypadła kreacja p 
Drohackiej. Dała ona postać Mari< 
prawdziwą, kulturalnie opracowo 
ną i szczerą.

P. Maliszewski bvł miłym, ale 
zbyt młodzieńczym „dziadziem". 
Pp Zamiłło i Kitajew-czóvms —• 
poprawne.

Stanisław Graelectł

D c k ą d  j a i l ą
ż y d z i z  Niemśer?

„N aje  Fołkscajtung" pisze: |
Przewodniczący zwmzku pomoco­

wego żydów w Niemczech, Maks 
Warburg,^ ogłosił sprawozdanie z 
działalności, w którym powiedzianym 
było między innymi: Związek pomocy 
wsparł o4 1933 r. do dziś 28-COO wy­
chodźców. W roku 1937 udzielono 
informacji w kilkuse* tysiącach wy­
padków. Strumień kandydatów do 
emigracji powiększa się z dnia na 
dzień. P-Zedstawicielsiwo żydów nie­
mieckich stwierdza, że w roku 19371

otrzymało pomoc 6.780 wychodźców, 
z tego od Związku pomocy 4.850, z 
urzędu palestyńskiego 1.300. Liczha 
reemigrantów przekroczyła 630, w 
tym połowa z Polski. Oproci tego 
związek pomocy udrielił pomocy 912 
emigrantom, * urząd oalestyńsk. 2g 1 
emigrantom. Tak ogólna licr.br em> 
grantów w roku 1937 wynoslłs 7.493 
osób; 44 pr-ic, wywędrowołc dc St. 
Zjedn., 18 proc. do Argentyny, a 5 
proc. do Brazyliii

J A C E K  B R Z E Z I N A 40)

PERM I KARABINU
P C  W I E Ś Ć

Jalc kłod j, gdyż nie mógł się  zupełnie ruszać, położono 
go na ziemi, a u nóg postawiono mangał *), do którego dwóch 
oprawców włożyło klingi swoich szabel.

Audytorium całe podniosło się i obstąpiło Stanleya wo­
koło. Widział pochylone nad sobą brudne brody, złowrogo 
błyszczące oczy i wykrzywione sadystycznym śmiechem 
twarze.

—- Będą panu przypiekać pięty. Po takiej operacji nor­
malny człowiek przez parę tygodni nie może chodzić, lub też 
gdy jest zanadto uparły, po długich i ciężkich cierpieniach 
przenosi się na łono Abrahama. Radzę więc jeszcze przed 
rozpoczęciem operacji wyznać prawdę!

Głos Anglika był suchy, pozbawiony cienia jakiegokol­
wiek współczucia czy litości.

Stanley wykrzywił twarz w pseudouśmiechu.
—  Raz kozie śmierć, Karim beyu! I tak żywym stąd me 

wyjdę, więc czyż nie wszystko jedno, w jaki sposób ukatru­
picie mnie?

— Jeszcze raz zaznaczam, że cierpienia są wielkie!
Jeden z oprawców wyjął z  ognia rozgrzaną do czerwo­

ności szablę i przyglądał się jej z lubością.
Stanley wciągnął uosem zapach dymu. Za chwilę będzie 

czuł swąd własnego, przypiekanego ciała...
—  Jak mi się ta zabawa znudzi, lo p o  p ro s tu  plunę któ­

remuś z tych brodaczy w twarz i skończę miast z przypalo­
nymi piętami z nożem w sercu!

Anglik zaciął zęby, Znaczącym ruchem ręk powstrzymał 
schylających się już nad Stanleyem oprawców.

Doniosłym głosem objaśnił-coś wahabitom. Wybuchnęli 
radosnym jazgotem. Oprawcy odłożyli szable, Stanleya oswo­
bodzono z więzów

Był zupełnie zdezorientowany.

•) Mangał — misa miedziana, w której na pop>eIe układa się 
Tęgie, służące normalnie do ogt?e wania izby i gotowania jad}a.

Rys. I. Ł.

Nie z d ą ż y ł nawet zapytać się Anglika, co się stało. Wy- 
prowadzono go z namiotu i wśrud szeregu gapiących się dzi- 
.:o i złowieszczo wahahickich w jjowników poprowadzono 
do namiolu-więzienia/Ostatnią rzeczą, jaką zauważył, był

gwałtowny ruch w obozie. Kilkudziesięciu ludzi szokowało 
gdzieś do drogi wielbłądy.

ROZDZIAŁ XIV 

U C I E C Z K A

W około czarnego namiotu-wiezienia przechadzał się 
uzbrojony od stóp do głowy wahabicki wojownik. Z m:ny je­
go widać było, że tylko czeka na to, by jeniec okazał chęć 
ucieczki. Zastrzeliłby go czy też zadźgał nożem bez mrugnię­
cia okiem,

Pjrócz tego przed otwartym wejściem, mając możność ob­
serwowania każdego ruchu Stanleya, siedziało czterech wa- 
habitów, oddając się z zapałem grze „niaisar“ .

Stanley przyczołgał się (ręce i nogi miał skrępowane) 
do wejścia i chcąc zabić nieznośnie wlokący się czas oczeki­
wania, przyglądał się grze.

Słyszał o niej jako o wielkim, kwitnącym wśród dzikich 
bedUinów hazardzie, lecz również wiedział, że gra ta zosta­
ła zabroniona wiernym jeszcze przez Mahometa. Dziwił się 
więc, że tak purytańscy wahabici oddają się jej. Za mało znał 
jeszcze Wschód i Islam, by móc wiedzieć, że czasem błahe, 
nonsensowne prawie zakazy czy prawa są przestrzegane z ca­
łym rygorem, gdy rozsądne, podyktowane względam klima­
tycznymi czy też kulturalnymi, obchodzone są z całą preme­
dytacją. Do tych ostatnich należał największy nałóg bedui- 
na — hazard, bez którego nie pojmował życia.

Co chwila dziewięć gładkich, jednakowych strzałek wę­
drowało do skórzanego worka. Każda z nich miała inną na­
zwę. Jedne wygrywały, drugie przegrywały. Beduini zanu­
rzali drżące z namiętności ręce w worku i wyciągali po kolei 
jedną strzałkę. Gra toczyła się o naboje karabinowe, które 
leżąc na kupkach przed swoimi właścicielami, coraz to zmie­
niały miejsce, przechodząc z rąk do rąk, w miarę posuwania 
się passy szczęścia. Zazwyczaj jednak sławką bywa wielbłąd, 
którego zarzyna się następnie i według zwyczaju m eso roz­
daje biednym! (D. c. n.)
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M J b d c d & k /  A B C
Wanda Źidey

S lśm ie ch n ię le  tw arze
W Operze praca wre -  wszyscy sa dobrej m yśli

Jeżeli komu Rżycie dokuczało, 
jeżeli ktoś jest zgorzkniały, smu­
tny i rozczarowany, jako lekar­
stwo na te wszystkie dolegliw o- 
ściijJ proponuję rozm ow ę z kim ­
kolw iek z Teatru W ielkiego. 
Wszystko jedno, czy to będzie 
ktoś z solistów, czy członek per­
sonelu technicznego, —  mała 
baletniczka, czy chórzystka. 
Brzmi to, jak paradoks. Przecież 
ci ludzie przeszli dopieroco tak 
ciężkie chw ile strajku okupacyj­
nego, które byty zakończeniem 
niemniej ciężkiego długiego okre­
su czasu, kiedy to mieszkało się 
na kredyt, a żyło... Bóg w ie z 
czego. Jakże więc do nich zwra-

K 5 I E Ż N A  I  A D E L A J D A

zmieniła tych ludzi nie do pozna­
nia.

W  pokoju  orkiestry, skąd za­
częła się m oja wędrówka —  pa­
nują szachy. Właśnie jest prze­
rwa w  próbie. Część w ięc „poży­
wia się“ , inni obm yślają kom bi­
nacje tej trudnej gry. Dzięki u - 
przejmości p. Kutrzebskiego, m o­
gę zwiedzić cały ten labirynt po­
kojów , pokoiczków, schodów i 
korytarzy.

W  garderobie baletu ruch, 
gwar i wesołe rozm owy. Z b li­
ska widać, jak m łodociany jest 
ten zespół. Małe baletniczki, to 
jeszcze prawie dzieci. Połow a z 
nich napewno nie skończyła 13

w  ramach 300.000 zł. Gdyby się 
okazało, że po skończonym sezo­
nie jest jeszcze nadwyżka, m o­
glibyśm y wystawić coś w lecie, 
ale to są już bardzo optym istycz­
ne obliczenia. Praw dopodobniej­
sze jest, że jeszcze pod koniec 
sezonu będziemy mieli trudności 
finansowe.

—  M ówi pan o wystawianiu w 
lecie. Zw ykle przecież Opera 
jest zamknięta.

,—  To jest tylko takie „poboż­
ne życzenie". Bo, jak  pani w ia­
domo, przez cztery miesiące let­
nie, kiedy nie gramy, nie mamy 
również prawa do żadnych 
świadczeń z Ubezpieczalni Spo­
łecznej. A  po takim roku jak ten, 
trudno będzie przetrwać to lato.

Nikt się nie pytał kto należy' do 
Bezpart. B ^ ku  ZA SP ‘u, kto do 
PPS., ZZZ., a kto do Związku 
Chrześcijańskiego, wszyscy w y ­
stępowali solidarnie.

Może dlatego, .n ie rozumiejąc 
nas, część społeczeństwa uważa­
ła, że walczymy pod egidą bo l­
szewicką. To było dla nas bar­
dzo przykre. Co prawda radio 
sowieckie starało się nadać na­
szemu postępowaniu to zabarwię 
nie. Sowiety interesując się na-

Teraz znów próba głosowa, śpie 
wa p. Maryla Karwowska, szko­
da, że tylko markuje.

Z przyjem nością posłuchała­
bym jej pięknego głosu.

Za chwilę p. Karw owska bę ­
dzie wolna, wiem. jak bardzo 
podczas strajku opiekowała się 
rodzinami najbiedniejszych, pra­
gnę też z nią porozmawiać.

P O  3 ,  P O  s  Z Ł .  
P R Z Y N O S I L I

—  Pani zarządzała kasą dla

kropla w  morzu, potrzeb, ale 
jakże się przydała, ilu było ludzi 
dla których 15 zł. stało się w yba­
wieniem. Zresztą, to była kasa 
tylko dla najbiedniejszych, nieza­
leżnie od Kasy Komitetu, do któ­
rej w pływ ały sumy często bardzo 
duże, w  tysiącach. Ta m oja kasa, 
to datki niemal groszowe. W zru­
szające dopraw dy było, gdy przy­
chodzili ludzie, sami biedni i skła 
dali po 3 po 5 złotych często bez­
imiennie, Teatry łódzkie przysłały 
300 zł. W  jedn ym  tylko dom u

ptasznik z Tyrolu.

—  „Księżna i A dela jda!" —  sły­
szę donośny głos. —  W yrwana 
ze swych myśli, zwracam oczy 
na scenę. To inspicjent, na pró­
bie, druga osoba po reżyserze w 
całym teatrze. Człowiek przysło­
w iow o zapracowanj', ten, „który 
ma wszystko na sw ojej głow ie", 
musi o wszystkim pamiętać, 
wszędzie jest, wszędzie go pełno, 
wszędzie się znajdzie.

—  Jakie miłe stosunki rów no­
ści .i koleżeństwa panują w T e­
atrze —  zwracam się do mego 
przewodnika.

—  O tak. to trzeba przyznać. 
Pamiętam dawniej, jakie to by ­
ły  kasty uprzedzenie. Soliści 
mieli się za półbogów , personel 
techniczny uważał się za pokrzy 
wdzonych. Dziś tego wszystkie­
go nie ma. a  ostatnio właśnie te 
smutnie dni strajku kiedy w szy­
scy cierpieli wspólnie, w ytw o­
rzyły duże zbratanie. W  kom i­
sji strajkowej zasiadał razem 
solista, członek orkiestry i ro­
botnik. W ięcej jeszcze pani po­
wiem. Podczas tej walKi ekono­
micznej przestały istnieć wszel­
kie przynależności do partyj.

„Pan Twardow ski", scena wschodnia.

mi podawały ciągle o nas komun i najbiedniejszych? —  pytam.
katy, czyniły to w  chęci w m ó­
wienia światu, że nie jest ’ to 
walka czysto ekonomiczna, jaką 
była w  rzeczywistości.

Próba trwa dalej .Przed chw i­
lą tańczył balet z primado.nną p. 
Karczm arowiczówną ‘ na czele.

—  Tak jest. Dziś jeszcze, z ostat 
nich w pływ ów , wpłaciłam 100 zł 
za komorne jednego chorego kole­
gi. W łaściwie stamtąd wracam.

—  Czy duże były  w pływ y w  
tej kasie.

—- Ogółem około 1800 zł. To jest

S t a n i s ł a w  Q % z e łe c k i

W  c i e n i u  t y s i ą c l e c i
„Śpiew em  wdzięcznym, tań­

ce m , zapasami atletycznymi 
wzgardzisz, jeśli całość m uzycz­
ną rozbierzesz na kolejne jej 
dźwięki i za każdym sam siebie 
zapytasz, czy on cię kiedykol­
wiek zniewala; wtenczas zda­
nie swe zmienisz. Nieinaczej bę­
dzie z tańcem, jeśli tak samo po­
stąpisz z każdym ruchem, albo 
postawą —  i tak samo z zapasa­
mi atletów W  ogóle, jedna cnotę 
w yjąw szy i to co z cnoty pocho­
dzi, pamiętaj w szędz^ pospie­

s z a ć  z analizą i przez ten roz­
biór na części wyrobić w sobie 
pogardę. I na całość życia prze­
nieś to samo..."

Twarde, prawdziwie stoickie 
słowa Marka Aureliusza dziw ­
nie brzmią nam z odległości bli­
sko dw óch tysięcy lat. Trudno 
nam też nagiąć się do myśli w 
nich zawartej. „Pam iętaj w szę­
dzie pospieszać z analizą..." Nie, 
to nie dla nas! Zbyt skompliko­
wane jest nasze życie, abyśmy 
m ogli sobie pozw olić na luksus 
analizy. Zresztą nie dalibyśmy 
sobie rady. Spróbujcie poddać 
nalizie choćby parę tylko ele­
m entów naszej codziennej rzeczy 
wistości: —  twarze ludzi w  tram­
waju, sprawy biurowe, fałszywy 
blask żarówek, kawiarnianą poli­
tykę. Rozłóżcie na proste skład­
niki popularne tango, albo m owę 
polityczną. Wzgardzicie tańcem 
i polityką.

W olim y syntezę. Tylko bowiem  
synteza pozwala nam jako tako 
dać sobie radę ze zgiełkiem, w 
którym  żyjem y. Zwłaszcza syn­
teza już gotowa, wypróbowana 
w ciągłym  użyciu przez wielu 
innych.

Synteza jest wygodna. Pozwa­
la p :rozu  miewać się w zawitych 
sprawach łatwymi skrótami. Wy­

starczy powiedzieć „dem okracja", 
„polityka", albo „hum anitaryzm " 
aby każdy zrozumiał, że mowa o 
skomplikowanym systemie... Id e i 
kich łgarstw w połączeniu z ma­
łym i świństwami.

Podobnie, ale chyba znacznie 
częściej, dzieje się w innych 
dziedzinach życia. Przede w szy­
stkim w dziedzinie twórczości 
duchowej.

Do polityki mają prawo tylko 
wybrani. Nie powołani, kiedy 
odważą się zabrać głos w  poli­
tyce, aby wypow iedzieć swoje 
zdanie, w  najlepszym wypadku 
są zakrzyczani przez wybranych, 
w gorszym —  byw ają osadzani 
za kratą.

Do tw órczości duchowej ma 
prawo każdy. Jest ona sprawą 
przede wszystkim osobistą. Spra­
wa społeczna staje się wtedy, 
kiedy albo je j w ytw ór jest do­
stępny dla wszystkich, w  tym 
sensie, że wszyscy mogą zeń ko­
rzystać, albo też —  naruszać
równow agę przyjętej syntezy.

Kiedy człow iek sprytny, a 
zdolny stworzy coś, co nie jest 
podobne do niczego już znanego 
ludziom, ludzi ogarnia niepokój:
—  Jak to nazwać?... Gdzie to 
przypasować?.., I co to w  ogóle 
jest?... Brak syntezy w yw ołuje 
dyskusję, zmierzającą do sklasy­
fikowania nowego dziwu. A le
kiedy coś takiego tworzy nie
jednostka, ale grupa ludzi, w ów ­
czas sprawa jest znacznie prost­
sza. Buduje się syntezę. I wtedy 
na pytanie zdumionego widza:
—  „C o to jest?! odpowiedź goto­
wa: —  To? —  Ależ to surrealizm!
—  A  to znowu rodzaj psycholo- 
gizinu w  literaturze. Dziwne to 
wprawdzie i obce, ale bądź co 
bądź ciekaw y eksperyment. In­
teresujący kierunek artystyczny.

W szyscy są zadowoleni.
Jeśli ktoś tam plecie trzy po 

trzy o tym, że każdy z nas jest 
„dzieckiem  podszyty", jeśli grze­
bie się z uwagą we wspom nie­
niach z okresu infantylnego, al­
bo w skupieniu m aluje po ścia­
nach schizofreniczne zakrętasy
—  otoczenie słucha i patrzy rów ­
nież z uwagą i skupieniem. P od­
daje się zbiorow o kojącemu nar­
kotykowi syntezy:

—  Autentyzm  psychologiczny!., 
Tss!... Ciiicho!

K iedy człow iekow i opisują 
bąrwnie mechanizm jakiegoś a- 
fektu —  np. gniewu, kiedy mu 
malują proces psychologiczny ja ­
ki wówczas zachodzi —  człowiek 
jest lekko zaniepokojony:

—  To ja  też tak wyglądam?... 
We mnie też tkwi tyle tego dia- 
belstwa?!...

Człowieka się uspakaja:
—  Nic, nic... U wszystkich nas 

jest podobnie. Wszyscy obdarze­
ni jesteśmy takimi dyspozycjam i.

To potwierdza nauka.
Kiedy ktos pisze powieść, w 

której nam tlomaczy, że np. 
wszyscy udajemy tylko doro­
słych, a w istocie jesteśmy „dziec 
kiem podszyci", chętnie wierzy­
my, że m ówi prawdę., o sobie. 
Niebardzo jednak wierzym y, aby 
tak było powszechnie.

A  już nie powinniśm y się zgo­
dzić z opinią, że ten człowiek, 
wykorzystując swe prawo do 
twórczości —; daje nam rzecz 
godną podziwu. Daje najw yżej
—  ciekawostkę.

Bowiem  wobec rzetelnej ana­
lizy według wskazań Marka 
Aureliusza żadne „F erdydurke" 
się nie ostoi.

Warto poznawać „F erdydurki" 
aby zostać stoikiem.

przy ul. 3-go maja zebrano 70 żł. 
Smutne to były dni —  koczy p. 
Karwowska, trzymaliśmy się ty l­
ko nerwami. Ciężki wysiłek, ale 
konieczny. Teraz jednak chcem y 
o wszystkim zapomnieć. M amy 
nadzieję, że przyszłość przyniesie 
nam tylko dobre chwile. Oby spo­
łeczeństwo, które nam spieszyło z 
pom ocą d stkam; teraz w  inny 
sposób zechciało nas poprzeć, za­
pełniając co w ieczór w idow nię 
Teatru W ielkiego.

O tym  samym m ów i p. B ole­
sław Bolko, który z kolei został 
moim cicerone. W  przerwach, gdy 
p. Bojka nie śpiewa, rozm awia­
my.

—  Tak, by publiczność zaczę­
ła tłumnie przychodzić. Obniżyliś 
m y przecież znacznie ' ceny b ile­
tów, najtańszy kosztuje zaledwie 
45 gr. W ie pani, jak dotąd na j­
wdzięczniejsza publiczność, to 
szkoły. Zupełnie inaczej się śpie­
wa, kiedy słuchacze tak ży ­
wo reagują. Chcielibyśm y też 
bardzo, aby obecnie Operą zainte­
resowały się jak najszersze w ar­
stwy. Trzebaby zrobić propagan­
dę przez związki zawodowe, zrze­
szenia. Może państwo, gdy na 
przyszły sezon, jak mamy nadzie­
je  przejmie Operę, uruchom i taką 
propagandę na wielką skalę. Dużą 
też rolę może tu odegrać prasa, z 
którą chcielibyśm y nawiązać jaK 
najściślejszy kontakt.

J £ A £ D Y  S W O J E
Tak, ,każdy musi zrobić sw oje" 

—  jak powiedziała mała balet­
niczka i to zrobić, jak najlepiej.

Prasa m oże pisać i przypom i­
nać, że tam w Operze ludzie oży­
wieni nadzieją, że ich praca i w y ­
siłek zostanie zrozumiany i oce­
niony, czekają co w ieczór na 
tłumy, tłumy publiczności.

A  społeczeństwo? —  Zacząć cho 
dzić do Opery. Z początku choć­
by tak z obowiązku popierania 
jej —  to wystarczy. Gdy ktoś 
kilkakrotnie spędzi wieczór, słu­
chając śpiewu i muzyki tak od­
miennej od  wszelkich jazów, k tó- 
remi zdaje się już troszkę zm ęczy­
ły się uszy nasze, patrząc na 
piękną wystawę, słuchając historii 
jak  z bajki, tak dalekich od dnia 
codziennego, nie ma obawy —  bę - 
piękną wystawę, służąc historii,

Ćać się teraz o zastrzyk optym i­
zmu, pogody ducha i radości. A  
jednak tak. Nie wiem, dzięki ja ­
kim tajemnym właściwościom 
duszy ludzkiej wszyscy w Teatrze 
W ielkim  odzyskali już całą pogo­
dę ducha, humor i werwę. Do 
pracy zabrali się z ogromną ener­
gią, przygotow ują się do w ystę­
pów  sumiennie.

G L O S  I  T E R P E N T Y N A
—  R obim y próby każdej opery, 

mimo, że nie jest to konieczne, 
ponieważ obsada została niezmie­
niona. Chcem y jednak uczynić 
wszystko, co tylko w naszej m o­
cy, aby1 to, co dajem y, było  na 
najwyższym  poziomie —  m ówi p. 
Kutrzebski, członek orkiestry.

—  Każdy inusi postarać się 
jak  najlepiej w tym, co do niego 
należy —  twierdzi z powagą mło 
da tancerka, otulona w szlafro­
czek. Właśnie skończył się balet, 
siedzimy na jakichś dekoracjach 
i  rozmawiamy.

—  Nabawiłam się chrypki. M u­
siałam się więc leczyć radykal­
nie, bo trzeba śpiewać i to jak 
najlepiej. Skórę mam pościeraną 
od terpentyny, ale glos odzyska­
łam —  uśmiecha się primadonna 
p. Maryla Karwowska.

To jedno się słyszy: pracować, 
Pracować, a wszystko pójdzie do­
brze. I wszyscy są dobrej myśli, 
~~ wszędzie pogodne, uśmiech- 
n i?te twarze. Napewno wielu je ­
szcze nie pozbyło się już trosk, 
zaległości dotąd niewypłacone,
ich ^  myś1, ta Pewn°ść, że teraz 

życie i praca pójdzie norm al­
nym trybem  —  stworzyła cuda,

lat. Za to każda ma za sobą naj­
mniej 8 lat pracy, jakkolwiek 
część uczęszcza jeszcze do szko­
ły  baletu przy Operze. To też 
nawet na próbie, gdzie przecież 
właściwie nie tańczy się, a tyl­
ko markuje, widać ich w yszkole­
nie.

K r i A Ź E  3  A N I E
Przerwa skończona, wszyscy 

idą na scenę, idę i ja. Scena pod­
czas próby zawsze na mnie zobi 
komiczne wrażenie. Dekoracje u- 
niesione w  górę, scena zupełnie 
otwarta, na niej ludzie w  zw y­
kłych ubraniach, czyniący jednak 
jakieś dziwne ruchy, bowiem  ka­
żdy ruch zamarkować trzeba. 
Oto w  tej chwili jest próba z 
„Ptasznika z Tyrolu". Pani Ba­
sia Kostrzewska kłania się „w  
pas" panU H idlerow i zwracając 
się doń „per książę panie". Za 
chwilę pani M aryla Karwowska 
w palcie, kapeluszu, otulona szali 
kiem, grając księżnę, musi czy­
nić różne gesty i geściki, które 
wychodzą bardzo ładnie, gdy 
jest w swej pięknej stylowej su­
kni.

Pragnę teraz zadać panu K u- 
trzebskiemu kilka pytań doty­
czących przyszłości tych wszyst­
kich ludzi. P. Kutrzebski jest 
członkiem Rady Nadzorczej spół­
dzielni artystycznej, która obec­
nie objęła prowadzenie Opery. 
Jestem więc pewna, że otrzymam 
odpowiedzi ścisłe.

—  Jak Spółdzielnia A rtystycz­
na da sobie radę z tym dziedzic­
twem, jakie zostawił p. Maza- 
raki ?

—  Są duże trudności z unor­
mowaniem wielu spraw. Jednak 
zarząd zaczął już energicznie 
działać. Otrzymaliśmy pom oc ma 
terialną, choć nie tak wysoką, ja ­
kiej spodziewaliśm y się. Minister­
stwo Skarbu dało 100 tysięcy. Za­
rząd M iejski 110.000 i Fundusz 
Pracy 15.000 zł. Czynniki m iaro­
dajne obliczają, że przez te 3 mie 
siące sezonu, które nam pozosta­
ły, powinniśm y mieć 100.000 zł. 
Opływu z kasy. Nie jestem  jed ­
nak pewien, czy tę sumę osiąg­
niemy. G dyby zwiększyła się 
frekw encja, gdyby społeczeństwo 
zechciało nam dopom óc w  ten 
sposób, to z pewnością. Takie są 
więc fundusze, jakimi będziemy 
dysponować. Zabraknie jeszcze 
75.000 na pokrycie zalegtości 
personalnych, ale mamy nadzie­
ję, że i te uzyskamy.

Budżet nasz i^ądanoy *§tem
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J & tz y  J C a iy c k i

J e ś l i  d e  s m u t e k  p r z e n i k a - .
(Spccialnv reporlai „ABC” z  „K a iiu h a ”)

Dzięki Lidze Popierania T ury­
styki, która zorganizowała serię 
pociągów  popularnych na K ier­
masz Ludow y „K aziuk“  w  W il­
nie, przeciętny szary człowiek

tłum przyjezdnych, który z ta­
kim hałasem wtargnął w  atmo­
sferę ciszy i spokoju.
P O D  Z N A K I E M  S E R C A

Każdy, czy to W ilniańn. czy

nosi przypięte na piersi czy naj ba rozłożyli się inni sprzedaw cy.!Czy naprawdę organizując taki stacie. Pochód był imprezą udat- 
ramieniu serce „K aziukow e". To j Tu można dostać parę pięknych j obchód, na Którym przecież w szy- ną. Niewątpliwie udałby się je -  
serce jest symbolem obch odu ' króli, gołęoie pocztowe. Jeśli jscy w Wilnie zarabiają, nie m ógł szcze lepiej i byłby dużo ciekow - 
„KaziuKowego", sym bolizuje ser- masz reumatyzm, możesz dostać I Zarząd M iejski ułożyć przynaj- szy, gdyby organizacją jego za-

m ógł poznać ten arcyciekaw y ob­
chód regionalny, który rek rocz­
nie odbywa się na naszych Kre­
sach.

W ilno ma zupełnie inną atmo­
sferę niż inne miasta Polski. Nie 
ma tp. gwaru, pośpiechu, tego 
wszystkiego, co zwiem y „życiem  
wielkiego miasta". I gdy war­
szawiak wpadnie do grodu G edy- 
mina, czuje się tam tak, jak ów  
młynarz, którego budzi cisza; ale 
to  szybko m ija. Już po paru go­
dzinach przyzwyczajam y się do 
serdecznej, gościnnej atm osfery 
miasta, a po paru dniach w y ­
jeżdżając obiecujem y sobie, że 
będziemy zawsze wracać, jak 
tylko będziemy mogli.

Ś W I Ę T Y  Z I E M I  
W I L E Ń S K I E J

Dzień 4 marca, dzień poświę­
cony św. Kazim ierzowi, jest re ­
gionalnym świętem ziemi W ileń­
skiej, ba —  nawet N ow ogrodz­
k iej. Święty Kazimierz bowiem  
swoim  życiem , swymi cudami i 
swą legendą związany jest nie­
rozłącznie z „m iastem na pięciu 
pagórkach". Dzień więc pośw ię­
cony jem u, już od Jagiellonów 
by ł uroczystym świętem kościel­
nym  i największym  jarmarkiem 
bednarskim i garncarskim.

Obchód „K aziuka" przetrwał 
najcięższe czasy dla Wilna’ prze­
trw ał rozbiory i dziś rozw ija się 
coraz piękniej i coraz wspania­
lej.

W E S O Ł Y  
* B A R W N T  T Ł U M

Olbrzym i plac Marsz. Piłsud­
skiego i przylegający obok  rynek 
Łukiski jest w ypełniony szczel­
nie barwnym  tłumem, przelew a­
jącym  się pom iędzy straganami 
i wozam i chłopskimi, tłumem we 
sołym, śm iejącym  się, przytupu­
jącym  w takt skocznej muzyki, 
dochodzącej z ustawionych wszę­
dzie głośników. Prócz tego wszę­
dzie w ędrow ni grajkow ie na 
skrzyp ach czy harmonii w ygry­
w ają sw oje melodie. Cała ta ka­
kofonia dźw ięków  wytwarza spe­
cyficzną atmosferę „K aziuka", 
wytwarza specjalny charakter te 
go tłumu, wśród którego prze­
ważają . baranie kożuchy i duże 
futrzane czapy włościan. Nie­
bieskie oczy z pod „papach" pa­
trzą spokojnie, trochę drwiąco, 
trochę dobrodusznie, na cały ten

chłop z okolicy, czy wreszcie 
przybysz z innych stron Polski,

deczność i gościnność, sym bolizu- ; najskuteczniejszy 
je humor i beztroskę, która tego 
dnia panuje w  Wilnie.

„Jeśli twą duszę smutek prze­
nika

Zawieś na piersi serce z 
nika".
oto słowa ludowej piosenlci. I 
tłum postępuje według tej rady.
Cieszy się i bawi.

najbardziej mniej drewnianych prow izorycz- jęła się młodzież akademicka i

P A L M Y  
I  O B W  A R Z A N K I

Wszędzie widać stragany ze 
stosami obwarzanków, wszędzie 
widać różnokolorowe palmy wiej 
skiej roboty. Te obwarzanki i 
palmy nadają charakter całemu 
„K azhikow i". Z palmą w ręku, 
obwieszony obwarzankami, kro­
czy poważny obywatel Wilna od 
straganu do straganu.

Na najlepszych miejscach roz­
łożyły się stragany organizacji 
społecznych, harcerzy, Czerwone 
go Krzyża i inne. Każdy głośno 
reklam uje swój towar. Oto chór

popularny w  Wilnie środek na 
tę chorobę... suszoną tartą żmi­
ję. A  jeśli cię urzekła dziew czy­
na, to nie martw się i nie zale- 

p ier- waj robaka. Przychodź na „K a ­
ziuka", a dostaniesz niezawodny 
„lubczyk", który po bliższych 

■ studiach okaże się nasieniem na­
sturcji i ziarnem palonego gro­
chu.

Dalej idą wozy, na których 
sprzedają słynny wileński len, 
barwne ręczniki i wzorzyste o - 
brusy. Panie z W arszawy mocno 
tu nadszarpnęły portfelam i sw o­
ich mężów, kupując za 7 czy 8 
złotych piękne w yroby regional­
ne, kosztujące w W arszawie naj­
mniej trzy razy drożej. —  Warsza 
wiaki nam ceny podbijają —  skar 
żą się Wilnianki, patrząc na to, 
jak Warszawa kupuje wszystko 
bez targu.

Na środku rynku ŁukiskLego
stoją beczki, balie, różne ce -

Ilum inacja Katedry.

ze straganu sprzedającego barw - br-zylti, jest tego olbrzymia ilość, 
ne samodziały tak wabi kupu- Tyle, że chyba wystarczyłr.by ńa 
jących : i wykąpanie całego Wilna i okoli-

„P ięknej pani nie zaszkodzi, jcy, Tu kwitnie handel zam i en-  
gdy w samodziałach chodzi", ny. I po skończonym targu para- 
Amerykańskie „y o -y o “ , p iłecz- duje kupujący z balią lub cebrem 

ki sportowe, —  drą się wszędzie na głowie, 
małe wiląńczukl zachwalając
swój towar. „A j, ja ja j, ajajaj, co 
tu kurek, co tu ja j"  — skanduje 
chór harcerski, sprzedając zabaw skie. 
ki dziecinne

S Ł O Ń C E  I  B Ł O T O
Niebo nad „K aziukiem " niebie- 

słońce w yffaca obwarzanki,

instytucje społeczne. A  tak zrzu­
cony na barki wojska, które prze­
cież ma inne zadania, niż urządza 
nie pochodów, stracił na oryginal­
ności pomysłu.

S Z T U R M  
N A  K O L E J N Y

Tłumy przelewały się po pla­
cu przez cały niemal dzień. W ar­
szawiacy w  południe przypuścili 

dem, który przeciąga przez całe [ gwałtowny szturm do wszystkich

nych chodników m iędzy stragana­
mi? Gzy to naprawdę tak drogo by 
kosztowało? Czy po prostu „ot, 
nie chciało się i już".

„ K A Z I U K  

I  K A Z I U K ©  W A *

Obchód „kaziuka ‘ jest uświet­
niony jeszcze barwnym pocho-

J A K  L E C Z Y Ć  
R E U M A T Y Z M ?

Pod murem kościoła św. Jaku-

1 rozjaśnia twarze. Ni’e może ty l­
ko zrobić jednego cudu —  osu­
szyć błota. Błoto jest straszliwe, 
rozdeptane, grząskie, są miejsca, 
gdzie w  ogóle nie można przejść.

miasto. Na wielkich autach cięża­
rowych, jadą wysokie, 8-m ętrow e 
postacie. Na czele św . Kazimierz, 
w  złocistej koronie, dalej archa­
niołowie, „K aziuk" i „Kaziu ko- 
w a“ , palm y -  olbrzym y i inne po-

W a j c l e c h  f a k t n y ju . c a

M e w Y o r k  1 9 3 9
P a w i l o n  p o l s k i

28 lutego b. r. minął miesiąc 
od ogłoszenia konkursu na p ro ­
jekt pawilonu polskiego w  N o­
wym Jorku. W dniu tym upływał 
ostateczny termin składania prac 
konkursowych.

Było w ięc aż 30 dni, aby móc 
opracować projekt dzieła, które- 
by świadczyło o kulturze i potę­
dze Polski.

B ył to czas, w ciągu którego 
plastycy pulscy mieli wznieść się 
na najwyższe poziom y piękna, 
aby godnie reprezentować nasze 
Państwo na forum  światowym.

Zainteresowanie konkursem rze 
czy wiście było ogromne. Setki 
architektów, rzeźbiarzy i mala­
rzy m ęczyło się nad tym nieco­
dziennym problem em , pracując 
nocami, aby m óc chociaż powierz 
chownie sprostać zadaniu.

W  dwa dni po terminie odda­
nia prac, zjeżdża się do Poznania 
sąd konkursowy, który w  ciągu 
trzech następnych dni ma zdecy­
dować —  komu należy powierzyć 
zaszczytną m isję wzniesienia pa­
wilonu polskiego w  Am eryce.

Jakże wym owne są te terminy!

C Z Y  P O W T Ó R Z E N I E  
P A R Y Ż A

Miesiąc —  na rozwiązanie tak 
poważnego zagadnienia. Jeden 
dzień dla sekretarza konkursu, 
który ma przyjąć, rozpatrzyć, po­
dzielić na kategorie (odpow iada­
jących lub nieodpowiadających 
warunkom ) i om ów ić —  kilkaset 
prac. Czy to wszystko nie zakra­
wa na lekkom yślność?! Znamy 
wszyscy zbyt dobrze dzieje w y­
stawy paryskiej. Znam y historię 
M onopolu Spirytusowego i sza­
nownej czekolady 'Wedla. Dziś

czas zrobili, jaki jest poziom na­
szej kultury.

Pięknie, bardzo pięknie.
A le, dlaczego społeczeństwo 

polskie nic dotychczas nie wie —  
jak  mamy wystąpić na owym  
światowym  turnieju?

Czy znowu cała ta impreza bę­
dzie fabrykow ana w  ukryciu, 
z dala od wszelkiego kontaktu z 
krytyką lub inicjatywą społeczeń­
stwa.

G D Z I E  J E S T  
P P 3  G R A M I

To, że pawilon nie będzie miał 
żadnego okna, że znowu pokaże­
m y wspaniały pociąg (o  lotnic­
twie cicho), że będzie „panorama 
racław icka", restauracja, kino, 
w. c., wszystko to w  żadnej m ie­
rze nie rozwiązuje kwestii.

Tymczasem Niemcy, W łochy, 
Sowiety prowadzą ciągłą celową 
propagandę własnego Państwa, 
w łasnych idei, dążeń.

C rły  świat wie, co przedsta­
w iają te narody.

A  Polska.
Czyz nię zdobyliśm y się w  h i­

storii na ezyr.y wielkie, godne 
wielkiego narodu?! Powinniśm y 
być dumni, że jesteśmy Polaka­
mi. Powinniśm y imię nasze jak 
najszerzej głosić pu świecie.

R A S O W Y 1 P O L A K  ,
A  tj^mczasem poza naszymi ■

granicami o Polsce tyle wiedzą, którym wszystkie państwa Euro- 
że więKszość cudzoziem ców iden- Py musiały się liczyć, 
tyfikuje Polaków  z R osjanam i' Dziś, mając możność pokazania

barów i restauracji. Żądano prze­
de wszystkim słynnych „litew ­
skich kołdunów " i innych wyszu­
kanych rarytasów kuchni w ileń­
skiej. Niestety, nie wszyscy dosta 
li. "Wilnłanie, którzy na ogół lu ­
bią dobrze zjeść, skarżyli się, że 
takich żarłoków, jak  ci z Warsza­
wy, to jeszcze nie widzieli. To też 
zapasów szybko zabrakło.

Pew ien sympatyczny poeta, a 
zarazem sprawozdawca jednego z 
tygodników warszawskich zjadł 
podobno (jak  twierdzą wtajem ni­
czeni) tych specjałów  za przeszło 
60 złotych. Zważyw szy, że za 2 zło 
te dawano aż 20 kołdunów, łatwo 
policzyć na sztuki ten... puetydd. 
apetyt.

lub, co smutniejsze, z żydami. 
Tak naprzykład w  argentyńskiej 
encyklopedii, wydanej w  Bue­
nos -  Aires, pod słowem „p o la - 
co “  widnieje piękna fotografia 
rasowego obywatela z brodą, w 
czarnym meloniku. Inni wciąż o - 
powiadają o niedźwiedziach i 
wilkach, grasujących po ulicach 
polskich miast; że stolicą Polski 
jest Moskwa itd., itd.

Dlaczego, my Polacy, mamy 
tych bredni słuchać?

Dlaczego pozwalamy na to?
Nie potrzeba „tricków ", pokaż­

m y światu Polskę taką, jaką b y ­
ła i jaka jest dzisiaj.

Z A P O M N I E L I Ś M Y  
O  G R U N W A L D Z I E

Czy zapomnieliśmy już, że w 
historii naszej O jczyzny w  skład 
Rzeczypospolitej wchodziła L i­
twa, Żmudź, Inflanty, Prusy 
Królewskie, że do nas należała 
Ukraina, Podole, Ruś Biała i K i- 
jowszczyzna? ż e  Polska sięgała 
od Czarnego Morza aż po Ryską 
Zatokę?

Czy zapomnieliśmy o Grun­
waldzie, O Hołdzie Pruskim?

Polska była mocarstwem, z

Ze statystyki prasy amerykańsk i
Według sprawozdania Royal Bank 

of Canade wbrew obawie, iż sło­
wo dnjkovyane wobec rozwoju radia 
ucierpi, od r. 1926 r. ao [937 na- 

— - - " 0  —  kl5d piSB, wsztikiego rodzaju wzrost
znowu wszystko składa się na to, v. stadach Zejdnnczonych o 16 proc.,

STUDENTÓW
wykwalifikowanych korcpctyto 
rów; pracowników biurowych 
felczerów i masażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Iow  „Bratnia 
Pomoc" S. U |. P. Krakowsku 
Pr/edmieSne 30, tel. 2-11-02, czyn 
ne codziennie t3 — 14 i 18 — -9 
soboty 13 — 14.

by m óc przypuszczać, ze nasz 
występ w  Am eryce będzie pow tó­
rzeniem paryskiej premiery. 
Więc po takich chłostach kryty-

a w Kanadzie o 23 proc.
W Kanadzie* więc wzrost nakiauu 

pism przewyższył wzrost ludności,, 
podczas gdy w Stanach wzrost na-

ki, często niestety m ającej wiele i ktadu równy byl wzrostowi ludności
słuszności —  zaczynamy znowu 
w podobny sposób. Znow u od 
końca. Znow u biedny „om nibus" 
architekt będzie decydował —
;ak mamy propagować Polskę, 
jakie są Jej dążenia, czym  była, 
czym jest dzisiaj, cośmy d o ty ch -, pjsm j 1.226,839 egz. rozmaitych ma-

krdju.
w  1937 r. w 10 miastach Kanady 

w sprzedaży było 1.488.526 egz., a 
w 50 miastach Stanów Zjedn. — 
21.047.492 pism.

gazynów. Liczba aparatów radio­
wych wynosiła 1.059.101.

W dalszym ciągu sprawozdanie 
przytacza za Newsprint Serrice Bti- 
.tau cyfry, odnoszące się do kon­
sumeji papieru drukarskiego w roz­
maitych państwach za r. 1936, więc: 
wypadało na głowę ludności w An­
glii 50 ft., w Stanach Ziedn. 57 ft., 
w Kanadzie 35 ft., w krajach skandy­
nawskich 26 ft., we Francji 18 ft., w 
Japonii 60 ft., w Niemczech ll ft., w 
Rosji 3 ft., w Polsce 2 ft. i t. d.

Dodać należy, że nakład czterech 
pism polskich w Kanadzie wynosi 
mniej więcej 15.000 egz. l.iczhę pism 
polskich, przychodzących do Kana-

W całej Kanadzie, liczącej 2.252.729 dy ze Stanów Zjedn. oblirzają na 5 
rodzin tozeszlo się 2.246.361 egz. tysięcy egzemplarzy.

światu, czym  jest Polska, silimy 
się zaimponować wspaniałym po­
ciągiem, z parowozem  pewnie 
znowu obitym  blachą (aerodyna­
miczny kształt), wystawiając gc 
na pokaz w  kraju, m ającym  naj­
lepsze koleje na świecie, rozw i­
ja jące szybkość 200 km/godz., 
czerpiące w  pełnym ruchu wodę, 
o wagonach hermetycznie zam­
kniętych, zawierających w e­
wnątrz sztuczne powietrze.

Nie ma czemu się dziwić, że 
nasz pociąg zdobył taką sławę 
we Francji, gdzie dziś jeszcze mo 
żna podróżować wagonami z cza- j 
sów  Napoleona III.

W Am eryce, tej oazie półinte­
ligentów, którzy osiągnęli nad­
zwyczajne w y n i k i  w  technice ł 
przemyśle, a których poziom  kul 
turalny streszcza się niemal do 
zera —  Polska powinna wysunąć 
na pierwsze m iejsce sprawę tra­
dycji i historii naszej Ojczyzny.

O D Z W 1 E R C I A D L E N E  
K U L T U R Y  N A R O D U
Jeśli w  ogólnym  programie 

(którego dotąd nie znamy) dą­
żenia i idee współczesnej Polski 
zostaną jasno sprecyzowane, m o­
żemy być pewni, że plastycy, ma­
jąc wyraźny cel przed oczami —  
potrafią spełnić należycie swe za­
danie, czego dow odem  były pięk­
ne fragmenty pawilonu polskiego 
w  Paryżu. Sprawa konkursu 
architektonicznego winna być 
zagadnieniem wtórnym .

Największym błędem, k tó ry ; 
pociągnął za sobą tak ostrą kry­
tykę wystawy paryskiej był 
kompletny brak programu ideo­
wego, ogarniającego całość zada­
nia.

A, jeżeli chcemy, żeby powilon 
polski był odzwierciedleniem  du­
cha i kultury Narodu Polskiego 
—  nie możemy pozwolić, aby na 
liście jego tw órców  znalazły się 
takie nazwiska, jak: Goldberg
Maksymilian, Hufnagel Izaak, 
K orngold Lucjan, Kuna Henryk, 
W einfeld Marcin i inni.

W  O T O K A C H  
Ś W I A T Ł A

W ieczorem  stare, zabytkowe 
gmachy Wilna zalane zostały po­
tokami światła. Ilum inacja była 
bardzo gustownie zrobiona i 
trzeba przyznać, wyglądała ślicz­
nie. Szczególnie pięknie w yglą­
dały białe mury katedry na tle 
ciemirfego masywu Zam kow ej Gó­
ry.

P R Z Y J E D Z I E M Y
Z N O W U

„K aziuk" przeciągnął się aż 3 
dni. w  niedzielę wieczorem  rozje­
chały się fury wiejskie, rozjechały 
się pociągi popularne, uno-zac 
sytych wrażeń (i kołdunów ) przy 
byszów obiecujących sobie, ze 
napewno za rok wrócą. A może i 
prędzej?

m m m m
W  P I G U M I I

M O m m m m u m
i  RFCUim ŻOtĄDĘu



M r .  ***« A B C  N O W » N 2  C O D Z I E N N E S t r .  T

W O  L A B C
P e d a g o g

Pan Gracjan Z-ki, w łaści­
ciel renom owane] masarni w  
M okotowie, zo b a czyw szy  w

now ny dla was, te parę z ło -1 — Dobrze, żeś p rzyszed ł  —
tych? A syn ek  po francuski] ucieszył się wędlln iarz  — w y-  
poduczy  się ekscelentno. D o Pa egzaminujesz Gracjanka. Ty  

drzw iach  wysokiego, nieogoło- ryża  pojechać, czy  g d z ien ie - ' się uczysz w  Grenobli, to znas2
nego panc. w  p ó tw o jsk o w e j  bądź m iędzy  ludzi, albo w  sali j się dobrze na francuskim,
kurtce i długich butach, zawo- z  paniam i obrócić się, franca  |
łat z  góry: ski zawsze p rzyd a  się

Niezwykłe zastosowanie dźw i­
gu

P R Ó B A
U C Z C I W O Ś C I

Pipman przychodzi do Ezen- 
hozena. Na biurku Azenhozena 
leży złotówka.

—  Na co leży ta złotówka? *— 
Pyta się Pipman.

—  To jest dla wypróbowania 
uczciwości ludzkiej. Jeżeli po 
w yjściu  interesanta złotówka zgi 
nie, to ja  wiem, że on jest zło­
dziej.

—  To ty powinieneś położyć 
10 zł,, bo na złotówkę nikt się 
nie połaszczy.

—  10 zł., to ja  bym  sam za­
brał.

S E K R E T A R K A
—  Czy pani zna stenografię?
—  W  piśmie nie, ale w  słowie 

znam świetnie. *

U  J U B I L E R A
Przed sklep jubilerski zajeż­

dża samochód, z którego wysia­
da elegancki pan z ręką na tem­
blaku. Wchodzi, ogłada klejnoty, 
wreszcie wybiera piękny naszyj­
nik.

—  Ile on kosztuje?
— 5.000 złotych!

—  Dobrze, lecz może pan ra­
czy łaskawie napisać za mnie 
kilka słów do żony, bo jak pan 
widzi, nie władam prawą ręką.

Uprzejmy jubiler chętnie zga­
dza się i pisze pod dyktando:

„M oja  kochana! Oddawcy ni­
niejszego wydaj 5.000 zl

Pan bierze kartkę, wynosi 
ją  czekającemu przed sklepem 
szoferowi, po czym  wraca do 
sklepu, siada i czeka. Po kwa­
dransie szofer wraca z pieniędz­
mi. Pan płaci, zabiera naszyjnik 
i  wychodzi. Kiedy jubiler wrócił 
do domu wieczorem, żona pow i­
tała go pytaniem:

—  Dlaczego przysłałeś po 
5.000 z ł? ...

d o k t ó r
—  Dlaczego pan doktór prze­

powiada każdemu swojem u pac­
jentow i śmierć?

—  Bo w wypadku śmierci pac 
Jenta wszyscy m ówią:

„C o  za diagnoza".
W wypadku wyzdrowienia:
„C o za doktór?".

m e g a f o n
—  Przepraszam czy u pana 

nie działa niezarejestrowane ra­
dio?

—  Nie, proszę pana, to m oja 
żona.

w  K L A S I E
—  Tw oje zadania są znowu 

wszystkie źle zrobione. Czyż nie 
m ógłby ci kto w domu pom óc? 
Mozę masz brata

   jeszcze nie, ale podobno
prędko będzie.

L O G I K A
On i ona są w  Operze. Ona 

zachwyca się barytonem.
—  Jak cudnie on śpiewa.
—  Cóż nadzwyczajnego —  

mruczy on. —  G dybym  ja  miał 
taki głos iak on, tobym  śpiewał 
wcale ni® gorzej.

d o k ł a d n y  l i c z n i k
—  Proszę pana, czy licznik do 

:dadnie wskazuje ilość zużytej 
elektryczności?

—  Tego bym  nie powiedział, 
ale zato dokładnie wskazuje ile 
trzeba zapłacić

z  góry: ski zawsze p rzyd a  się K ażdy
— W  piątek!  W piątek! Dziś  odrazu pow ie:  ot, obrazowa-  

wsparcia nie daję! ny m ło d y  człowiek, na francu
— Ja nie w  tem  dziele  — sk im  rozbiera się.

rzek ł z  godnością p rzyb y sz  z  Po kró tk im  targu stanęło na 
brodą, uchylając kapelusza  — tym , że za pięć złotych tygod- 
pozwólcie, pan szanowny, za- niowo guwerner będzie dwie  
rekom endow ać się: Piotr Gie- godziny dziennie w ta jem nicza ł  
rasim ow icz  Karaułow, by  w szy  młodego Gracjanka w  piękno  
porucznik  Pierwszego Jego Im m ow y Gallów, 
pi e rat orskiego W ieliczestw a  Jakoż przychodzi ł  regular-
Aleksandra Drugiego Jekatery m e i dzielny wędliniarz rósł z 
nosłowskiego Grenadierskiego pychy, słysząc z drugiego po­

koju dolatujące d źw ięk i  fran- 
cttzczyzny, k tórą  synek  coraz 
sw obodn ie j  w ładał. Pewnego  
dnia p rzyb y ł  do pana Grarja- 
na w  odw iedziny  kuzyn, stu­
d iu jący zagranicą.

Pułku
— Czem mogę służyć?  — od  

! parł m iękce j  masarz, oszoło- 
' miony w spania łym  tytu łem

cesarskim.
— U was, pan szanowny, sy 

nek jest w  gimnazji, ja  s ły ­
szał, a?

— Owszem .
— Ładnie. A ja  w id z i  pan  

szanowny, guwerner jes tem  
pierwoklasny. Ja na francu-

| skim  język u  rozbieram  się tak, I 
ja k  na polskim, albo n aszym , ' 
praw osław n ym . Może być, w y  
ch łopczyszkę na francuskim  
języku  poduczyć  chcecie inte­
ligentno, a? Niedrogo biorę: 
połow inę z ło tów k i za czas,

Siary Gracjan uchylił d rzw i  
do pokoju, gdzie się właśnie  
odbyw ała  lekcja i student s 
Grenobli nastawił uszu.

— Łoberż o sz iew al błank— 
huczał bas bywszego poruczni  
ka grenadierów. — Ładiusżies  
die Fontanż, ie rieste źien die 
w izaż ie, małgrie sie s z i z w ie j 
błank, łon nie kruarie żarnie 
kie son adm irab t  portrie, u teł  
riesambł a ła  Grand Madie- 
mucscel, datiera bjęto die trani 
an .

— A łor  — odezw ał się znów  
bas po chwili c iszy  — u diem e-  
re ła diuszes d ie  Fontanż?

— Ła diuszies die F ątan i -

Z E M Ś C I Ł  S I Ę
On: —  Jak pani sądzi, czy kie­

dyś nauczy się pani mnie kochać? 
Ona: —  Sądzę, że nigdy.
On: —  Ja też tak sądziłem. Pa­

ni jest już za s+ara do nauki.

P R O M I E Ń  S Ł O N E C Z N Y
—  Ty jesteś moim prom ie- 

jniem ! Jesteś światłem m ojej du­
szy —— Za ja k i  czas ? I szy —  m ówi on w ekstazie. —

—  Za godzinę, znaczy się. Przeoędzasz ponure chm ury z 
W idząc na tw a rzy  pana Gra mego życia, ogrzewasz m oje ser-

cjana lekkie wahanie, gość na- Ce i nie dajesz mu ostygnąć. 
tarł goręcej.

— Cóż za strata, pan sza-

PO STĘr

W  restauracji na lotnisku kroi 
się chleb z wielką szybkością.

N I E U F N Y
Pan X  przychodzi do lekarza:
—  Co panu jest? —  pyta go 

konsyliarz.
—  Ach panie doktorze boli 

mnie brzuch, nerki, wątroba, 
jeden Bóg wie, co jeszcze... i

—  No dobrze, zaraz sprawdzi­
my, niech się pan rozbiera.

—  Jakto —  woła pan X  z obu 
rżeniem —  to pan doktór mi 
nie v lerzy?

—  No dobrze, dobrze... —  prze­
rywa mu ona —  ale co to wszy­
stko znaczy: czy to jest prośba 
o m oją rękę, czy komunikat m e- 
teorogiczny?

R O Z M O W A  
Z  T E Ś C I O W Ą

Jakiś pan oczekuje w  zdener­
wowaniu przed budką telefoni­
czną, w której od dłuższego cza­
su odbyw a się rozmowa. W resz­
cie zniecierpliwiony nie chce już 
dłużej czekać, otwiera drzwi bud 
kł i stwierdza, że jegom ość znaj 
dujący się wewnątrz przyłożył 
słuchawkę do ucha i w  natchnie 
niu patrzy w sufit, nie mówiąc 
ani słowa.

—  Proszę pana, wścieka się 
niecierpliw y pan —  widzę, że 
pan z telefonu nie korzysta, pro­
szę w ięc mi oddać słuchawkę. j

—  Jakto nie korzystam —  ob- 
brusza się ten drugi —  prze­
cież pan widzi, że rozmawiam z 
teściową

W  M O N T E  C A R Ł O
Scena przy ruletce. Gracz 

zwraca się do swej sąsiadki.
—  Chciałbym postawić na nu­

mer, który jest odpowiednikiem 
pani wieku. Czuję, że wygram. 
Ile pani ma lat?

—• W obec tego —  odpowiada 
dama, niech pan postawi na 23.

Pan stawia 2 tys. franków na 
Nr. 23 Kulka idzie w  ruch i za­
trzym uje się na liczbie 36. Pani 
bez słówa pospiesznie rejteruje.

D Z I W N I  L U D Z I E
Pewnego upalnego dnia pa­

stor, wygłaszając kazanie, stwier 
dza z pburzeuiem, że większość 
wiernych w  najlepsze drzemie. 
W obec ttgo nłe* namyślając się 
w ydobyw a z kieszeni ewangelię 
w  języku greckim i zaczyna ją 
czytać głośno, stronica po stro­
nicy.

Większość w iernych obudziła 
się i ze zdziwieniem słucha pa­
stora.

—  Dziwni ludzie jesteście —  
oświadczył -pastor —  kiedy prze 
mawiałem do was językiem , któ 
rego nie rozumiecie, to  słucha­
cie uważnie. A  kiedy m ówiłem  
w  waszym ojczystym  języku O 
rzeczach tak ważnych, to  chra­
paliście w  najlepsze.

B I E D N Y  T E N  M Ą *
Scena w  autobusie.
—  Proszę' o  dwa bilety. Jeden 

dla mnie. drugi dla męża On je ­
dzie na górze

—  Nc to niech pani mąż sam 
dla siebie zakupi bilet. Przecież 
nie mogę w ypytyw ać tam wszy­
stkich mężczyzn, k ióry z nich 
jest pani mężem.

—  Jak pan śmie! To jest bez­
czelność! Ja zwrócę się do dyrek
cji!

—  No dobrze, dobrze, proszę 
pani. Teraz już wyobrażam so­
bie jak  musi wyglądać pani mąż.

ODWROTNIE
—  Dzień dobry panu —  woła 

wesoło kapitan do bladego jak  
śmierć pasażera, który cierpi ntt

, morską chorobę —  czy pan już 
! jadł śniadanie?

Nie, panie kapitanie —  w zdy­
cha chory —  raczej odwrotnie.

1 B A R D Z O  N A  C Z A S I E
—  Najdroższa pani, pozwól, 

że złożę me pałające serce u 
twoich nóg.

—  Ach jak to dobrze! Właśnie 
nogi mi bardzo zmarzły.

odpow iedzia ł  cienki g łosik  '— 
diem ere  dan łoberz  o sz iew al  
błank.

— Bię — zahuczał bas. — Ie 
kom an sie łiene ła diuszies die 
Fontanż?

— Ła diuszies die Fątanż ie 
rieste źien d ie  w izaż, małgrie  
se s iew e błank...

— Bię. Kieske łą  ne kruarie  
żarnie?

— Ł ą  nie kruarie żarnie, kie  
a dm irab t  portrie  die ła d iu ­
szies 'die Fontanż, u il r iesam bł  
a ła Grand Madiemuazeł, da­
tiera bięto t r a r t  an.

— Bię, e d it  mna... zaczął  
znowu bas.

TV te j  chwili s tudent z  Gre­
nobli, słaniający się na no­
gach ju ż  od dłuższego czasu, 
zem dla ł  U słyszaw szy  stuk  pa 
dającego ciała, b yw szy  porucz  
nik  grenadierów  odw rócił  gło­
wę.

— Odiekołon!  — zakom en ­
derow ał  — kielk ię  siewanni!  
Ło die kołon!

KOSZTOW NA W YSTAW A

—  Przyniosłem kostiumy dla 60 
girlsów.

S T R A S Z N Y  S E N
—  Przez całą noc m ęczył mnie 

straszny sen —  opowiada pan 
Antoni swemu przyjacielowi. 
W yobraź sobie śniłc m i się, że 
m oja teściowa stała się ofiarą ka 
tastrofy sam ochodowej i nie

„  - , - . , . może do nas przyjechać. Nie-
Spraw a sądowa, j a k o w y m -  ^  jakie tQ okro ?

kła m iędzy  panem  Gracjanem . _  Nq <... _  za
semorerr i porucznikiem  gre- ez tQ sen_
nadierów, zakończyła  się m eo  
czekiwanie. Sąd, p o ro zm a ­
w ia w szy  z pozw anym , doszedł  
do wniosku, że w łada  on m o ­
w ą  Gallów w ystarcza jąco  i 
m ógł z czys tym  sumieniem  
podjąć się nauki. Natomiast

przecież
—  Właśnie o  to chodzi, ze ty] 

ko sen —  wzdycha pan Antoni.
J A J K A

Pęcherzyk jest zwolennikiem  
wycieczek kilkudniowych. Z a­
biera w tedy z sobą koc, plecak i

d o  po w o d a  należało upew nić  nieodzowną ciupagę. 
się, czy  b yw szy  porucznik  znal W  ubiegłym tygodniu udał się 
dostatecznie parysk i akcent. | na Podlasie. W rócił jednak bar­

t y  rezultacie sąd p o w ó d ź - 1 dzo niezadowolony. 
tw o  oddalił.  '  V E R Y  I —  Jakżeż —  pytam  —  nie u -

f dała się wycieczka?
—  W szystko byleby dobrze, 

M AŁŻEŃSKA W YCIECZK A gdyby nie pewien nie" mak, jaki.
z niej mi pozostał.

— Miał pan jakieś przykrości? 
—  próbuję badać pana Pęcherzy ■ 
ka.

j —  Nie, specjaline nie, tylko 
widzi pan od tamtej pory nie 
mogę jeść i patrzeć na jajka. „

—  Ciekawe...
Pan Pęcherzyk zaczął się uża­

lać:
—  Na wycieczce tej, późnym  

wieczorem  głodny i zmęczony, 
wstąpiłem do jedynej w  tam tej­
szej okolicy żydowskiej karczmy. 
Brud i zaduch, jakiego pan so­
bie nie wyobraża. Gospodyni —  
żydówka, —  istny ludzki śmiet­
nik. Już miałem wyjść, bo prze­
cież nie m ógłbym  jeść, czegoby 
dotknęła sw oją lepką ręką, kie­
dy zauważyłem w  słoju ładne, 
duże jaja. No, pomyślałem, ja j -  
ka to mi może ugotować. Po 
zdjęciu przeze mnie skorupki

S K U T E C Z N Y  zjem je  z apetytem. I kazałem
Ś R O D E K  I sobie podać 10 ja j na twardo.

—- W  jaki sposób udało się kilku minutach przynosi. O - 
panu tak szybko doprowadzić brałem jedno, drugie, trzecie i 
pannę Kazię do przytomności? , zauważyłem ciekawą rzecz, że 

—  Bardzo prosto. Pow iedzia- wszystkie są jakby czymś prze- 
kem sam do siebie dość głośno: kłute. Wołam więc żydówkę i 
„Jakie to dziwne, że kobieta w  Pytam, co znaczą te dziurki, 
omdleniu wygląda o  dziesięć lat —  E* to nic takiego, proszę
starzej". j pana! —  odpowiada —  ja  tyikc

T A K I E  C Z A S Y  szpilką od w łosów nakłuwałam 
Do poczekalni przychodzi gość. każde, by zobaczyć, czy już ugo

—  Praw aa Janeczko jaka tu 
piękna okolica?

W E JŚC IE
I N S T Y T U T  I 

I M I A N Y P K l I M 2 S O Ł

towało się na twardo....

S T A R Y  S Ł U G A
W ładysław: —  Robisz się 

się podzieli
Pan

W obec nadchodzącego sezonu Instytut poleca się P. T. Sportow com .

—  Czy mogę widzieć się z p . . 
dyrektorem ? —  pyta woźnego.

—  Niestety, nie ma go już w y­
szedł —  odpow iada ten, ' niezgrabny! Cdziez

—  Jakto, przecież widziałem aobrzy służący, 
go przez okno. j Jan: —  Pow ym ierali razem z

—  No, tak, ale on pana w cześ- dobrym i panami, 
niej zobaczył.

D O W 6 D  P R A W D Y
Sędzia: —  Jak pac może udo­

wodnić, że pan nie jechał na mo 
toćyklu z nieprzepisową szybko­
ścią?

Oskarżony: —  Panie sędzio, w  
przyczepce siedziała m oja żona, 
a my jechaliśmy w  odwiedziny 
do teściowej, w ięc pan sęd' 
sam rozumie, że nie b jto  mi p il­
no.

Ź L E  2 7 Ć  Z E Z O W A T Y M
Sfiezowaty sędzia zwraca się do 

pierwszego z trzech św iadków :
—  Jak się śwadek nazywa?
Drugi świadek: —  Jan K acz­

kowski.
Sędzia fdo  drugiego św iadka):

—  Ja się nie pana pytam.
Trzeci świadek: —  Przecież ja 

nic nie mówię.
Sędzia (w  pasji do trzeciego 

św iadka): —  Ja pana skarżę na
grzywnę.  ̂ —  q  fo ję tu ję  p anu. Istnieją

Pierwszy świadek: —  Mnie? przecież jeszcze grzeczni mężczy-
Za co, panie sędzio? . źni.
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Dziecięcy b*l
Z  c a ł e g o  ś w i a t a

Polacy ze Śląska Opolskiego
Szwarcwaidka w Londynie

K' -V  .. ' .

; : :

Na dziecięcym  balu kostium owym  pięknie 
wyglądali mali Norm andczycy w  swych re­

gionalnych strojach.

Z Kongresu Polaków 
w Niemczech

Na zdjęciu polska wieśniaczka ze Śląska Opolskiego, dziatwa polska w Niem czech 
uczy się ojczystej m ow y, oraz typ Polaka -  Ślązaka, ze Śląska Opolskiego. Tacy to 
Polacy otrzym ali z rąk patrona Z  wiązko, ks. Domańskiego, na Odbywającym się 
Kongresie, odznaki „w iary  i w ytrw anią“ , ślubując dochowanie następujących 
praw d: 1 ) Jesteśmy Polakami, 2 ) Wiara O jców  naszych jest wiarą naszych dzieci,
3 ) Polak —  Polakow i bratem , 4) Codziennie Polak Narodowi służy, 5) Polska Ma­

tką naszą, nie w olno m ów ić o Matce źle.

Pogrzeb Gabriela dAnuunzio

Na uroczystości związana z angielskiego 
związku turystów przybyło do Londynu 
w iele wycieczek z zagranicy. Na zdjęciu 
zegarmistrz i wieśniaczka ze Szwarewaldu.

Król Jerzy yi-y
na zawodach bokserskich

plakat propagandowy.
Fragment z pogrzebu bohaterskiego żołnierza i narodowego poety włoskiego Ga­
briela d ‘Annunzio, który oubył się w  Gardone. Za trumną w idzim y w  gronie 

rodziny szefa rządu włoskiego Mussoliniego.

K ról Jerzy V I-ty  w ręcza na ringu bok ­
serskim nagrodę zw y ciężcy bokserskiego 
turnieju m łodzieżow ego w Londynie.

Zerwanie tamy kanału Alberta w Belgii Następstwa wolny chińsko-japońskie)
rw m -W - w -

Tama wielkiego banału belgijskiego im. króla A  lberta została zerwana na prze­
strzeni 25 mtr., powodując groźny w ylew  międz y Antwerpią a Herentalem. W o­
da, k fora znała zła ujście z kanału, zalała okolic zne m iejscow ości na przestrzeni 
kilku tysięcy h ektarów, przy czym  wskutek na głego spadku w ody w  kanale* 

w iele statków osiadłe ną mieliź nie.

Na zdięciu fragm ent z prac przy odbudowie olbrzym iego mostu żelbetowego na 
rzece Żółtej w  Chinach, zniszczonego całkow ici e w  wyniku działań wojennych

chińsko -  japońskich.

Stawiać? min O.R.P. „Gryf”  w Gdyni

r   i  i   m
Obserwatorium na górze Wilsona odaięte od świata K. 0. P. dożywia

Jedna z największych jednostek polskiej M arynarki W ojennej,
łtąwiacz min O. R . F, „G ry f w  chwili węjśęia do portu na Katastrofa powodzi jaka nawiedziła Kalifornię spowodowała zu-

pksyw iu. aęhie odcięcie od świata słynnego obserwatorium na górze W ilso­
na. Astronomowie otrzym ują żywność d .ogą-pow ietrzną.

Akcja kulturalna i społeczna K. O. P .‘u objęła w nadgranicz­
nych wschodnich powiatach, szczególniej biedną dziatwę bezrol­

nych rodzin wiejskich.
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Pctfstępns machinacje ży d ó w

200 tysięcy zł. strat M l i  wierzyciele
Oszukańcza sprzedaż fabryki wyrobów gumowych

N iezwykłe poruszenie w  sfe­
rach handlowych i przemysłu 
żydowskiego wyw ołała sprzedaż 
znanej fabryki ta snem gum owych 
i pasmanterii (O grodow a 51), na­
leżącej do Gustawa Poznera, (M i­
chalin).

Fabryka oa dłuższego czasu 
podupądeła finansowo, przeto 
właściciel ratował się, pobierając 
od  swych dostaw ców większe 
sumy za dostarczane im surowce. 
Wreszcie Pozner zaciągnął poży­

czkę krótkoterm inową w  Tow. 
Kredytowym  Ziemskim w  wy so- 
kości 100.C00 zł. pod wartość nie­
ruchomości urządzeń fabryki, 
wynoszącej ponad 650.000 zł.

Celem zabezpieczenia w ierzy­
cielom wpłacanych kwot. Pozner 
udzielał zabezpieczenia hipotecz­
nego, jako kaucji.

Z zaciągniętego długu w  Tow. 
K redytowym  Ziemskim Pozner 
nie w yw iązyw ał się, przeto z ty -

W O T O 1 P Ś C &  W i o s e n n i e
Duży wybór UBIORÓW męskich, damskich i ucz­

niowskich w Zakładzie krawieckim

FELIKSA P E C I A K A
W arszaw a, N O WY  Ś W I A T  36 m.  30
Czytel ii»pm Ai.C udzielamy do 1/IV 38 r. 20°/0zniżki

P o s t u k i w  a n i a  s k a r b ó w
ne s f r z e  T rzy k rzy s k ie i

Przybyły do Wilna nr. kiermasz 
„Kaziuka" niej. Aleksander Pie­
chocki z pcw. dziinieńskie.go, spot­
ka? pewnego tsobnika, który za­
warł z nim znajomość i'.poprosił go 
do jednej z piwiarń przy ul. 3-go 
Maja. A gdy alkohol zaczął dzia­
łać, nieznajomy wyznał mu swą 
tajemnicę, że na górze Trzykrzys-

kiej zakopane są olbrzymie skarby 
i Zaproponował mu udział w po­
szukiwaniu skarbów.

tułu zaległych rat i odsetek Tow. ną sumę 
wystawiło fabrykę na licytację, Nadto z 
co w yw ołało zaniepokojenie 
wśród- licznych wierzycieli. Fa­
brykant, widząc Usuwający się 
grunt pod nogami, uiścił część 
zaległości i licytację wstrzymano, 
zaciągając nowe pożyczki od: w ie­
rzycieli.

Wreszcie fabrykę, zlicytowano 
i wszyscy w ierzyciele z większy­
mi sumami z hipoteki odpadli.
Jak się okazało, by ł to podstęp, 

i opracowany wspólnie z krewny­
mi Poznera: Broutiami, R ow iń­
skimi i Szykami, (w szyscy zam.
Leszno 78), którzy nabyli nieru­
chomość 1 urządzenia fabryczne 
za sumę 159.200 zł. i na tę cenę 
uzyskali przybicie.

W przeddzień licytacji Pozner 
pocieszał wierzycieli, że interesy 
poprawiły się i wkrótce ureguluje 
długi. —  W  ten sposób now ona- 
byw cy nieruchomości dopom ogli 
Poznerowi do wybrnięcia z tru­
dności finansowych, posiłkując 
się głów nie inicjatywą Pin kusa 
Brouna, męża Róży, figurującej 

akcie licytacyjnym  —  do p o -

ponad 100.000 zł. —  
tytułu podatku skarbo­

w ego i świadczeń socjalnych, U- 
rząd Skarbowy około 25.000 zŁ, 
Ubezpiecz&Lnia Społeczna —  
55 000 z), i Fundusz Pracy 15.000 
zł.

Podstępnym 5 aferzystami zajął 
się prokurator i wdrożył przećiwr 
ko uskarżónym energiczne śledz­
two, zabezpieczając, w ierzycielom  
pokrycie na ich majątkach. W 
taki sam ,sposób firma , Broun i 
Rowiński': wzbogaciła się, kupu­
jąc ż licytacji w  1927 r. znaną 
fabrykę gumy „Varnhagena“  
przy ul żytniej.

OBFITA 
IMIĘKCZAJĄCA 

P IA N A -

FR PU LS^SA WARSZAWA

w
Piechocki z.gclził się na tę ProP°‘ • zbycia się wszystkich wierzycieli, 

zycję i wręczył nieznajomemu n a 1 
koszta wyprawy poszukiwań skar-

P o ra żk a
„Falangi”

A gencja A . S. I. donosi:
' Organ ksjęży M arianów — niie- 

uęcznik „Pro Christo", który od 
półtora roku służy propagandzie 
ideologii grupy „F a lan gi" zmie­
nił ostatnio skład redakcji.

W  związku z tą zmianą nowa 
redakcja odmówiła gościny na 
>>wych łamach działaczom „.F a ­
langi1 .

bdw 20 zł. w jotówce. Wspólnicy u- 
mówili spotkać się przed północą 
w Bernardynce. Piechocki w ocze­
kiwaniu na wyprawę pozostał w 
Wilnie. Gdy Piechocki w uocy ocze 
kiwał na wspólnika, patrolujący po* 
lic iant zatrzymał go i zaprowadził 
do kemisariatu. Oszukany wie­
śniak przyznał się, że czekał na 
swego wspólnika, z którym miał 
poszukiwać skarby na górze Trzy

Po przeprowadzonej licytacji, 
Pozner od razu pozbył się w ierzy-, 
cieli hipotecznych, a otrzymane 
od krewnych -  now onabyw ców  
maszyny przekazał córce swej, 
zamężnej, A linie Urbanowej,
(Francuska 16), przewożąc je  do 
nowego lokalu przy ul. Dzielnej 
72, aby tam uruchom ić fabrykę 
pod nową firmą. —■ Dla zatarcia

krzyskiej. Naiwny wieśniak puud- | śladów wierzycielom , Pozner w y -
mo zapewnień policji, żc padł oiiu meldow ał się i w yjechał z W ar-
rą oszusta nie chce w to uwierzyć I
i twierdzi, że wspólnika spłoszył
policjant, (s).

w raęsTocHowiE
„A B C " można zaprenumerować 

j u p. W ładysława Machnowskiego 
ul. $leptr 5 m. 18. j ,,

sza w y dp Michalina, gdzie zamie­
szkaj w jednym  z pensjonatów, 
jako kuracjusz pod innym nazwi­
skiem.

Z większymi sumami wkładów 
ofiarami padły firm y: „D elta", 
„R ygaw ar", oraz przemysłowcy i 
kupcy: Jakub Ganc, Mikołaj 
Glasberg i Herę* Szlam, rut łącz-

„ABC" dla Śląską
Oddział „A B C " w  Katowicach,, ul. Stawowi) 16 —  teł. 318-2S.

Z n o w u  s a n a to r  b r a ł ła p ó w k i
W i e l k a  a f e r a  k ^ r g a p c y j n a

naczelnika gm iny Świętochłowice Polaka
W ielką sensację w yw ołał swego 

czasu fakt zawieszenia w  urzędo­
waniu naczelnika gminy w Świę­
tochłowicach p. Polaka, który 
stanął pod, zarzutem dokonania 
grubych przekroczeń służbowych.
Zawieszony w  pracy naczelnik 
miał pobierać łapów ki w  form ie 
prezentów od dostaw ców gminy.

Sprawa była o tyle ciekawa, 
iż p. Polak zaliczał się do rzędu 
bardzo zagorzałych . sanatorów.
W spomnieć jednocześnie wypada, 
iż zawicsz?nie naczelnika Polaka 
nastąpiło bezpośrednio po w y ­
kryciu w  kasie gminnej grubych 
uaduiyc, których dopuścił się 
buchalter gminy Gajda, który,

nikowi Polakowi prowadził pro­
kurator przy Sądzie Okręgowym 
w  Chorzowie, k ióry  um orzył o -  
becnie sprawę gdyż zawieszone­
mu w pracy, naczeln!kowi nie

można było udowodnić nic złego. 
Na stanowisko zawieszonego w  
pracy Polaka został obecnie po­
wołany naczelnik KoraszewskL 
( o k ) .

Młodzież »««!(§ z demoralizacja
O d e zw a  prezesów  Bratniej Pom ocy

Prezesi Bratnich Pom ocy wyż­
szych uczelni w W arszawie oraz 
prezes komitetu Akademickich 
Aluóowań Jasnogórskich ogłosili 
następującą odezw ę:

„D o  polskiej młodzieży akade­
m ickiej! Dwadzieścia tysięcy rąk 
polskich akademików, rąk podnie­
sionych do ślubowania w pamięt­
nym  dniu 24 maja 1936 roku —  
ote dowód zbiorow ej w oli kształ­
towania życia narodu w myśl 
wskazań Chrystusowych. Speł­
niajm y śluby Jasnogórskie! Na- 
-izelnym obowiązkiem naszym jest 
prow adzić walkę o czystość duszy 
polskiej. Nie wolno nam obojęt­
nie patrzeć na to, jak  wrogow ie 
narodu polskiego starają się du- 
azę tę zatruć przez świadome 
szerzenie dem oralizacji, szczegól­
nie pod postacią pornografii. Mu­
sim y się zdecydowanie przeciw­
staw ić wszelkim zakusom na czy­
stość obyczajów . Dlatego wypo­
wiadamy pornografii walkę bez­
względną., Zdajem y sobie sprawę 
z  tego, że trud to ogromny, w y­

m agający winie wytrwałości, e- 
nergii i poświęcenia. Lecz jeśli 
chcemy budować Polskę wielką, 
katolicką, musimy zacząć od pod­
staw. Pamiętajmy, że młodzież a- 
kademicka która przoduje w w al­
ce o odrodzenie moralne narodu, 
musi i tym razem okazać się jego 
awangardą. Niechaj więc nikogo 
nie zbraknie na zgromadzeniu a- 
karlemickim w dniu 14 marca 
b. r,“

Oderwę podpisali Stefan Gniaz­
dowski, prezes komitetu akade­
mickich ślubowań Jasnogórskich 
w Warszawie, Bolesław Jabłoń­
ski, prezes Bratniej Pom ocy S. U. 
W., Jan Ostrowski, prezes Brat­
niej Pom ocy studentów Politech­
niki W arszawskiej, Jerzy Szcze­
ciński, prezes Bratniej Pom ocy 
S. G. G. W.

Dnia 14 marca o godz. 20-ej I 
przemawiać będą na zebraniu w 
Auditorium Masimum Uniwersy­
tetu : ks. prałat dr. St. Trzeciak 
ń. t. „P orn ogra fia  narzędziem ob­
cych agentur" i mec. M. Pącz-

kowski n. t. „W alka z pornogra­
fią  w świetle praw a" oraz przed 
staw iciele młodzieży akademie 
kiej.

O b r a d g  ś w i a t a  p r a c a
z głównym inspektorem pracy

W  Zagłębiu Dąbrowskim bawił 
główny inspektor pracy, inż. 
Klott, który zaprosił do siebie 
przedstawicieli związków robot­
niczych, praędstawicieli związku
pracowników umysłuwyc-h oraz 

zabrawszy około ' 25_ ty r ięcy "ź ’ o -  ! przedstawicieli Rądy Zjazdu Prze 
tych, zbiegł za granicę, gdzie do | m^ }u Górniczo-Hutniczego. 
tej chwili przebywa. W  u r , ę d < j 4 ^ lfer,' n ' il  om ów  ono spra-.y. 
wąniu zawieszono równocześnie ' z ogólnym  położeniem
innego urzędnika, który pomaga?
defraudantowi Gajdzie w  jego 
przestępstwie.

Dochodzenia przeciwko naczel-

C z y t a j

A L A R M
P

o i j u f i

Błędy polityki komunikacyjnej
W lecie r.b. odbędzie się w  Łodzi 

Zjazd wynalazców polskich. Wiemy 
również, iż na tegorocznych Targach 
Pc-znańskich pierwszy tydzień maja 
rb. (dział wynalazków polskich bę- 
Jzie obficie reprezentowany. Czyż nie 
byłoby rzeczą naturalną, by wspom­
niany zjazd zamiast w Łodzi odbyt 
się w okresie Targów Poznańskich w 
Poznaniu?

Nie dowiadywaliśmy się, dlaczego 
tej myśli nie zrealizowano. Nato­
miast wiemy, iż uczestnicy zjazdu 
łódzkiego koizystać będą z wyższych 
zniżek kolejowych, niżby one wyno­
śmy, gdyby analogiczuy zjazd odbyt 
się w okresie Targów Międzynarodo- 
dowych w Poznaniu. Paradoks? Tak,

przyznamy — niezrozumiałej polityki 
taryfowej zarządu koiei państwo­
wych. W Równem odbyły się jesie- 
nią ub. r. Targi Wolvńskie, których 
uczestnicy korzystali ze zniżki 66 pro 
centowej tylko w drodze powrotnej, 
W tym samym mniej więcej czasie 
odbywał się jakiś zjazd w Pmsku, o 
niewątplivvie mniejszej aor.ioslości dla 
rozwoju ziem wschodnich. Ale uczest­
nikom zjazdu pińskiego przyznana 
zniżkę 33 proc. w jedną stronę przy 
bezpłatnym pow rocie 

Kierownictwo inslytucyi targowych 
zabiega o przyznanie przynajmniej *a- 
kicn ulg dla rzemieślników i kupców, 
pragnących zwiedz,ć targi, z jakich 
korzystają uczestnicy zjazdów spor-

T E A T R T
TEATR d^LSKl g - r  16: „Gru 

be. ryby”. Godz. 20: „Tajemnica Ic-

TEATR WIELKI: Niedziela godz. 
15: „Czterech gburów”. Ceny zniżo­
ne”. Godz. 20: „Tysjąc i jedna noc” .

K i N A
ADRIA: Film szpiegowski „X

27".
APOLLO: „Kobiet* nad prze­

paścią".
CORSO: „Cygańskie dziewczę".
GLORIA: „Dziewczęta z Nowoli­

pek".
GWIAZDA: „ich stu I ona jedna*4.
ME i ROPOLIS: „Kobiety nad prze­

paścią",
OŚWIATOWE T. C. L.: „Północ 

woła".
RENAISSANCE: „Postrach dzi­

kiego Zachodu".
SFINKS: „Takie są dziewczęta,".
SŁONCE: „Władczyni puszczy” .
ŚWIT- „Niemy ćrhatęr".
Tp.CZA-Łazarz: „Niedorajda".
TĘCZA-Wilda: „Carewicz".
WILSONA: „Trafalgar".

ODROCZENIE PROCESU
Zautępcy nrawm Browaru „Koby- 

le-pole" i Richarda Hirscha z Ostrowa 
po zapoznaniu się ze złożonymi w o- 
statniej chwili przez prezesa Stani­
sława Jóźwiaka wnioskami dowodo­
wymi, wnieś'! prośbę o odroczenie 
rozprawy, która miała odbyć się w 
dniu 11 bm. Następny termin roz­
prawi sad wyznaczy, (hs).

ZGON WOLNOMYŚLICIELA

świata pracy, a ponadto omawia­
no żądanja robotników i urzędni­
ków.

Poruszono rówpież kwestię u- 
mótr zbiorowych w kopalniach i 
hutach. Okazało się brwiem, iż w 
redakcji tych umów zaszło wie­

le sprzeczności, a nierzadko zda­
rza się jednocześnie, iż przepis* 
poszczególnych umów zbiorowych, 
są przez poszczególne strony źle 
interpretowane, przez co docho­
dzi niejednokrotnie do ostrych 
nieporozumień.

W wyniku wspólnych obrad u- 
stalono, że już w  najbliższych 
aniach odbędą s ię  t. S osn «# cu  
bezpośrednio obrady pomiędzy 
przedstawicielam i przemysłow­
ców, robotników i urzędników, 
którzy będą uzgadniać poszcze­
gólne sprzeczności, o kióryeh mó­
wiono m. in. na konferencji z g łó ­
wnym irspektorem  Klottem- (ok j

M gr. W ładysław  Bana s zy k
pozostanie w więzieniu

Przebywający w  areszcie śled-i 
czym od czasu wszczęcia docho­
dzeń w sprawie zamachu na płk. ■ 
Koca mg. W ładysław  Banaszyk, 
sekretarz Zarządu W ojew ódzkie- j

go Stronnictwa Ludowego w Ptr 
znaniu, otrzymał postanowienie o 
przedłużeniu na 6 tygodni tym ­
czasowego aresztu śledczego.

m o r d e r c a  p o l ic j a n t a  
u z n a n y  n ie p o c z y t a l n y m
Morderca popularnego w dzielni­

cy łazarskiej" włościanin ś. p. st. 
posterunkowego Pińczaka, Wroński 
uznany został za całkowjde niepo-j 
czytaitipgo przez lekarzy - psydua- u r o f a n a c j a  o b r a z u

trów. -W.-oński przekazany zostanie* (ji£) P c d c u i s  wesela we w s i  M a l l n d w  
w najbliższych dniach dc z a k ł& t iu  1 k* pr w z a m o j s k i )  n i e j a k i  J a n  M i e k ,
dla umysłowo - chorych w Dwoi- ■ b ę d ą c  w  s t a n ie  nietrzeźwym, ralszczw

i U N O

L f B L S N

o b r a z  Matki B o s k i e j ,  w z n e s z ą c  o K r e r  
k i , :  . m i e c h  i y j t  k o m u n i z m " .

C h ł o p i  c h c i e l i  p i j a n e g o  k o m u n i s t ę  
p o b i ć ,  j e d n a k o w o ż  u ć a '- c  s i e  g o  u c h r o ­
n i ć  p r z e d  s a m o s ą d e m .
T R A G I C Z N E  S b U T K l  R O Z T A t A N U  

O G N I A  B E N Z Y N A  
( J K )  W  m ie s z k a n iu  d o k t ó r a  m e d y c y  

n y  W e j n g o t t a  w  S i e d l c a c h  w y b u c h ł  p o - 
t a r  n a  s k u t e k  u ż y w a n i a  b ć n z y n r  d o  
r o z p a l a n i a  o g n ia  w  p i e c u .  J e r z y n _ . E*-y 
b u i i ł a  w  r e k a c h  f h z ą ć e j .  k t ó r a  u le g t a  
c i ę ż k i e m u  p o p a r z e n i u ,  r r z e w i t i l o n o  ■ j ą  
d c  s z p i t a l i  w  s  Icijiie  o a r d z o  g r o s z iy m  

P R E Z Y D E N T  M I A S T A  C H E Ł M A  
C i ę ż  K O  C H O n -Y  

( J K )  P r e z y d e n i  m ia s t a  C b e łm a ,  p .  T o ­
m a s z e w s k i  o b e e m e  j e s t  d ę t k o  c h o z y  
W  Z w ią z k u  z  t y m  d ł u g o l e t n i  w i c e p r e z y ­
d e n t  m ia s t a  p . F r a n c i s z e k  P o w i e k  któ-

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 'Litewskie Towarzystwo Dobroczyn-
W BAZYLICE j ności oraz polecił przeprowadzić osta

W niedzielę o godz. 11 odbędzie teczną likwidację klubu sportowego,
się nabożeństwo żałobne za duszę ś. również zawieszonego w swoim^ cza- ___ _______ ____________ __ ____
p. ks. proboszcza Stanisława Streicha sie przez władze starościańskie.‘ (s.). ^  _  jak donosiliśmy złożył rezygnacje
zamordowanego przez komunistę. Na j JASKINIA GRY DLA KOBIET - zajmowanego stanowiska -  sprawuia
bożeństwo będzie w Bazylice cele-| W jednym z mieszkań przy ul. Mic- jego funkcje do czasu powrotu do zdro-
brnwane przez J . E ’ Arcypasterza, na kiewicia 1 5  policja zastałą kobiece 1 ■ k r w a w y  n a p a d

towarzystwo hazardujące się grą * ,  (jk ) w Lublinie do mieszkania Men-
loto., 14 OSÓb wylegitymowano. LOtO d j a  Cymenta Wdarł się lakit osobnik i 
Zakwestionowano, ( s) .  I zażadał od żony Cymenta wydania pie-

STARANIA WILNA O SPROWA- nfędzy. Gdy żydówka stawiła napastnl* 
  ANDRZEJA

które przybędą organizacje katolickie 
ze sztandarami.

Zaś o godz. 12.30 odbędzie się ża­
łobna Akademia w sali Teatru na Po­
hulance zwołane przez Akcję Katolic­
ką, Narodową Organizację Kobiet 
oraz przez narodową organizację pol­
skiej młodzieży akademickiej L S. B. 

ZEBRANIE MANIFESTACYJNI 
W dniu 13 b. m. robotnicy wileń­

scy zrzeszeni w Centrali Chrzęść. Z. 
Z. w Wilnie w sali Ch. U. R Metro-

ale uzasadniony sztywnymi przepisa-j towych. Wychowanie fizyczne nie 
nu taryfy zniżek kolejowych. ucierpi nip na podniesieniu się kulttu-

I jeszcze jeden przykład trochę — 'ry gospodarczej.

■ Zmarł w Poznaniu profesor Uni-, politalna 1 zwołuje 
wersytetu Poznańskiego i wykładów, stacyjne przeciwko 
ca w Wyższej Szkole Handlowej" P- Streicha przez 
Stanisław Nowakowski, jeden z fila­
rów ruchu wolnomyślicielskiego.
Zm irly był profesorem geografii 
gospodarczej" i pochodził z Podo- 

I la. (hs).

zebranie manife 
zbrodni ś. p. ks. 

żydokomunistów w 
Luboniu, (s.).

ROZWfAZANIE LITEWSKIEGO 
TOW. DOBROCZYNNOŚCI 

Wojewoda wileński rozwiązał, za­
wieszone przez Starostwo Grodzkie,

OZENIE REI IKW1I ŚW,
BOBOLI

Organizacje katolickie w tych 
dniach w sali Sodalicji Mariańskiej, 
omawiać będą kwestię uzyskania dla 
Wilna relikwii św. Andrzeja Boboli. 
Uzasadnienie praw Wilna do relikwii 
będą podane w referacie p. prof. 
Świack-pgo. (s.).

NOWY ZWIĄZEK 
W Lidzie powstał nowy związek 

pod nazwą: Polski Związek Rrbotni- 
ków Rolnych i Leśnych, t. j. PZZZ z 
terenem działalności na powiaty: 
iidzki, szczuczyński i wolożyński. 
skach. (hs.)

kowi opór, rzucił się on na nią i cięż­
ko poranił. Cymentową odwieziono do 
szpitala w stanie beznadziejnym. Po­
licja rychło ujęła sprawcę krwawego 
napadu. Okazał się nim niejaki K o p y -  
clńskl. Podczas przeprowadzonej u nie­
go rewizji znaleziono szereg dowodów 
zbrodniczego’ napadu a na. In. zakrwa­
wione palto.

Kopycińskiego osadzono na zamku.

W GRÓJCU
zaprenumernwać „A B C** możn* 

u p. Józefa Zaszewskiego 
ul. Skargi 21.

Z a n i m  c o ś  k u p i ę ,  p r z e g l ą d a m  o g ł o s z e n i a  w  A  B  C
g d y ż  m a m  w t e d y  p e w n o ś ć , ż e  k u p u j e  w  f i r m i e  c h r z e ś c ija ń s k ie j  — S 9 M M
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R o l n i c t w o  d o m a g a  s i ę
z m i a n y  p o l i t y k i  k r e d y t o w e j

OgólnopolsKi zjazd fachcwo-rolniczy
Dnia 3 i 4 marca br. obradował go pośrednictwa w handlu owocami.

w Warszawie VIII Ogólno - Polski 
Zjazd fachowo - rolniczy zwołany 
przez Związek Rciników i Leśni­
ków z Wyższym Wykształceniem.

OTWARCIE ZJAZDU 
Obrady Zjazdu otworzył prezes 

Związku .p. Wojciech Ciechomski, 
który w swym przemówieniu zo­
brazował stan rolnictwa oraz dzia 
łalność Związku w r. ub. zaznacza 
jąc, że w roku tym prowadzono
pracę pod hasłem przyczynienia .runków, aby rolnictwo stało się zdol
się do wzmożenia obronności kra­
ju.

RENTOWNA PRODUKCJA 
ZIEMNIAKÓW

O warunkach i możliwości ren­
townej produkcji i zużycia ziem­
niaków mówił p. Stefan Czarnecki 
z Wielkopolski. Prelegent wskazał 
na znaczenie ziemniaka w produk- 
pji rolnej. W Polsce nie ma podsta­
wy do rentownej produkcji ziem­
niaków. Dojdzie się do tego przez 
szeroko zakrojoną akcję melioracyj­
ną niewydrenowanych obszarów rol­
nych, dostarczenia po opłacalnych ce 
nach nawozów sztucznych, w pierw­
szym rzędzie soli potasowych, popie­
ranie hodowli polskich odmian zie­
mniaka i udostępnienie nabywama sa 
dzeniaków szerokim masom rolni­
ków. Zagadnienie ziemniaczane po- 
winnno stanowić część składową poli 
tyki rolnej w łączności z polityką zbo 
żową, ustaloną na dany rok gospo­
darczy.

WZMOŻYĆ PRZETWÓRSTWO 
OWOCOWE

W  dziedzinie sadownictwa referaty 
wygłosili pp.: prof. Wł. Goriaczkow- 
ski i dyr. K. Janusz. W  referatach 
wskazano na niedostateczne zwraca­
nie uwagi na dobieranie odmian han­
dlowych i selekcję ow oców  przed 
sprzedażą. Należy też dążyć do wzmo 
żenią przetwórstwa owocow ego oraz 
obniżenia cen artykułów pomocni-

KREDYT, A POTRZEBY ROLNI­
CTWA

Nadzwyczaj ważną dziedzinę życia 
gospodarczego omówił p. dyr. A. Bą- 
dzyński w referacie „Finansowanie 
życia gospodarczego a potrzeby rol­
nictwa".

Rolnictwo jak i inne gałęzie gospo­
darstwa narodowego potrzebują środ­
ków finansowych. Polityka finanso­
wa zmierzająca do stworzenia wa-

nym do korzystania z kredytów po­
winna zaniechać nieustannego dre­
nażu rynku kapitałowego przez Skarb 
Państwa. W obec tego, iż dotychcza-

wsi i miast, zarówno w dziedzinie 
handlu, jak i wytwórczości prze­
mysłowej. Ułatwi ona gromadze­
nie niezbędnych kapitałów pobu­
dzając i skupiając energię gospo­
darczą oraz pomnażając w rezul­
tacie dorobek i siłę ekonomiczną 
kraju. Da ona możność żywiołowi 
polskiemu, który nie może zna­
leźć pracy w przeludnionej wsi 
przejścia do innych form bytowa­
nia, t. j. do handlu i przemysłu.

Po dyskusji uznano, że projekt 
ustawy zasługuje na poparcie ze 
strony sfer rolniczych, gdyż wy­
pełnia lukę między spółdzielnią a 
spółką z ograniczoną odpowiedzial-

sowe metody finansowania życia go- n°scią.
spodarizego w Polsce nie odpowiada 
ją jej strukturze gospodarczej, bo m. 
inn. nie uwzględniają w dostatecznej 
mierze potrzeb rolnictwa, należy zmie 
nić zasady działania aparatu kredyto­
wego, kontrolowanego przez Państwo 
i uwzględnić specjalne potrzeby rolni 
ctwa.

ZAGADNIENIA OWCZARSKIE
W drugim dniu Zjazd obradował 

nad zagadnieniami owczarskimi. Dr. 
M. Czaja wygłosił referat o zastoso­
waniu doboru w chowie owiec, a dr. 
B. Dederko o konieczności stwo^ 
rżenia opłacalności owczarstwa. 
SPÓŁKI UDZIAŁOWE O KAPITALE 

ZMIENNYM
Obrady zakończył referat dr. M. 

Trajdosa o aktualnej dzisiaj dla 
gospodarstwa narodowego sprawie, 
a mian nowej formie spółek u- 
działowych o kapitale zmiennym i 
jej roli w życiu gospodarczym.

Istniejące dotychczas rodzaje 
spółek, chociaż jest ich kilka, wo­
bec sztywności ustaw nie zaspaka­
jają wszystkich potrzeb. Na sku­
tek licznych uwag zwłaszcza ze 
strony kupieciwa chrześcijańskie­
go rząd przedłożył w grudniu r. 
ub projekt ustawy o spółkach u-

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU
Zamknięcia Zjazdu dokonał pre­

zes Ciechomski, dając krótki rzut 
oka na dokonaną na nim pracę, i 
poruszone zagadnienia.

Referaty i dyskusja a także u- 
chwały zostaną wydane w ciągu 
miesiąca w osobnym pamiętniku 
Zjazdu, podobnie, jak w prze­
szłych latach.

ROLNICY W OBRONIE 
WIARY ŚW.

Na wniosek prezesa Oddziału 
Poleskiego p. A. Bobińskiego w 
sprawie zabójstwa ks. Streicha w 
Luboniu, Zjazd wysłał do Ks. 
Kaidynała Prymasa Hlonda depe­
szę następującej treści:

„Do głębi wstrząśnięci niesły­
chanym w Polsce świętokradczym 
zamordowaniem Kapłana przy peł­
nieniu przezeń Służby Bożej w 
Świątyni Pańskiej, ślemy na ręce 
Waszej Eminencji wyrazy głębo­
kiego bólu i gotowości do obrony 
Wiary świętej i Kościoła Katolic­
kiego."

0  z a w a rc ie  u m o w y zb io ro w ej
w branży winno-kolonialnej

Od dłuższego czasu toczą się 
pertraktacje pom iędzy Kołem  
K upców  Winno -  Kolonialnych, a 
związkiem Zaw odow ym  P racow ­
ników Branży Winno -  K olo ­
nialnej, w  sprawie unormowania 
warunków pracy i rew izji do­
tychczasowych płac.

Pertraktacje te napotykały na 
bardzo poważne trudności, w 
szczególności z uwagi na to, że 
w  Warszawie coraz większą kon­
kurencję normalnemu handlowi 
czyni handel maskowany.

W  konsekwencji właściciele 
przedsiębiorstw winno -  kolo­
nialnych znajdują się w sytuacji 
dość krytycznej, wobec czego 
przyjęcie now ych ciężarów, nie 
równom iernych do przedsię­
biorstw handlu maskowanego, 
m ogłoby przyczynić się do dalsze 
go pogorszenia sytuacji w bran­
ży.

W obec jednak tego, że przed­
stawicielom  Koła K  i pców  W in­
no -  Kolonialnych udało się uzy­
skać zapewnienie, że władze ad­
m inistracyjne przystąpią do ści­
ślejszego kontrolowania, jak są 
w ykonywane na terenie stolicy 
przepisy regulujące godziny han­
dlu —  K oło K upców  W inno -  Ko 
lonialnych postanowiło umowę 
zawrzeć.

Dotychczas uzgodniono, że pra 
cow nicy otrzym ywać będą 2 
godz. przerwy na obiad orar w y ­
równanie w  godzinach w olnych 
za godziny przepracowane do­
datkowo. Ustalono również pew ­
ne kryterie automatycznych a- 
wansów dla pracowników .

Zakończenia pertraktacyj na­
leży oczekiwać w  .la jb lższych  ty ­
godniach.

W sklepach żydowskich
s zy ld ó w  z  nazw iskiem  właściciela

brak

czych w przemyśle przetwórczym j działowych o kapitale zmiennym, 
(marmelad), jak cukier, blacha na c -;N ow a  fornja spółek może odegrać 
pakowanie i t. p. Podkreślano także | dużą rolę i znaleźć szerokie zasto- 
potrzebę wyeliminowania niefachowe-1 sowanie w życiu gospodarczym

Rozporządzenie p. woj. Jaro­
szewicza o ujawnianiu na szyl­
dach nazwisk w łaścicieli przedsię 
biorstw handlowych, które zosta 
ło przez społeczeństwo polskie po 
witane z uznaniem, weszło w ty ­
cie.

Naturalnie, co było do przewi­
dzenia, żydzi usiłują obejść pra­
wo, jak zresztą zwykle to robią. 
Nie we wszystkich sklepach moż 
na zauważyć szyldy z nazwiska­
m i

Oto jedna z naszych prenuniera 
torek p. H. doniosła nam, że ro­

biąc zakupy, zobaczyła sklep z 
konfekcją, na rogu ul. M arszał­
kowskiej i Ś-to Krzyskiej, pod fir  
mą „Tanie Źródło". Tabliczki z na 
zwiakiem właściciela nie było. 
Weszła więc do sklepu, zapytując 
czy firm a jest chrześcijańska. Po 
mimo twierdzącej odpowiedzi, wy" 
czuwając, że została wprowadzo­
na w błąd, zapytała dlaczego nie 
ma ujawnionego nazwiska wła­
ściciela.

W obec wielce nieuprzejmej od­
powiedzi i zmieszania wśród per­
sonelu, prenumeratorka nasza

wyszła ze sklepu i wezwaja poste 
runkowego P. P.

Podczas spisywania protokułu 
okazało się, że właścicielką sklepu 
jest żydówka Chaja Mercer, ta 
właśnie, która inform owała na­
szą prenumeratorkę, że sklep 
jest chrześcijański. Zaznaczyć je  
szcze należy, że w czasie, gdy p.
H. wzywała policję, ktoś z perso­
nelu sklepowego zawiesił małą ta 
bliczke z nazwiskiem właścicielki 
sklepu.

Postępowanie p. H. jest godne 
pochwały i winno być naśladowa

ne przez wszystkich Polakow .
Przez współdziałanie bowiem 

społeczeństwa polskiego z władza 
mi, które nie są w stanie skon­
trolować wszystkich firm  żydow­
skich, można będzde zmusić żydów 
do szanowania obowiązujących 
przepisów, a tym samym uniemo­
żliw ić im wprowadzanie w błąd 
konsumentów Polaków.

Z ł ó ż  o f i a r ę  
n a  F .O .M .

WEŁN Y  —  JEB W AB1E
JÓZE1 PAWŁOM/ SK i S-Tta

Ostatnie Nowości Wiosenne W - W C l  Marszałkowska 116

L a m p y  i żyrandole
Wielki wybór Najnowsze modele Ceny przystępne

H U G O N  1  R  1 E  DMONIUSZKI 4

W lyw sia JJć b u s fa L -(19

Xt. W i n i a r s k i
 ____  N ou jy -J u u a t 53

SKÓRZANA GALANTERIA
Piotr ORZESZEK

M A R S Z A Ł K O W S K A  39 A
plac Zbawiciela 

przyjmuje w szelkie obstalunki 
i reperacje po cenach niskich
P R A L N IA BUCZYŃSKI
Pierze wszystko. Młynarska Nr, 20 

TYSZKIEW ICZA 3. Telefon 5 23-71.

F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a

ph Zapraszamy Sz. Knentelę do odwie- 
III dzenia n a s z e g o  nowootworzonego 

2-go sklepu przy Al. Jerozolim skiej 22 1 1 SSp.I6.il.

FABRYKA TRYKOTAŻY 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Rękawiczek (imitacja duńskich) oraz Pończoch
n>ę.kich 1 Skarpet damskich i dziecinnych 

w a ł . Hurt 71.181.4.07.71

S A M O D Z I A Ł Y  — T K A N I N Y  W E Ł N I A N E

ss!£s H .  D U T K I E W i C Z  i Cfc W E J R O C H
P L c u r s z a ł H o w s k a  1 3 2

KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT 
i CZYTELNIA

■TOCZYŃSKj | [jOFMAN
Marszałkowska 91, tel. 9-13-96

poleca KSIĄŻKI i NUTY

APOLONIA KLARFELDOWA Marszałkowska 11 , •  W E fc M Y W. NAWARA
poleca os.atnie modele , W  M O I  1 -  V I  ■ I  W A R S Z A W Ao k r y ć ,  s u k i e n  i t r y k o t a ż y  r a A R s z A t K o w § % A  1 2 3  róg siennej

gotowych i na zamówienie . . 1 v.,£t_Ki w ybOr # cen y  n ib k ił ..................... ..

Zakład wyrobów blacharskich 
S T .  M I G L I N

Długa Nr. 29, teL 11.62-14.
Krycie, reperacja i konserwacja da­
chów dowolnymi mater. ułami, ceny 

przystępne.

D!a męża niespodzianka
Dla Dziadzia, Babci właściwym upo­
minkiem. Dla Synka. Córeczki —  pa­
miątka na przyszłe lata. Fotografując 
u siebie w domu nie narazi Pani zdro­
wia dzieci w dni chłodr.e. Można 
dziatwę przebierać coraz inaczej. 
Pięknie pozujemy dzieci na tle zaba­
wek, łóżeczka. Fotografów do miesz­
kań wysyła El - Cha - Film. Bracka 
17. Fotografujemy bez magnezji 12 
różnych fotografii zł. 5.70- Informa­
cje — zgłoszenia telefoniczne 2-78-6C.

Poleca po cenach zniżonych wyprzedażowych
P A LT A , KA PELU S ZE, KO SZULE, BONżURKI

PIŻAMY, KALESONY, UBRANIA i KRAWATY

A L . J E R O Z O L I M S K I E  7 Prosimy zwrócić uvag« na v y ;t Łvy

P A L T A  -  KOSTI UMY -  S UKNI E  
po... J£Hf SKWARA •  W 1 E Ł K A  % >

OiFdnlk Polski
W a r s z a w a ,  W a r e c K a  1 4

T a l  6 . 3 ą . 6 j  
— — CENNIK NA ŻĄDANIE =====

/ ^ sWat niE no josci W E Ł U T
$T. wCCIERIKi =

; m  G  R  s ż  Q  L  K O  U J  S K f l  6  4

JI Dum&lt 6flU)ŁŁfW
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O p e r a  p o l i t y c z n a
O P E R A

r O L l - i - y C z N A
Jak najlepiej życzę naszym arty­

sto..! Ci'iC.a.jyin, zęby Warszawa za­
miast smutnych strajkowych imprez, 
da a publiczności gcane s-oLcy spek- 
taj;.e sztuki ope.owej. Mów.ąc to, 
jednocześnie nie mogę powstrzymać 
uwagi o gruntownym zestarzeniu się 
techniki sztuki operowej. Piękna mu­
zyka, p.ękny śpiew 1 taniec nie przy­
słoni sm esznycb, patetycznych, dia 
współczesnego człowieka, wprost 
nie do sirawisnia, akcji, rozgrywają­
cych się na scenie. Dopóki nie ma 
giun.ownycii przełomów w tej dzie­
dzinie, reżyser powinien wziąć na 
siebie rolę obrońcy dobrego smaku 
nudzonego i dreźn. onego widza.

To, o czym mówimy, jest ognis­
kiem choroby, której polityka sub­
wencyjna całkowicie nie uleczy.
N I E  T Y L K O  N D  k ^ A C U  

T E A T R A L N Y M
Tę samą chorobę, tę samą trage­

dię, czy tr.oże tylko groteskę opero­
wą mamy i poza Placem Teatralnym.

Widz naszego życia publicznego 
jest wciąż zanudzany 1 drażniony. 
Wszystko stare, patetyczne, zablago- 
wane, sztuczne. Wielkie zespoły 
śpiewacze wciąż stojąc w miejsca, 
ryczą w nłebogłosy: „ach śpieszmy 
się“ .

Wciąż się śpieszymy I wciąż stoi­
my.

Przesada — egzaitseji —  moda. 
Mocarstwowy — państwowy — pań- 
stwowo-twórezy — piękne słowa, a 
podane iiyleiL-i operowym nudzą. 
Pod te stówa trzeba podstawić zmo-

idemizowaną, odmłodzeń? akcję — alnego —  dzisiejszego, 
nie operową, akcję prawdziwego Pieśń o dniu wczorajszym, Śpie- 
teatru życia. wana na Marszałkowskiej, gdzie lu-

L E G E N D Y  ' dz'e naPrawd9 Śpieszą Się, nie tra,la

A r s e n a ł  b a n d y c k i
w stodole wieśniaka

Zlikwidowanie groźnej szajki

Piękno legend w życiu narodu, to 
wielks. siła. Polslta ma potężne cza­
rujące i w dodatku, autentyczne le­
gendy- Legendy te jeszcze wczoraj 
krwią 1 heroizmem pisano. Dłzś pa­
nicznie boimy się, żeby nie zaczęła 
się opera. A już tu I ówdzie zaczyna­
my żeglować pod wiatrem ooerówe- 
70 patosu. Uwaga! W  krzeaoeh ro­
bi się pusto. Ludzie wychodzą z sali. 
Zachodzi obawa śpiewu do lampy.

Opera może splajtować, ale czy w 
ogó'e potrzebną jest t;.. opera?

Nie róbmy spektaklu ooerowego 
z wielkich kart naszego życia, nie u- 
sztywniajmy, nie gubmy sprawy w 
sztucznym patosie, w barokowych 
dekoracjach w nieprawdzie artystycz­
nej.

Pięknie śpiewający Lohengrin wy- 
ouszczony w swych szatach na ulicę 
Marsze ;Uowgką raziłby wzrok prze 
chodniów.

P R O S T O T A
Przeciwstawieniem pojęcia — „o- 

nera polityczna" jest słowo prosto­
tę.

Wielkość legendy kończy się tam, 
gdżie prostotę przepędzono. Szukaj­
my prostoty, parowie! Spójrzmy w 
lusterko — rozchmurzmy przesadnie 
marsowe spo,rżenia, zdejmijmy nie-1 
potrzebnie brzęczące ostrogi, przy*> 
ciszmy troszkę gło; i jazda na zwy­
kłą polską pllcę.

To, że wczcraj żyłeś pięknie, prze­
chodzień musi poznać z czynu aktu-

do właściwych odbiorników. Zresztą 
na Marszałkowskiej w ogóle lepiej 
nie śpiewać.

P A T O S
Wierną towarzyszką patosu Jest 

nuda. Akademie, rocznice, obchody i 
uroczystości, odbywane wedle stereo­
typowych wzorów paóstwowc-twór- 
czych, to zazwyczaj opera politycz­
na. Panowie burmistrze, starostowie, 
prezesi, radcowie, a nawet wyższe 
szarże zlitujcie się, nie zamęczajcie 
ludzi kiepską, prowincjonalną operą. 
A jeżeli tak już musi być, to przy­
najmniej nie mówcie tam nic o  ser­
cach wielkich. Nie tykajcie legendy 
legionów, nie obrzydzajcie słowa Na­
ród, nie wnoście na katarynki melodii 
wielkości narodu.

M Ł O D Z I
Młodzi nie lubią opery. Ci realiści 

nie znoszą nawet teatralnej biagf. Do 
dac należy, że młodzi realiści dosko­
nale orientują się w tym, gdzie jest 
prawdziwe życie, a gdzie zwykła o- 
pera polityczna,

Ostatnio na teren ,e województwa 
warszawskiego ł podstołeernym do 
konano kilku śmiałych i krwawych 
rapadów bandyckich.

Wojewódzki Urząd śledczy 
wszczął energiczne dochodzenie. W 
czasie jednej z obław na szosie pod 
Nieszawą patrol wywiadowców za­
trzymał Mateusza Kubickiego, któ­
ry w krzyżowym ogniu pytań przy 
znał się, że brał udział w napadach 
i wydał wspólników.

Aresztowano we wsi Zaczęślin 
Antoniego Lewandowskiego, braci 
Jana i Józefa Lewandowskich i 
Edwarda Staniszewskiego. Przepro 
wadzono rewizje i znaleziono w 
stodole dwa rewolwery, . karabin, 
dubeltówkę oraz wtykszą ilość 
naboi.

Ustalono, że szajka bandycka do­
konała zuchwałych napadów na 

I mieszkanie Szyi Frenkla we wsi 
Wiskitki, pow. błońskiego.

Następnego napadu dokonali na 
zagrodę Wacława Jabłońskiego, go 
spedarza we wsi Zawilski Stare, 
gm. Obryte, 

i Trzeci napad miał miejsce we

wsi Dęby, gm. B ędzie Do Zagrody drzwi. Wówczas jeden z osobników 
Adama Pichno, rolnika, zastukało kazał mu podnieść ręce do góry, 
trzech mężczyzn, prosząc o nocleg. ' terroryzując go rewolwerem i za- 
Pichno wstał z łóżka, aby otworzyć I żądał wydania pieniędzy,

Kiedy powstanie giełda zboź.-towarowa
w Brześciu nad Bugiem

Jak się dowiadujemy, Poleska Izba 
Rolnicza, doceniając pilną potrzebę 
terenu wystąpiła do zainteresowa­
nych czynników, m. in. Izoy Przem.- 
Hancl w Wilnie c uruchomienie gieł 
dy zbożowo - towarowej. Polesie bar 
dzo odczuwa potrzebę takiej placów- 
ld z uwagi na to, ie  ceny zbóz pole­
skich, produktów oraz ich przetwo­
rów i innych artykułów rolniczych, 
np lnu, strączkowych itp nlecc od- 
riegaja od :en innj-rii okolic i ośrod­
ków dysocjujących instytucjami cen­
nikowymi.

Zainteresowanie się siimorzaau roi 
niczego tą gałęzią gospodarki zasłu-

za m o r d o w a n e g o
p o licjan ta

W piątek o godz. 16-ej zwłoki za 
mordowanego w Otwocku policjan 
ta śp. Stefana Chaczko zostały prze 
Wiezione do Stanisławowa, gdzie 
mieszka rodzina zamordowanego. 
Tam też dziś odbędzie się uroczy­
ste nabożeństwo ia l.bne, a następ­
nie pochowanie zwłok.

W H A K K A S a ś B E I  Jasna S
miłe spotkanie przy winie I kolacji

guje na specjalne podkreślenie ! u- 
znanie. Obecnie jjrsaprowidzane są 
badania przez Poleską Izbę Rolniczą
wspólnie z Izbą Przem. - Handl. w 
Wilnie w kierunku ustalenia przewi­
dywanych obrotów giełdy oraz jej 
podstaw finansowych. Należy się spo 
dziewać, że placówka ta przyczyni 
się w wysokim stopniu do unormo­
wania cen i standaryzacji zbóż oraz 
produktów objętych działalnością 
giełdy.

Również rtnłeły ■ dodać, że zosta­
nie .'r*i>' mmionii na Polesiu Kom i­
sji. Nabiałowo ■ Cennikowa z sie­
dzibą w Brześciu n. Bugiem. Po­
trzeba tej placówki już dawr.o za­
chodziła i była koniecznością dla 
Polesia. Inicjatywa Izby Rolniczej 
zasługuje na jak najdalej idące 
uznanie i poparcie czynników 
państwowych-

Zła przemiana materii
i » i w g r s i » l e s a e a  s r f a r o M

Zanieczyszczona krew może pr.wo-|jest normowanie czynności wątroby 
dować szereg rozmaitych dr.iegliwoś; i nerek. Dwudziestoletnie doświad- 
ci; bóle artretyczne, łamanie w ko-.ozenie wykazało, że w. chorobach nn 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija- tte złej przemiany materii, chronicz- 
nia. bóle w wątrobie, niesmak w u-J nego zaparcia, kamieniach żójcio- 
stach, brak apetytu, swędzenie skó- j wych, żółtaczce, irtretyzmie ma ża­
ry, skłonność do obstrukcji, plamy i stosowanie „Cholekinaza" H. Niemo- 
wyrzuty na skórze, skłonność do ty-1 jewskiego. Broszury bezpłatnie wysy 
cia, mdłości, język obłożony. Choro-. ła Laboratorium fizjologiczno - che- 

.by zlej przemiany materii niszczą or-jmivzne ,.Cholekinaza" H. Niemojew- 
ganizm i przyśpieszają starość. Ra-jakiego, Warszawa. Nowy - świat 5 

j cjonałną. zgodną z naturą kuracją oraz apteki i składy apteczne.

i

W ierzyć sią w p ro st nie chce
Burzliwy przebieg zebrania

K a s y  K u p ie c k ie j

Znfeicrossi loficcifiti
Z w i ą z k u  P p . s k ie g o

Z dniem 1 marca 1938 r. biu- stało przeniesione do lokalu przy 
ro Związku Polskiego (Związku ui. Ordynackiej 5 nr. 10. 
Popierania Stanu Posiadania) zo- j __ _ _____

Prem ier nie będzie świadkiem
w procesie o zniesławienie nauczyciela

Dnia 14 bm. w trzecim wydziale 
karnym Sano Apelacyjnego roz­
patrywana będzie sprawa Kazimie­
rza Korzeniu w.-kiego ze wsi Pierz 
chały pod Wyszk wem o  to, że znie 
ważył w druku kierownika tamtej 
szej szkoły, nazywającego w arty­
kule w „Zorzy" — komunistą.

Obrażony nauczyciel postawił

przed sadem Okręgowym wniosek, 
aby nowożano .a świadka premie- 
n Sławoj Skłzdkowskiego, aby 
zaś władczy ł, żc jego powiedzenie e 
komunistach w Z. N. P. nie odnosi 
się do wszystkich członków tege 
związku.

Sąd Okręgowy wniosek odrzucił, 
oskarżonego Korzeniowskiego uni* 
winnik

N edoszły samobójcę
stoczył walkę z policjantem

Przechodzący ul. Freta cL post.
Walenty Krajewski, został powia­
domiony przez jakiegcś esobnika, 
że w domu nr. 1 przy ul. Freta 
usiłuje popełnić samobójstwo loka­
tor tegoż domu, Wacław Czułkow- 
ski.

Gdy policjant wszedł na podwó- 
rxr ujrząI w oknie II piętra wiszą­
cego głową ne dół desperata, któ­
rego trzymały za nogi dwie kobie­
ty, wzirwŁjąe ratunku. Policjant 
udał się do mieszkania i Czułkow- 
skiego wciągnął dn wnętrza.

I W czasie spisywania pretokułu 
j Czułkowski podbiegł do okna, otwo 

rzył je i usiłował ponownie targ* 
nąe się na życie. Dzięki przytom­
ności Krajewskiego, zamach został 
powtórnie udaremniony. Cznłkow* 
ski po kilku chwilach rzucił się na 
policjanta i wymierzył mu silny 
cios w szczękę.

Krajewski udał się do ambula- 
i torium pogotowia, gdzie lekari 

stwierdził ranę ciętą dclnej wargi 
oraz uszkodzenia zęba.

Zon a mordercy ze  Skierniewic
osadzona w więzieniu

Dnia l0 b. nr 
roczne zebranie członków Kasy przy 
Centr. Zw. DetaL-KupiĆclwa.,R.P.,
Ze sprawozdania ustępujących władz'

W  piąteu sędzia śledczy Latoslr.ikł. d 0 czasu przesłuchania Jeszcze po* 
w Łowiczu zbada! Władysławę Kwiąt zóstałybh świadków sędzia śledczy 
kowjkę - Janowską żonę morele, cv Latoslńkł zastopował wobec Janów-

t\r̂ nrinitsv m , „m  Lu... —  ^  ona do współudziału w zbro janowską o sadzono Wraz t  tóec -
rfiti rrAumM bv 'Wem w  usobneł cełt m wtęz
włedzlaia o planowanym przez nęża Vlcldrif.J Akta ̂ sprawy ^'zesłane zo- 
mo) aersiwle. Śledztwo także nłe u- staną w dniu jutrzejszym do dyspo- 
jawnłło spóludziału Janowskiej w po- '*odprokuratora XVII rewiru w 
twomym mordzie. i Warszawie.

tygodnika „Miesiczania,,)7 który pro-’ 
-ponową], ażeby zrzeęjcuie « ę  nastą­
piło indywidualnie. Stanowczo się je-

Zamiast lemoniady
n a p tl się s k o p o la m in y
Prowizor farmacji jednej s aptek

przy ul. Marszałkowskiej od pól roku 
cierpi na zanik pamięci i czasami 
robi wrażenie obłąkanego. Przypad­
kowo ujawniło się, że dość dawno 
zatruł się przez pomyłkę, wlewając 
do szklanki wody skopolaminę za­
miast soku cytrynowego. Ofiarę stra­
sznej trucizny poddano badaniom le­
karskim.

Kasy wnioskować można, że Kasa dnak sprzeciwił powzięciu uchwały, 
prowadzona była dobrze i dzięki te-1 P» Sj Glinicki powtórn e apelował, 
mn przyznano 6 procent dywidendy, j ńy zebrani jcdnoglcśnie wniosek u- 
Po dyskusji Radzie i Zarządowi udzie- chwalili. Pomimo 'eoni.ą poparcia
łono jednogłośnie absolutorium z po- wielu obecnych ł gorących przemó-
dziękowaniem. I wień p. Billa, uchwały nie powzięto,

Następnie Zarząd Kasy pnedsta- ^ c  ^ ego  część zebranych z pp.
wił projekt podziału zysków. W cza-

R A D I O
M E ? )  Z I E L A

s.00 C z a s  ł  p i e ś ń  , .A v e  M a r t a " .  S ń 6  
D z ie n n ik .  8.1S Audycja Ł la  w s i .  & * »  
T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s t w a  z  k o ś c i o ł a  F o -  
B e r n a r d j m s K ie s o  w  W i ln i e .  P o  n a b o ż e n  
s t w i e  o k .  g o d z .  10.30 M u z y k a  ( p ł y t y ) .

11 .30  R e p o r t a ż .  11.57 C z a a  i  h e j n a i  
12 .0 3  P o r a n e k  s y m f o n i c z n y ,  13.30  M u z y ­
k a  o b i a d o w a .  14.45 A u d y c j e  d l a  w s i .

15.45  „ W s z y i t k i e g o  p o  t r o c h u "  —  a u ­
d y c j a  d i a  d z i e c i .  f  05  K o n c e r t  k a m e ­
r a l n y  w  w y k .  Z o f i i  R a b c e w i c z o w e j  -  
f o r t e p i a n  I T a d e u s z a  L i fa n a  — w i o l o n -  
t r e :a  16.45 . A n i e l d a  i Z y c l a "  -  p o w i e ś ć
17 .00  P o d w i e c z o r e k  p r z y  m i k r o f o n i e .
19 .00  T e a t r  W y o b r a ź n i  „ T u r n i e j  w  P e r -  
p i g n a n o " ,  19.35 S ł y n n i  w i r t u o z i  ( X I V  
* u c ! y t v  ) .  20 .40  P r i p g l ą d  p o l i t y c z n y .  20.50 
D i i e n n ,  k , 21 .0 0  W i a d o m o ś c i  a p o r t o w e .  
2 1 1 5  „ P r e c z  z  k o b i e t a m i ”  -  w e s o ł e  a u ­
d y c j a .  22 .00  . .O p o w i e ś ć  o  B e e t h o v e n i e ”  | 
( I V  a j& y c . l a ) :  „ N i e ś m i e r t e l n a  k o c h a n ­
k a " .  22 .5 0  D z ie n n ik  1 K o m . m e t e o r o l .

W A R S Z A W A  U
14.45  N o w e  p i y t y  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  

♦płyty), 16.10 Z e s p O ł  s a l o n o w y  W i k t o r a  
T y c h o w s k i e g -  t W i k t o r a  O s i e c k .e g e .
2 2 .0 0  -  1 .00  M u z y k a  le k k a  i  t a n e c z n a
<p«yty).

A U D Y C J E  Z A G R A N I C Z N E
15.3a F l o r e n c j a .  „ L a  G i o c o n d a "  —  o p e . 

r a  P n n c h i e l l i 'e g o  tt  z  L a  S c a l i ) .
18 ,00  L ip s k .  „ T r i s t a n  i I z o l d a "  —  o p e - ]  

ra W e g n e r a  i
19.30  L o n d y n  R e g .  N i e d z i e l n y  k o n c e r t ,  

s y m f .
19 .40  W ie d e ń .  „ N i e g d y ś  a  d z i s i a j "  —  

p o t p o u r r i ,  u k  d r .  L .  R l e d l n g e r a .
20 .05  F r a n k r u r t .  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  

(  u d z .  G ,  K u l e r k a m p f f a  ( s k r z . ) .
2 1 0 0  H i iv e r s u m  I .  K o n c e r t  s y m f o n i c z ­

n y .
21 .3 0  B r n k s e l a  f r a n c .  „ D z w o n y  k o m e -  

w i l s k i e "  — o p e r a  P la n q u e t t e - a  ( t r .  z  T e  
a t r u ) .

P O N I E D Z I A Ł E K
6 .1 5  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  S 2 0  G i m ­

n a s t y k a ,  6 .40  M u z y k a  ( p ł y t y ) .  7 .00  
D z i e n n i k .  7 .15 M u z y k a  ( p ł y t y ) ,  8 .00 
A t > d v c ja  d la  s z k ó ł .

l l . L  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  1 1 .* . T a ń c e  
J iH z n a ń s k ie  ( p ł j - i y ) .  11.57 C z a s  i  h e j n a ł .  
? . ł . '8  A u d y c j a  p o ł u d n i o w a .
15 .3 0  W i a d o m o ś c i  g o s n o d s r e z e .  15.45 „ Z  
p i e ś n i ą  p o  k r a j u " ,  16.15 M u z y k a  r o z r y w  
k a w a  w  w y k .  o r k i e s t r y  k l u b u  m a n d o -

J ln i s t ó w ,  1 6 6 0  P o t -a d a n k a ,  17.0C W p ł y w  
o d k r y ć  i  w y n a l a z k ó w  —  o d c z y t .  1 7 J 5  
R e c i t a l  f o r t e p i a n o w w y  S a r i  H i r  ( p i a n i ­
s t k i  w ę g i e r s k i e j ) ,  1 7 6 0  P o g t d a r . k r  i 
w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  18.10 P ie ś n i  L u i g i  
D e n z y  ( p ł y t y ) .  1 8 8 5  A u d y c j a  d l a  w s i ,
19.00  Auayt-lc strzelecka, 1 9 8 0  Dyskutu­
j e m y :  „ C z y  o r g a n i z a c j e  k o b i e c e  m a ją  
r a c j ę  b y t u "  d i a l o g .  1 9 8 0  P o g a d a n k a ,
20 .0 0  K o n c e r t  rozrywkowy, 2 1 .4 0  N o w o ­
ści ‘ rricki 22,0 0  Koncert wieczora? w 
w y k  O r k i e s t r y  S y m f o n i c z n e j  P .  R .  22 .50  
D z ie n n ik  i  k o m .  m e t e o r o l o g i c z n y .

N A J C I E K A W S Z E  A U D Y C J E

17.00  Odczyt prof. Adama Krzyża­
nowskiego.

1715 Gra Sari Ban (pianistka wę­
gierska).

19 30 Zagajenie dyskusji na temat 
„ C z y  organizacje kobieer mają ra­
cję b y t u " .

20 .0 9  Koncert rozrywkowy,
22.0 0  Koncert Orkiestry p . R. dy­

ryguje Ignacy Ncumark.

w a e s z a w a  n
13.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y  ( p ł y t y ) .  

14.10  K o n c e r t  s o l i s t ó w .  15 .00  D w o r z e c  
p o c z t o w y  w  W a r s z a w ie .  10.15  W i a d o ­
m o ś c i  n i t o w e .  1 5 8 0  Z e s p ó ł  H o l i i i j  
A d a m s k i e j  -  G r o s s m a n o w e j ,  18.00  K o n ­
c e r t  m u z y k i  o p e r o w e j  z  u d z ia ł e m  t e n o ­
r a  B e n i a m t n o  G i g l i  w y  ty'- 19.00  M u ­
z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) ,  19.55  Sty c l e  k u l t u ­
r a ln e  s t o l i c y ,  2 2 6 0  R e p o r t a ż ,  22 .1 5  Ś p i e ­
w a  M a r ia n  A n d e r s o n  ( p ł y t y ) .  2 2 8 0  -J u z y  
k a  t a n e c z n a  z  d a n c in g u  „ C a f ć  -  C l u b " ,  
23.30 Muzyka lekka ( p ł y t y ) .

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
G o d z .  2 4 X 0 . 1 . D s l e n n l k .  2 . G a w ę d a  

p a n a  F r a n c i s z k a .  3. P o  .s k o  m u z y k a  r e ­
l i g i j n a ,  4 . „ K o ś c i o ł y  g o t y c k i e  K r a k o w a "  

p o g a d a n k a  w  j ę z y k u  a n g i e l s k im  5 . 
M u z y k a  s a l o n o w a  w  w y k .  z e s p o ł u  H .  
K o w a l s k i e g o .

A U D Y C J E  Z A G R A N I C Z N E
1 8 8 5  W i e d e ń .  W i e c z ó r  o p e r .
31.00 Dentochlandsender. Koncert F i l ­

h a r m o n i i  B e r l i ń s k i e j .
21.30  L i l l e .  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y .
21 .39  L y o n .  „Jaś f l e c i s t a "  —  o p e r e t k a  

G e n n e ”a .
22 .15  S z t o k h o l m .  „ T a n n h a e u s e r -  —  

opera Wagnera (akt U a Opery Król.).

sie dyskusji zabrał głos p. Stanisław 
Bill, który zaproponował, by część 
zysków przekazać Związkowi Pol­
skiemu, który kładzie wielkie zasługi 
dia rozwoju kupieetwa chrześcijań­
skiego, dla unarodowienia życia go­
spodarczego w Polsce.

P. Satumin Glinicki zgłosił dwa 
nagłe wnioski: !)  ażeby 3 proc. dy­
widendy zrzec się na korzyść Kasy 
Bezprocentowej, którą proponuie za­
łożyć przy Związku; 2) ażeby drugie 
S proc. przekazać na Fundusz Obro­
ny Narodowej.

Dziwnym każdemu musi się wy­
dać, że wnioski te wywołały gwał­
towną dyskusję i sprzeciwy. Wobec 
tego wnioskodawca wycofał !-szy 
wniosek, proponując jednocześnie, by 
całą dywidendę przekazać na FON.

Przeciwko temu ostro protestował 
p. Grzesiuk i p. Turek (współwłaści­
ciel jednej z fabryk mydeł), jak rów-

S. Glinickim 1 St. Billem na czele 
zrzekła się na ręce przewodniczącego 
dywidend'-.

Przewodniczący p. Horwart stwier­
dził, że została przyjęta uchwała: 
„Członkowie Kasy Kupieckiej dobro-

N o w e  k a r t e l e
zgłoszono w Min. P. i H.

W ciągu ostatnich dni do biura kar-1 Perun z firmą Erik w Katowicach,
telowego w M. P. i H. zgłoszono 9 
następujących umów kartelowych: () 
Zrzeszenie eksporterów polskich fa­
bryk drutu i gwoździ, 2) umowa 7-u 
przedsiębiorstw co do importu śledzi 
mrożonych z Norwegii, 3) umowa

wolnie przyrzekają zrzekać się 3 proc. f'1™? *J: ^Sielski S. A. z firmą Bab-
cok i Zieleniewski, 4) umowa wspól­
noty interesów górniczo-hutniczychew. 6 proc. dywidendy na FON".

Na zakouczenie wybrano nową Ra­
dę z p. Trawskim na czele.

S. A z centralnym biurem sprzedaży 
opakowań blaszanych, 5) umowa 
francuskiego towarzystwa akcyjnego

6) umowa fabryki Scott i Bowne 
S. A. z „Syntezą" S-ka z o. o. co do 
regulacji produkcji fenecetyny, 7 )) u- 
mowa 6-u stołecznych hurtowników, 
szklą z 6-ciu hurtownikami szkła w 
Lodzi, 8) umowa co do lamp żaro-, 
wych o drutach metalowych i 9) u*, 
mowa Białostockiego Towarzystwa 
Eksportowego z 23-ma hurtownikami 
warszawskimi w sprawie sprzedaży 
towarów włókienniczych.

W  piątek po południu, około godz. 
5-bJ na Saskiej Kępie miał miejsce

Strajk 
protestacyjny

w  Ł o d z i 1
ŁÓDŹ, 12. 3. Zgodnie z zapo-* j* * _ . , 3*Br lice oaomej u^|)ic iclkli iuicjo

wiedzlą zw. zaw. w  Łodtt ogłoszo tragiczny wypadek samochodowo 
ny został 2-godz. protestacyjny motocyklowy, 
strajk i, monstraeyjny w  catyra Ulicą Waschingtona jechał samo 
przemyśle włókienniczym, celem chód należący do kursów szoferskich 
zaprotestowani przeciwko wyda- Tuszyńskiego Nr. A04 — 887 marki 
leniu detegi tów fabrycznych z za- For& P ę d z o n y  V ™  Włodarski* 
kładów przemysłowych.

Strajk miał przebieg spokojny.

Zderzenie samochodu z motocyklem
Krwawy epilog „kaw ale rske ”  jazdy

ge Stanisława. W pewnym momencie
X

5dy zawracał w stronę Warszawy, 
wpadi na niego motocykl F-my BSA. 
Nr. MOź-762 prowadzony przes 
Chwasteckiego Jana, zamieszkałego 
w Rembertowie. Chw?sttcki przy 
zderzeniu wyskoczył z siodełk. ł 
głową uderzył o szybę samochedn.

Lekarz pogotowia, po nałożeniu o- 
patrunków, przewiózł Chwasteckiego 
do szpitala.

M E B L E
własnego WYtobu n* dogodnych watnnkach

Jan Rybarczyk w podwótzu
w ł a s n a  s u s z a i u > a d r z e w a

ABC s p o r t o w e
N i e d z i e l a  s p o r t o w a

Wiadomości gospodarcze
KURS DOKSZTAŁCAJ4CY 

DLA KUPIECTWA
Stowai-zyszenie Kupco— w Bydgo­

szczy wychodząc z założenia, że 
samodzielni kupcy zbyt mało czasu 
poświęcają na dokształcanie zawodo­
we, zorganizowało kurs. Kurs do­
kształcający rozpocznie się 14 bm. 
w gimnazjum kupieckim. Prelegenta­
mi będą wybitni fachowcy.
2.353 PASAŻERÓW W MIESIĄCU 

LUTYM
W przeciągu miesiąca lutego przez 

port gdyński przewinęło się 2.363 
pasażerów zamorskich. Z Gdyni wy­
jechało 2.065 pasażerów, a przyjecha­
ło 288.

EKSPORT ZIEMNIAKÓW 
DO SZWAJCARII

Władze szwajcarskie wydały nowe 
przepisy dotyczące imjjortu ziemnia­
ków do Szwajcarii, wg. których wy­
maga się oprócz poświadczenia we­
terynaryjnego i dezynfekcji wag^ 
nów przed wysyłką od eksporterów 
również kontroli ziemniaków, prze­
prowadzonej osobiście przez importe-

| ra szwajcarskiego na stacji załado- 
| wania. Zwiększy to znacznie kaszt 
eksportu ziemniaków do Szwajcarii. 
Zwipzki eksporterów ziemr aków wy 
minęły propozycje złagodzenia tych 
przepisów przez umożliwienie prze­
prowadzenia takiej kontroli w Polsce 
przez ocoby zaufane, upoważnione 
przez szwajcarskich importerów. 
EKSPORT MASŁA W STYCZNIU 

I LUTYM R. B.
Wywóz masła w lutym r. b. wy­

niósł J.C36 tys. kg wobec 855 tys. 
kg. w lu- ra-. r. ub., wzrost więc est 
prawie trzykrotny. Eksport łącznie 
za m-ce styczeń i luty r. b. wynosił 
1.997 tys* kg- wobec 1.029 tys. kg. w 
styczniu i lutym r. ub. Udział masła 
stt ndaryzowanego w eksporcie wy­
nosi 9 (.i, co należy uznać za duży 
sukces mleczarstwa spółdzielczego, 
gdyż całe 100 proc. wywozu prze­
chodzi przez organizacje spółdziel­
cze. W chwili jbecnnj masło wywozi 
się do Anglii, do której idzie 94 proc. 
całego wywozu, oraz do Niemiec i 
Palestyny.

Ujeżdżalnia dywizjonu artyleru, 
konnej im. gen. Bema o godz. 
10-tej IV zimowe zawody konne. | 

Gmach CIWF zakończenie zawo- . 
dów koszykówki o mistrzostwo Pol | 
ski. Grają o godz. 9 30 warszawska , 
Polonia z częstochowską Polonią, : 
a o godz. 17-tej Polonia ze Z w ią ż -: 
kiem Strzeleckim z Brześcia. | 

Lokal PKS zakończenie m i - . 
strzostw sze: mierczych Warszawy. ; 
W  programie o godz. 9-tej rano 
eliminacje szabli a o gedz. 17-tej 
finaŁ

Na boisku Polonii o godz. 10.30 
bieg na przełaj (wiosenny) na 
3.000 mtr. j

Na boisku Sary o  godz 11-ej ! 
bieg na przełaj dla robotniczych 
klubów Warszawy.

Lokal Polonii o godz. 10-tej za­
kończenie walnego zebrania PZLA.

Poza tym w Warszawie cdbędą 
się pierwsze mecze piłkarskie o mi 
strzi?stwe Ligi okręgowej i klasy 

A“ .
j ” ‘ PROWINCJA

Łóds mistrzostwa szernrercze 
armii, zakończenie mistrzostv. bok 
serskich okręgu i eliminacje koszy­
kówki o mistrzostwo Polski.

1 Kraków mecz piłkarski Craco- 
‘ v ł3 —  Chorzów, zawody lekkoatle­

tyczne w hali i mistrzostwo zapa­
śnicze okręgu.

Lwów zakończenie mistrzostw 
bokserskich okręgu.

Piznań meez bokserski o mi­
strzostwo Polski Warta   HCP i
eliminacje koszykówki o mistrzo­
stwo Polski.

Gdynia mecz bokserski o m i­
strz :stwo Polski Flota — Ruch i 
mistrzostwa bokserskie Związku 
Strzeleckiego.

Wilno mecz bokserski CWS War 
szawa — Elektrit.

Lnblin eliminacyjne zawody ko­
szykówki o mistrzostwo PclskL

Zakopane zakończenie mistrzostw 
narciarskich dywizji górskiej.

ZA  GRANICĄ
Znrych międzypaństwowy mecz 

piłkarski Polska — Szwajcaria.
Wengen mistrzostwa narciarskie 

Szwajcar?: z udziałem Polaków.
Tallin start polskich żeglarzy lo­

dowych.
Kair obrady międzynarodowego 

komitetu olimpijskiego.
Lnxemburg mecz o mistrzostwo 

świata w piłce nożnej Luxemburg 
— Belgia.

Ryga międzypaństwowy mecz 
koszykówki Niemcy —  Łotwa.
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Minister Grabowski pod obstrzałem

Wniosek o ootum nieufności
dla wice marsz. Kwaśniewskiego

Na porządl.j dziennym wczoraj­
szego posiedzenia Senatu znajdowały 
się budżety Ministerstwa Przem. i 
Handlu oraz Sprawiedliwości.

Sprawozdawcą Min. Przem. i Han­
dlu byl sen. Karszo - Siedlecki, któ­
ry w dłuższym referacie omówił o- 
becne gospodarcze potrzeby kraju.

C z y  to  t y lk o  legend a?
W  dyskusji, jaka się następnie 

wywiązała, doszło do ciekawego star ' 
cła pomiędzy senatorem żydowskim 
Trockenheimem a sen. Jeszke.

Sen. Trockenheim w dłuższym 
przemówieniu stwierdził, iż rozumną 
polityką Min. Przem. i Handlu moż­
na by dojść także i do rozwiązania 
problemu żydowskiego i obecnie mod­
na teoria potrzeby emigracji żydow­
skiej przestałaby być żywotna, zwła­
szcza, że jego zdaniem rozwiała się 
już legenda o Madagaskarze.

Zdaniem sen. Trockenheima, Mi­
nisterstwo zamiast skoncentrować 
wszelkie swe wysiłki w kierunku po­
pierania handlu i przemysłu, przypa­
truje się biernie poczynaniom ulicy, 
a ulica znajduje tylko jedno lekar­
stwo, które nazywa unarodowieniem 
haiidlu.

J e d n o lity  p o ls k i fro n t
Kontrprzemówienie yygłosił sen. 

Jeszke, który na wstępie stwierdził, 
ie  sen. Trockenheim ma złudzenie, a 
nawet popełnia pajfien nietakt, kiedy 
dążenie społeczeństwa polskiego do 
unarodowienia handlu, nazywa dzia­
łalnością endecką. Działalność ta nie

test odruchem partii politycznej, ale 
lasłem, pod którym wszyscy się pod-

e'sują, tworząc nw jego myśl jednoli- 
front polski $klaski).

W idki błąd popełnił senator ży­
dowski, stawiając kupiectwo żydow­
skie jako wzór, gdyż przeciwnie, naj­
żywszy ruch ekspansji kupca i prze­
mysłowca wyszedł z Wielkopolski^ 
która stanęła na wysokim poziomie l 
przewyższyła kupiectwo źydowsk.i.

„ J e s t  nas d w ó c h ”
—  Frąd nacjonalizacji życia gospo­

darczego —  mówi sen. Jeszke — idzie 
właśnie z tych ziem, które pa" (Sen. 
Trockenheim) zdyskwalifikował. Jest 
to prąd zdrowy. Poczytuję sobie za 
zaszczyt, że należą do organizatorów 
Związku Polskiego, który to unaro­
dowienie prowadzi.

Kiedy słyszę, pań.dde przemówienie 
p rzy mina mi się charakterystyczna 
anegdota, o tym żydzie, który 
przez las a drżąc ze strachu, gdyż 
był sam, zdjął czapkę, włożył ją na 
laskę i podnoazHC ją do góry woła: 
„Jest nas dwóch I". Otóż tym woła­
niem: Jest nas dwóch — nie zastra­
szy pan kupca i przemysłowca wiel­
kopolskiego, który walczy o unaro­
dowienie handlu.

Debata rrad budżetem Min. Spra 
wiedliwości obfitowała w gwałto­
wne m menty i zakończyła się 
scysją niebywałych rozmiarów mię 
dzy wicemarsz. Kwaśniewskim a 
częścią Izby.

Debatę otworzył sprawozdawca 
sen. Fudakowski, uwypuklając w 
swoim referacie dwie sprawy: spra 
w ę prawa prasowego i kwestię 
itększenia roli Min. Sprawiedliwo­
ści w zakresie kontroli nad inicja­
tywa ustawodawczą innych mini- 
-terstw. Podkreślił następnie ko­
nieczność poprawy warunków ma­
terialnych sędziów, gdyż to łączy 
się z kwestią niezawisłości sę­
dziowskiej.

J e s z c z e  s p ra w a  w ile ń s k a
Dyskusję rozpoczął sen. Beczko- 

wicz, atakując min. Grabowskiego 
za rolę jaką, jego zdaniem, odg ry- 
wają w Polsce niektórzy prokura­
torzy. Przeciwko ministrowi wystą 
pił również Ukrainiec sen, Htrri): 
zewski. Sen. Kudelska wyraża 

ubolewanie, że urząd prokuratorski 
w Wilnie nie znalazł czasu, czy 
możliwości, aby w czasie od 3C-go 
stycznia do 18- co lutego, w kro­
czyć w stosunku do przestępstwa, 
które było zupełnie wyraźne. I do­
piero akt samosądu — mówi — 
którego nikt pochwalać nie będzie, 
choć trzeba go zrozumieć, spowo­
dował^ że prokuratura tu w kro­
czyła.

P .  K w r * n i e w s k l  
a ta k u je

Następnie przemawiał wicemar­
szałek Senatu —  Kwaśniewski, za­
czynając swoje przemówienie cd 
słów: „od pewnego czasu żle się 
dzieje w resorcie sprawiedliwości". 
Dalszy ciąg przemówienia utrzy­
many był w tym samym tonie.

Mówca zarzuca, ze w ostatnich 
głośnych procesach młodzi proku­
ratorzy usiłowali posadzić na ławie 
oskarżonych oprócz podsądnych 
również poprzednie rządy pomajo- 
we. Centralnym momentem prze­
mówienia p. Kwaśniewskiego była 
sprawa min. Grabowskiego z adw.

Szumańskim. Wicemarsz. Kwaś­
niewski mówił, że min. Grabowski 
jest pierwszym ministrem sprawie­
dliwości, który musiał się uciec do 
skargi sądowej z powodu publicz­
nie postawionego mu zarzutu na­
tury etycznej i moralnej. Przyta­
cza pogłoski, że wskutek szykan 
wpędzono w  samobójstwo prezesa 
sądu w Poznaniu, zarzuca, że min. 
sprawiedliwości nie potrafił się 
przeciwstawić „niepotrzebnemu" 
rozdymaniu sprawy Parylewiczo-

godzinną przerwę, po której marsz. 
Prystor złożył następujące oświad­
czenie:

W przerwie w posiedzeniu zapo­
znałem się ze stenogramem prze­
mówienia Pana Wicemarszałka 
Kwaśniewskiego, w szczególności z 
ustępem dotyczącym procesu ad­
wokata Szumańskiego Pan Wice­
marszałek Kwaśniewski charakte­
ryzował zarzuty zawarte pod adre­
sem Ministra Grabowskiego w li­
ście adwokata Szumańskiego, jako

wej. W zakończeniu wysnuwa j dotyczące etyki, bonom  I moralno- 
wniosek, że intercj państwa opar- ści. List adwokata Szumańskiego 
tego na praworządności wymaga I „ i e był publikowany, byl nato- 
jak najrychlejszego zejścia min. | miast przedmiotem zakończonej
sprawiedliwości z zajmowanego sta 
nowiska.

Przemówienie sen. Kwaśniew­
skiego, niezwykle gwałtowne, za­
równo w formie, jak i treści, było 
stale przerywane „zwischenrufa- 
ml“  z ław senatorów konserwaty­
wnych. Oklaskiwał p. Kwaśniew­
skiego jedynie sen. Michałowicz.

O ś w ia d c z e n ie  
m a r s z . P r y s to r a

Po przemówieniach sen. sen. Ga­
licy, Karszo-Siedlewskiego, Jesz- 
kego i Barańskiego, zarządzono pó

wyrokiem rozprawy sądowej Pan 
Wicemarszałek Kwaśniewski w 
szczególności charakteryzował jako 
zarzut natury moralnej i etycznej 
sprawę, którą nazwał incydentem 
wileńskim.

List adwokata Szumańskiego 
przejrzałem przed chwilą i stwier­
dzam, że nie zawiera on zarzutów, 
w szczególności w odniesieniu do 
incydentu wileńskiego, Uwłaczają­
cych etyce, honorowi i moralności.

Wobec powyższego stwierdzić 
muszę w trosce o dobre obyczaje 
naszych obrad, że sposób postawie­
nia sprawy przez Wicemarszałku

Kwaśniewskiego wykracza poza 
granice dopuszczalnej z trybuny 
parlamentarnej krytyki Ministra. 
W szczególności, że opiera się na 
dokumencie, co do którego mir 
oświadczył, że jego zacytowanie 
jest prawnie niedopuszczalne.

Z powyższych względów przy­
wołuję Wicemarszałka Kwaśniew­
skiego do porządku, uważając spra 
wę przez niniejsze oświadczenie za 
zakończoną.

V o tu m  n ie u fn o śc i 
d la w ic e m a r s z a łk a  

K w a ś n ie w s k ie g o
W przerwie toczyły się również 

ożywione narady wśród konserwa­
tystów, których rezultatem był 
wniosek sen. Siemiątkowskiego o 
Totum nieufno‘ci dla wicemarsz. 
Kwaśniewskiego. Sen. Siemiątkows 
ski wystąpił w obronie min. Gra­
bowskiego, mówiąc, że p. Kwaś­
niewski swoim przemówieniem
przekroczył granice umiaru, który 
powinien cechować wystąpienia 
senatora, że niema do niego zaufa­
nia, jako wicemarszałka i wobec 
lego zgłasza wniosek o votum nie­
ufności.

P ro ku rato r żąfla k a ry śmierci
dla oskarżonych trockistów

M OSK W A, 11. 3. Prokurator 
W yszyński w ygłosił 5-godzinną 
m ow ę oskarżycielską, utrzymaną 
w  nadzwyczaj gw ałtow nym  tonie. 
W yszyński zażądał kary śmierci 
dla wszystkich oskarżonych z w y ­

jątkiem  R akow skiego i Lessono- 
wa, dla których dom agał się 25 
lat więzienia. M owę prokuratora, 
zgodnie z tutejszym  zw yczajem , 
publiczność sow iecka przyjęła  bu ­
rzliw ym i oklaskami.

J a p o ń c z y c y  s k a z a l i
sowieckiego oficera

Z a o s tr z a ją  sią s to s u n k i s o w le c k o -ja p o ń s k ie
M OSKW A, 11. 3. Jak podaje 

A gencja  Tass, sąd japoński po­
łudniow ego Sachalinu skazał w 
dn, 1 marca na 1 rok ciężkich ro­
bót kapitana sow ieckiego kutra 
rybackiego „V y m p jl“ , zatrzyma­
nego w dn. 22 listopada r. ub. 
przez władze japońskie po burzy, 
która rzuciła kuter ku brzegom 
Sachalinu południowego.

Na pokładzie kutra znajdowa­
ło się  4 ludzi załogi i 13 pasaże­
rów. W ładze japońskie zapropo­
nowały wym ianę zatrzymanych 
na kutrze na Japończyków, aresz 
towanych w Sowietach za rozma­
ite przestępstwa, czemu rząd so­
wiecki sprzeciw ił się.

A gencja  Tass podaje dalej, ta  
w dn. 19 lutego zatrzym any zo­
stał przez Japończyków w Ch*- 
kadatu parow iec sow iecki „K u»- 
n ieckstroj" z 35 ludźmi załogi i 
37 pasażerami.

W związku z tym przedstawi­
ciel dyplom atyczny Sowietów w 
Tokio otrzymał polecenie ziłożo- 
nia protestu zarówno przeciw ko 
skazaniu kapitana, jak  i przeciw  
ko zatrzymaniu statków

W odpowiedzi na postępow anie 
władz japońskich  wstrzym ano —  
w edług A gen cji Tass —  wysła­
nie 8 Japończyków, którym  karę 
więzienia zam ieniono niedawno 
na wydalenie z gran ic Z. S. R. B.

Kontratak min. Grabowskiego
W  zakończeniu przemawiał min. 

Grabowski, Podajemy poniżej wyjąt­
ki z jego przemówienia.

P ro c e s y  s ta ro ś c iń s k ie
Odkąd urzęduję jako minister, w 

sądach toczyło się 7 procesów „sta­
rościńskich" z tych 3 wpłynęły do 
prokuratur) przed objęciem przez* 
mnie urzędowania. Siedem tyci, spraw 
to procesy starostów: Robakiewicza, 
Wąsa, Krawczyka, Czarnockiego, 
Twardowskiego, Rogawsłdego i Bie­
lika. Otóż, podkreślam, że aiu jednej 
sprawy wśród tych siedmiu nie było 
takiej, w którejby zapadł wyrok u- 
niewlninający. Wszyscy d  starosto­
wie zostaH skazani. Kara najniższa 
Dyla fw  jednym wypadku) 6 miesię­
cy , najwyższa zaś 4 ’atz>. Przyznają 
panowie ,że jeśli nie mamy podwa­
żać tych niezbędnych dla życia pu- 
bHcraego autorytetów, do których 
sądy w równej może z izbom! prięrzę 
należeć powinny, to* wypada pogo­
dzić się z tym, .że widocznie te spra 
w j lekkomyślnie wszczęte nie były.

O d p o w ie d z  
se n . K w a ś n ie w s k ie m u
Odpowiedź sen. Kwaśniewskiemu 

min. Grabowski zaczął od słów: 
Wysoki Senacie —  do przemó­

wienia pana Kwaśniewskiego prze 
chodzę ze szczególną trudnością 
psychologiczną jeżeli ga nie tytu­
łuję, to odwzajemniam się mu tym 
samym.

Następnie min Grabowski ob­
szernie omówił poszczególne zarzu­
ty sen. Kwaśniewskiego, kończąc 
swoje przemówienie w teu sposób: 

Proszę panów, tak więc wszyst­
kie zarzuty, ■bstrahując 00 formy, 
w jaką zostały ubrane i od ich 
specjalnego natężenia, zostały, jak 
mniemam, z pewnym powodze­
niem odparte. Pozostaje jeszcze 
zarzut, który —  proszę wierzyć —  
camyka mi usta tu, w parlamencie, 
gdzie przecież trzeba się jednak 
parlamentarnie wyrażać.

Oto ni mniej ni wiecej mnie 
przypisano samobójstwo prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
Powiedziano mianowicie o ;HkicŁś 
względem niego szykanach. Wyso­
ki Senacie, wobec takiego stawia­
nia sprawy, doprawdy brak słów 
potępienia. Stary zasłużony prezes 
Sądu Apelacyjnego 66-letm, o 
stwierdzonej 95-pro centowej nie­
zdolności do pracy, miał sobie 
przeze mnie, w uznaniu jego za­
sług, ofiarowane stanowisko pila ­
rza hipotecznego w Warszawie. 
Stanowisko to przyjął Mfrł  poza 
tym załatwioną emeryturę. Stano­
wisko zaś pisarza hipotecznego 
miało mu przynosić 3— 4 tysięcy zł 
miesięcznie.

A  ta byl? mowa o  szykanach, 
gdzie pan senator znalazł tytuł, że­
by tak oto, nie znając człowiek? — 
boć przecież się nie znamy —  mleć 
odwagę rzucić w twarz tego rodza­
ju  ram it? Czy tylko dlatego, że

ten człowiek jest ministrem spra­
wiedliwości, którego pan zwalcsaf 
Wolno go panu zwalczać, natural­
nie, ale nie wolno w ten sposób 
formułować gołosłownych, a przy 
tem jakże krzywdzących zarzutów.

Sąd na miejscu katastrofy
p o d  M y s ło w ic a m i

zbada winą pracowników
KATOWICE, 10. 3. W sądzie 

apelacyjnym w Katowicach odbyła 
się rozprawa odwoławcza przeciw­
ko 3 kolejarzom, których pociągnlę

Dalsze sukcesy powstańców

k i m .  n a p r z ó d3 5
posunęły się wojska -sten. Franco

SARAG O SSA, 11. 3. Na froncie 
aragońskim postępy w ojsk  po­
wstańczych trw ają nadal W ojska 
gen. France wspom agane przez, 
artylerię, lotnictw o 1 oddziały m a­
rokańskie, którym  przew odzi gen. 
Yague złam ały opór nieprzyjacie­
la wzdłuż linii W illanueva cfe la 
Huerva i zajęły Puabla de A lb or- 
to w  odległości 12 Kim. od punk­
tu w yjścia  ataku w ojsk  powstań­
czych.

D y w i z ja  „c za rn y c h  s tr z a ł ’ 1
Po zajęciu miasteczka Belchite, 

które przez parę m iesięcy znaj­
dow ało się w rękach w ojsk  repu­
blikańskich, oddziały marokańskie 
legioniści nawarscy oraz dyw izja  
„czarnych  strzał" posunęły się 
poza Rudilla i zajęły  linie w  bez­
pośredniej bliskości Burela de A -  
nadon.

B ły s k a w ic z n y  a ta k
Chwilam i w alka przybierała 

nadzwyczaj zacięty charakter. 
Trzy bataliony pow stańców  zaa­
takowały linie w ojsk  republikań­
skich i zniszczyły gniazda karabi­
nów m aszynowych Z chwilą, gdy 
linia pozycji um ocnionych zosta­
ła zdobyta, posuwanie się naprzód 
legionistów nawarskich poszło w 
szybkim  tem pie um oiliw ając 
im zdobycie miasteczka Maicas, 
znajdującego się w  odległości 6 
kim. poza Anadan i w krótce po 
tym  w  w yniku błyskaw icznego a- 
taku m iejscow ości Cortez de A ra­
gon, która leży w  odległości 21) 
kim. w głąb do linii początkowej 
ofensyw y.

Po chw ili odpoczynku, wojska 
powstańcze poczęły posuwać się 
w  kierunku północnym  i o zacho­
dzie słońca zajęł> wioski M unies- 
sa i Blessa. Ogółem  na odcinku 
centralnym  frontu aragońskiego 
w ojska gen. Franco posunęły się 
35 kim. w głąb terytorium  n ie- 
przy j acielskiego.

BARCELONA, 11. 3. Natarcie 
w ojsk  gen. Franco na froncie a - 
ragońskim rozw jia  się nadzwyczaj

pomyślnie. W ojska gen. Franco 
zajęły  m. Puebla de A lborton  (15 
Km. na północny zachód od B el- 
ch ite), przecinając szosę M ontblan 
Teruel. Ponadto zajęte są m iej­
scow ości Munieza i Cortes de A -  
ragon. W ojska rządow e przeciw - 
uderzyły jedynie na odcinku E r- 
mita San Gregorio. Sam oloty gen. 
Franco skutecznie bom bardow ały 
szereg m iejscow ości na w ybrzeżu 
śródziem nom orskim.

to do odpowiedzialności »  
dowanie przez niedbalstwo strara- 
liwej w skutkach katastrofy kole­
jow ej w Mysłowicręu w lutym ub. 
roku.

Na ławie oslarżonyeh zasiedli st, 
asystent kolejow y Karol Urbanek, 
zwrotniczy Mikołaj Kozioł, i ma­
szynista Stefan KrzyżowskL Sąd 
I instancji skazał Kozła na rok 
więzienia, Urbanka na rok i 9 mie­
sięcy, a Krzyżowsklego na 2 i  pól 
roku więzienia.

Na dzisiejszej rozprawie obruńey 
postawili wniosek o powołanie do­
datkowego rzeczoznawcy z Min. 
Komunikacji oraz o rarzadzenlc 
naoczni sadowej. Sąd przychylił 
tię do tego drugiego wniosku, 
maczając termin rozprawy na 
dzień 26-ty bm.

W ykwintne
MarezdłKowsfc
czapki sportow o

Tragiczna
1  z a b i t y

katastrofa kolejowa
— 5  c ię ż k o  r a n n y c h

Straty w yn o szą  108 tys. z ł .

Ziem ia w  żyd o w skie  ręce
W  bieżącym musiącu wyjeżdża 

kilka rodzin ze wsi Chocieszów do 
Paragwaju, me mogąc wyżyć na kil­
ku ha ziemi.. Zdawałoby się, że zie­
mię tę nabędą inni małorolni gospo­
darze. Niestety ziemię nabyli żydzi 
bracia Stryjerzy i co najgorsze, nie 
za swoje pieniądze, a za pieniądze 
pożyczone cd usłużnych gospodarzy 
Chocieszowskich.

Warto zanotować nazwiska tych 
gospodarzy są to: Antoni i Jakub
Świstany, Denis Kunica, Sauka Świ­
stań. . Piotr Sidoruk, Łazarz Rowaf 1 
Adam Załuski.

Za 5 ha ziemi 1 dom spr ytni żydzi 
zapłacili 2800 zł. przy normalnej ce­
nie 1.000 za i ha z tej okolicy (S.W.)

W  piątek o godz. 1-ej min. 1S, w 
nocy, na szlaku Kowel —  Hołoby, 
na kim. 237, wykoleił się pociąg 
osobowy Nr. 906. Skutkiem kata­
strofy został przewrócony parowńz 
serii OS 24 Nr. 23 — wraz z ten­
drem do góry kotami, zaś wagony: 
bagażowy, pocztowy i pasażerski 
2 ej i 3-ej klasy stoczyły się t  na­
sypu. W ajon  Międzynarodowego 
Tow. Wagonów Sypialnych —  roz­
bity.

Pociąg prowadził maszynista, 
Franciszek Burdzanowski, pomoc­
nik jego, Jan Daniel, oraz palacz 
Jan Król —  wszyscy z parowozo­
wni Lublin. Ofiarami katastrofy 
padli: Daniel —  zabity, clężkoran- 
ny palacz, Jan Król, lekko ranni 
płk. Aleksander Myszkowski, Wan 
da Rucińska, Bończa - Januszowa i 
maszynista Burdzanowski.

O b r o ń c a
Nowaka

POZNAŃ, 10. 3. Obrony m or­
dercy ks. Streicha, Nowaka, pod­
ją ł się ostatecznie znany adw. 
poznański, dr. Kazim ierz N ow o­
sielski.

Prawdopodobna przyczyna kata­
strofy —  zbrodnicze rozkręcenie 
szyn przez nieznanych osobników.

Na miejsce katastrofy przybył o 
godz. 2-ej min. 40 z Kowla pociąg 
ratunkowy, wraz z władzami są­
dowo - śledczymi i lekarzami. Rab 
nych, po opatrunku, przewieziono 
do szpitala w Kowlu.

Ruch pociągów został wstrzyma­
ny wskutek zatarasowania torow.

Komunikacja odbywa się z prze­
siadaniem.

Dochodzenie w toku.
Straty w przybliżeniu wynoszą 

około 100.000 zł. Pociąg ten w in­
nym już składzie, przybył do War­
szawy na dworzec Główny o godz. 
11-ej, zamiast o 8-ej m. 8.

O  t y t u ł  i n ż y n i e r a
Wiec w hallu Politechniki

W  piątek 10 bm. odbył się w 
halu Politechniki W arszawskiej 
w iec, zw ołany przez Rady K ół 
N aukow ych Politechniki W ar­
szawskiej i Bratnią Pom oc Stud. 
P . W . w  sprawie ustawy o tytule 
inżyniera.

Na wiecu by ło  ponad 2000 stu­
dentów. P rzybył również rektor 
Politechniki prof W archałowski 
i kurator Bratniej Pom ocy prof. 
Nestorowicz.

Przewodniczący p. Stanisław 
Biernacki, który zagaił zebranie, 
zdając sprawę z dotychczasowego

przebiegu walki o tytuł inżyniera.
Następnie przem aw iał p. W ie­

sław Skarżyński. Obaj m ów cy 
podkreślali, że należy zachować 
spokój na w ynik  obrad podko­
m isji i kom isji sejm u w  sprawie 
inżynierskiej. Zaznaczyli również, 
że przedstawiciele m łodzieży dDa 
ją  o sprawę i nie dadzą zasko­
czyć się ustawą.

Idziesz z prądem czasu,
czytając ABC

R E D A K C J A :  W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k a  121 . T e l e f o n y  .6 6 6 -6 2  . ( s e k r e t a r i a t )  6 6 6 -9 9  ( o g ó l n y ) .  3 3 0 -5 9  'D u m  g o s p o ę l a r -  
■ c z y  „ K r o n i k a  K u p i e c k a ” ) .  O d d z i a ł  m i e j s k i  „ A B C "  A l .  J e r o z o l i m s k a  3 a  T e L  6 8 .333  p r z y j m u j *  l u t e r e s a n t ó w  c o ­

d z i e n n i e  w  g o d z i n a c h  17 30  —  19.00.
A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k a  121. T e l  3 0 9 -3 3 , 3 0 9 -3 2  ( K a s a ,  b u c h a l t e r i a ) .  K : r , t o r  p r e n u m e r a t a :  Ai 

J e r o z o l i m s k a  3a  ! p i ę t r o .  T e l .  8 -1 8 -3 3 .  Z a r z ą d  i  D z ia ł  O ' ! o ? ? e ń .  A l .  J e r o z o l i m s k a  3 a , te t . 7 2 7 -3 3 . K o n t o  P K O
234 00 . S k r z y n k a  P o c z t o w a  745 . A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  —  A B C  W a r s z a w a .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  103, t e l .  1 1 1 -4 4 . B i u r o  c z y n n e  W p o d z  10— 1 3 1 1 5 — 18. P o z n a l i .  27 G r u A r J a . 
W ł o c ł a w e k ,  C y g a n k i  3 4 , t e l .  135. K a l is z ,  R z e ź n i c z a  4 . f e l ,  477 , K a t o w i c e ,  u l .  S t a w o w a  18, t e l .  3 1 4 -2 8 .

P R E N U M E R A T A :  m i e j s c o w a  ( z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u )  i n a  p r o w i n c j i  z l .  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e ;  w y d a n i e  B  w r h z  z  d z i e ł a ­
m i  S i e n k i e w i c z a  z l .  3 .30  m i e s i ę c z n i e .  Z a  g r a n i c ą  z ł .  4 ,0 0 . W y d .  B  ( z  p r e m i ą  k s i ą ż k o w ą )  5 .5 0 . W  A u s t r i i ,  C z e c h o ­
s ł o w a c j i ,  W .  M .  G d a ń s k u  1 n a  W ę g r z e c h  c e n a  p r e n u m e r a t y  J a k  w  k r a j u .

Z a  z w r o t  n a d e s ł a n y c h  a  n i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .

g 1 A w m  A *  z a  m i e j s c e  w y s o k o ś c i  1 m i l im e t r a  p r z e z  s z e r o k o ś ć  j e d n e j  s z p a l t y  ( n a

“  w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  p o  8  s z p a l t )  : n a  1 - e j  s t r o n i e  -  1 z ł „  w  t e k ś c i e
( w ś r ó d  a r t y i t u ł ó w )  80  g r . ,  w  r e k l a m a c h  ( w ś r ó d  o g ł o s z e ń )  —  60 g r „  n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e  —  70 g r  W  d o d a t k u  n i e d z i e l ­
n y m  70  g r .  N o t a t k i  r e k l a m o w e  —  1 z l .  K o m u n i k a t y  1 w y j a ś n i e n i a  —  ł .50 z ł . ,  o p i s y  s p e c j a l n e  —  3 z l . .  l e k a r s k i e  30 g r

D r o b n e  p o  20 g r .  z a  w y r a z ,  d u ż e  l i t e r y  w  o g ł o s z e n i a c h  „ d r o b n y c h "  l i c z y  s i ę  z a  o d d z i e l n e  w y r a z y ,  t łu s t y  d r u k  —  p o ­
d w ó j n i e .  N o t a t k i  r e k l a m o w e  o z n a c z a  s i ę  c y f r ą  ( N . ) .  a  k o m u n i k a t y  —  w y j a ś n i e n i a  c y f r ą  ( K . )  Z a  t e r m i n y  d r u k u  o g ł o ­

s z e ń  A d m i n i s t r a c j a  n ie  o d p o w i a d a .

D z ia ł  o g ł o s z e ń :  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  3 a . B i u r o  c z y n n e  o d  g o d z .  9  r a n o  d o  4 p o  p o i .  T e l. 7 -2 7 -3 3 .
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